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SNIAT\ Sr, 26.3. \T sobotę o ćw.cie 
pociąg króleWsk., wiozący króla Ka­
rola, Wielkiego Wojewodę ks, Micha­
ła i świtę wjecha. na graniczną sta­
cję kolejową w  Śniatyme- Doitonano 
tu zamiany parowozów oraz docze­
piono do pociągu królewskiego wago­
ny św ity polskiej.
NA ZIEMI POLSKIEJ
KOŁOMYfA, 26-6. Drugim posto­

jem pociągu królewskiego była Ko­
łomyja, gdzie* pociąg królewski zatrzy­
mał się przez 2 minuty Dworzec ko­
lej owy i perony udekorowane zosta­
ły f.agami polskimi i rumuńskimi oraz 
girlandami z zieleni.

STANIBŁAWÓU , 2 6 1 Poslój po­
ciągu królewsk ego w Stanisławowie 
tru ał krótko. Mimo że pierwsze ofi- 
rjalne powitanie króla Karola odbę 
ttzie się dopiero we Lwowie, ns pero- 
n:t dworca w  Stanisławowie zgroma­
dziły się tłumy publiczności z przed­
stawicielami władz cywilnych i woj­
skowych na czele. da_,ąc w tej samo­
rzutnej manifestacji wyraz swym  u- 
czuciom dla Głowy zaptzyjainionej 
Rumunu.

UROCZYSTE POWITA- 
"" NIE WE LWOWIE

LWÓW. 2ó.<j- W chwili, gc'y pociąg 
królewski minął stację Chodoiów, do 
wagonu królewskiego przybyła świta 
polska, z gen. Fabrycym i ministrem 
komunikacji na. czele Gen. Fabryry 
powitał króla Karo's. w imieniu P  
Prezydenta R P., składając następu­
jąca- meldunek w  ,ęzyku francuskim

j W imieniu P. Prezydenta Rzeczy- 
posportej mam zaszczyt powitać Wa­
szą Królewską Mość. Z rozkazu P. 
Prezydenta melduję sie u Wasze Kró­
lewskiej Mości i oddaję się dc Jego 
dy$nozycji“.

W imieniu rządu powitał króla rmn 
Ulrich. Po prezentacji św ity polskiej 
i przywitaniu się z  przedstawicielem 
dyplomatycznym Rumunii p, Zamftre 
scu i attache wojskowym Baiculescu 
z członkmn delegacji polskiej przywi­
tał się Wielki Wojewoda Michał. 
Król Karol dozwolił na wpuszczenie 
di/ wagonu fotografów i fotoreporte­
rów filmowych.

NA DWORCU
O g. 8.50 na peron pięknie udeko. 

rowanego szpa.erem masztów z fta 
gami rumuńskimi i emblematami kró­
lewskim. aworca lwowskiego, wie- 

onał pociąg w ożący króla uarou
Na peronie obok przedstawicieli 

władz państwowych stanęła kompania 
honorowa ze sztandarem i ork.estrą 
Obok kompanii generalicja z dowód­
cą OK gen Karaszewicz -  Tokarzew- 
skim Przybyli również rektorzy w yż­
szych uczelni lwowskich w togach, 
zarząd m. Lwowa oraz reprezentanci 
lwowskiego m.eszczaństwa w pięk­
nych strojach kontuszowych.

W chwili, gdy pociąg królewski 
wjeżdżał na peron dworca, orkiestra o- 
degrala hymn narodowy Rumunii. 
Król Karol wyszedł z pociągu i po 
odebraniu raportu od dowódcy kom­
panii honorowej, przeszedł przeć1 jej 
irontem w  towarzystwie \\ie lk iego  
Wojewodj Michała. Następnie król 
przeszedł wzdłuż ustawionych i sze- 
egu reprezentantów władz. W imie­

niu Ligi polsko - rumuńskiej wręczyła 
kwiaty królow; p Przeździe^ka, s re­
prezentant młodzieży Iwc wsraej .Wiel­
kiemu Wojewodzie Michałow? Po 
przejściu wzdluz szpaleru delegacji 
król'Karol powrocil do wagonu.

KRÓLEW SKI 
POCIĄG ODJEŻDŻA

W irmeniu króla za serdeczne powi­
tanie dz.ękował przedrtawicielom 
władz i społeczeństwa lwowskiego 
poseł rumuński p. Zamfirescu.

Po 20-minutowym postoju, p ociąg 
ruszył w dalszą drogę W chwil gaj 
poc.ąg opuszczał Lwów, król Karol 
stanął na stopniu wagonu, żegnając 
uśmiechem i skinieniem ręki przed-

P o g o d a  z m i e n n a
Przewidywany przebieg pogody do 

wieczora dn. 27 b. m.
P igoaa  o zachmurzeniu zmiennym  

z większymi rozpogodzeniami na za­
chodzie i w  środku Polski, a jeszcze 
z zanikającymi deszczami na wscho­
dzie. Nocą chłodno, w ciągu dnia tern 
peratura około 20 st. Umiarkowane, 
ale słabnące wiatry północno = zacjjo- 
dni*,

slawicieli lwowskiego społeczeństwa. 
Kroi ubrany jest w  mundur galowy, 
następca ironu w mundur rumuńskiej 
szkoły oficerskiej.

Do granicy województw a lwow­
skiego odprowadził pocią" królewski 
wojewoda lwowski dr. Bilyk.

STOLICA O CZEKU JE  
PR ZYJAZD U  
MONARCHY

Od. w czesn y ch  godzin  rann ych  
W arszaw a przybrała  zu p ełn ie  n ie­

codzienny w yg ląd . W zd łuż tra sy  
przejazdu m onarchy ru m uńsk iego  
w y ró sł la s  m asztów  ' chor<jg\via- 
nych, ozd ob ion ych  fla g a m i o bar­
w ach  narodow ych  p o lsk ich  i ru­
m u ńsk ich . . , u.. .

W  kilku  punktach m iasta  w zm e  
sion o  bram y tr iu m fa ln e . Przy  
w y jśc iu  z dw orca w-zniesiono bra­
mę o  trzech  p otężn ych  kolum nach  
na krxirycn um ieszczono m onogra­
m y K arola  II oraz n ap is w języku

rum uńskim  „T rajasca  R om ania  
M arę", w reszc ie  trzec ia  brama 
przy w jeźd z ie  do Ł azien ek  z na­
pisem  w. języku  polsk im  „G ość w  
dom — B ó g  w  dom “ .

L iczn e dom y pryw-atne i gm a­
ch y  p u b liczn e w zd łu ż  tra sy  prze­
jazdu  zo sta ły  udekorow ane f la g a ­
mi narodow ym i rum uńskim i. E ai- 
kony p izy o zćo b io n o  dyw anam i i 
z ie len ią .

Z a in teresow an ie  W arszaw y przy­

byciem  króla ru m u ń sk iego  było  
olbrzym ie. N a  god zin ę  przed  ter ­
m inem  p rzyjazdu  p oc iągu , w e  
w szystk ich  pu n k tach  n ra sta . stcąa 
ob serw ow ać m ożna przejazd  kró­
la, a n a w et lin ię  k o lejow ą , po k tó­
rej nad jed zie  p o c ią g  k rólew sk i, 
grom aaziły  s ię  tłu m y pum iczno-  
śc i. ■

Na długo przed przyjazdem króla 
balkony po proetu groziły zawale­
niem. W szystkie kawiarnie już na

l  n i m  Inn icn r  D c  t s H c f c ,
lei' nom 'ślny T i r r k t  lauy przysięgłych

£ %virf e a x o n y  p r z e z  t r :  r b u n a t
K R a K O W , z 6.6. (T e le fo n em  od 

w łaatiego k oresp on d en ta  ,,A B C “ ). 
D zisia j w  g o d zin ach  p o łu d n io ­
wych sęd z io w ie  p r z y s ię g li o g ło s i-  
■ sw ój w erdykt w  p ro cesie  in ż . 
D ob oszyńsk iego , csk& iżonego o 
m arsz na  M y ślen ice . W erdykt
12-tu  sęd z ió w  p rzy sięg ły ch  je s t  
ca łk o w ic ie  jed n om yśln y . W szy­
sc y  sęd z io w ie  od p ow ied zie li. 
„ N ie“ n a  10 p y tań  g łów n ych , 
sform u łow an ych  przez T rybu nał 
i dw a p y ta n ia  dodatkow e p o sta ­
w io n e  przez proK uratora dr. Szy- 
pu łę.

W  ten  sposób  jednom yślnym  
w erdyktem  p rzy sięg ły ch , in ż . D o- 
ooszyn sk i u n iew in n ion y  zo sta ł z 
zarzu can ych  mu w ak cie  o sk arże­
n ia  czynów .

P o  o g ło szen iu  w erdyktu  przy­
s ię g ły c h , T ryb u n ał są d zą cy  udał 
s ię  n a  n aradę, po k tórej o g ło s ił  
d ecyzję  za w ierza ją cą  orzeczen ie  
p rzy sięg ły ch .

O brona in ż . D ob oszyń sk iego  w  
zw iązm i z  u n iew in n ia jącym  go  
w erdyktem  sęd z ió w  p rzy sięg ły ch  
p o sta w iła  w n iosek  o zm ian ę środ ­
ki. zap ob iegaw czego  i  w y p u szcze ­

n ia  inż. D oboszyńskiego na w ol- g ły ch  w y w ołał u olbrzym ie w ra- 
ną stopę. W niosek ten do c h w i l i 1 żen ie n a  sa li sąd ow ej i w  Całynt 
obecnej rozpatrzon y nic został. . K ranów ie. Inż. D oboszyński i je- 

Przypom inam y, że p ierw sze  py- 
tan ie  g łó w n e w  p rocesie inż. D o­
boszyńskiego postaw ione sędziom  
przysięgłym , brzm iało :

Czy oskarżony Adam Dobo­
szyński jest winien, że w czerwcu 
1936 r. na terenie powialow kra­
kowskiego i myślenickiego założył 
oezprawnie z kilkudziesięciu osód 

s Kia łający się związek zbiojny, do 
itarczyl mu broni i kierował nim 
na tym terenie powiatów limanów 
skiego i nowotarskiego?

Następne pytania główne (od 2 
— do 16) dotyczy winy inż. Dobu- 
uzyńskiego w kwestiach: Drzecięcia 
połączeń telefonicznych, napadu ua 
posterunek P. P. w Myślenicach i 
zniszczenia urządzenia biurowego, 
zdemolowania sklepów żydowskich, 
zniszczenia mieszkania starosty, 
podpalenia synagogi oraz walki z 
oddziałem policyjnym.
O g ło szen ie  w erd yk tu  przygię­

li„ O d n o w a "  i „ C z a s
PAT  k om un ik uje:
Sąd O kręgow y w W arszaw ie  

aa  p osied zen iu  w  dniu 23 czerw ­
ca r. b. pc w y s łu ch a n ia  w n iosk u  
prokuratora p o sta n o w ił za ­
w ie s ić  czasop ism o „O dnow a" w y­
chodzące w  W arszaw ie.

T ygod n ik  „O dnow a" był orga ­
nem  t. zw . „F rontu  M orges" . W 
p iśm ie  tym  zam ieszcza li artykuły  
n a jw y b itn ie js i p rzed sta w ic ie le  na  
szej em igracji p o lity czn ej,

W  sob otę „Czas" u leg ł k o n fi­
sk acie . D ru g ie  w y d a n ie  n ie  uka­
za ło  s ię . Jak  s ły ch a ć  w y d a w n ic ­
tw o „C zasu" p od ejm u je w  n ie ­
d z ie lę  próbę w ydan ia  num eru,

WIELKA ANKIETA „ABC“
P A T R Z  S T R .  9 - t a .

go obrońcy otrzym u ją  z w ielu  
stron  serdeczne g r a tu la c je  z  te ­
go powodu. P ism a krakow skie 
w yd ały  n ad zw yczajn e dodatki.

W  zu riązk u  ze spraw ą ! D o -  
b u szyń skieyo  o b ja ś n ia m y  c z y ­
teln ików , że zgodnie z a it . 450 
K o d eksu  ■ P o stę p o w a n ia  K a r ­
nego S ą d  m oże je d n o m y ś ln ie  
u c h y lić  u ch w a łę  p rzy się g ły ch . 
W  tym  w y p a d k u  s p r a y  a zo­
staje  ro zp a try w a n a  p ono w nie  
na n a jb liż s z y c n  ro k a c h  sąd o ­
w ych N a stę p n y  w e rd y k t nie  
podlega ju ż  ża d n e m u  u ch y le ­
n iu  i je ś li  p rz y s ię g i, odpo w ie­
dzą p rze cząco  n a  głów ne p y ­
ta n ia  co do w in y , S ą d  m u si 
w yd ać w y ro k  u n ie w in n ia ją c y  
i o skarżonego je ś li  b y ł aresz­
tow any z w o ln ić  n a ty ch m ia st  
na sa li są d o w ej. a

T a k  w ięc sp ra w a  D o b o szy ń - 
skiegc b ęd zie  ro zp a try w a n a  
je szcze  r a z  p rzez zu p e łn ie  in ­
n y k o m p le t ła w y  p rzy się g ły ch  
i je ś li o d p o w ie d zi b ęd ą takie  
sam e, to D oboszyńsk:' z n a jd z ie  
się na w oln ości.

F u n d ć  m e n t  W i e : K o ś c i
W  cza sa ch , gdy n aró d  nasz  

p o zb a w io n y  by ł n iep o d leg ło ­
śc i i w łasnego pań stw a, społe­
czeństw o p o lsk ie  d źw ig ać m u ­
siało  n a  sw ych  b a rk a c h  r o z li­
czne o d p o w ie d zia ln e  obow iąz  
k i. N ie d o ść  b yło  tr z rać, b ro­
n ią c  m ow y. k u ltu ry  i d u ch a  
p olskieg o , n ied o ść b yło  sposo­
b ić  się w  ten c z y  in n y  sposób  
do ze rw a n ia  k a jd a n  n iew oli, 
trzeba b yło  je szcze  w brew  za  
borcom  p ro w a d zić  b u jn e  i tak  
b ard zo  zró żn iczk o w a n e  życie  
w ielk ieg o  n a ro d u  n ie  o p a rb  
niestety o w łasn e p aństw o i 
a d m in istra c ję . R o lę  jego speł 
n ia ły  w ięc w  tych cza sa ch  poi 
sk ie  o rg a n iza c je  społeczne. 
twTo rzące n ie o f ic ja ln y  rz ą d  na 
ro d u  p olsk ieg o .

T o  b y ły  licz n e  z w ią z k i o- 
św iatow e czy zaw odow e, T o ­
w arzystw a C z y te ln i L u d o ­
w ych. T o w a rzy stw a  śp ie w a­
cze, K ó łk a  ro ln icze  czy n a w rl 
straże p o żarn e. W s z y s tk ie  one 
p rz y c z y n ia ły  się  w sw ym  z a ­
kre sie  do rozwTo ju  zb icro w e - 
f n  csz»tft p o isk ie fu  ż y c ia ,

sp e łn ia ją c  te za d a n ia , do któ ­
ry c h  n o rm a ln ie  pow ołane sa 
poszczególne organy państw o
w e .

W śród n ic h  n a  je d n o  z p ie r  
wszy ch  m ie js c  w y b ił się Zw ią 
zek S o ko lstw a P o lsk ie g o  Ł ą ­
czą c id to w o ść i p a trio ty zm  z 
p o trze b n ym i i a tra k c y jn y m i  
ju ż  w ów czas ć w ic z e n ia m i f ;z v  
czn y m i, stał się S o k ó ł w śród  
n a js ze rs zy c h  v 7arstw  potęż­
nym  cz y n n ik ie m  w ych o w aw ­
czym  i p ra w d ziw ą  ostoją p o l­
skości. W  d u żym  m ie ście , czy  
też n a sp o k o jn e j p ro w in c ji  
lub w si b y ł S o k ó ł tym  id e o ­
w ym  śro d o w isk ie m , w7około  
którego s k u p ia ły  się w sze lk ie  
p atrio ty czn e ży w io ły  oraz  
w sze lka  p o lska in ic ja ty w a  k u l  
tu ra ln a  czy  g o sp od arcza. R y l  
n ie ra z  je d y n y m  p o lsk im  sztan  
d arem , s k u p ia ją c y m  i w ych o ­
w u ją cy m  stare i m łode poko­
le n ia . A  gdy n ad e szła  w ojn a  
i potrzeba czynnego uzew nę­
trzn ien ia  sw ych  n arod o w ych  
id eałó w , n ie  z a b ra k ło  S o ko ­
łó w  n a  j l i e a c h  W a r s z a n r j ,  P o

z n a n ia  czy  Lw Tow a, w w a l­
k a c h  n a d n o ie c k ic h  c zy  n a  
b o lsze w ick im  fro n cie , I w ielu  
z n ic h  k rw ią  d la  P o lsk i p rze ­
la n ą  p rzyp ieczę to w a ło  w sp a­
n ia łą  h isto rię  So kolstw a p o l­
skiego.

Z  o d zy sk a n ie m  p rze z n aró d  
p o lsk i n iep od leg ło ści i  n o rm al 
n ych  w a ru n k ó w  bytu z m ie n i­
ło  się  w iele. I  zd a w a ćb y  się 
m ogło, że ro la  tak potrzeb­
n ych  d a w n ie j o rg a n iz a c ji spo­
łe czn ych  s k u rc z y ła  się, je że li  
n ie z a n ik ła  zu p ełn ie . M am y  
d ziś  p rze cie ż w ładze i organy  
państw ow e, które p ow in n y  
p rz e ją ć  daw ne o b o w iązk i or­
g a n iz a c ji sp o łeczn ych . S ko ro  
je st m inisterstw '0 O św iaty  nie  
p otrzeb n ą jest ju ż  M acierz  
S zk o ln a , T . C . L .  c zy  Z w ią z k i  
śp iew acze, a sko ro  jest P a ń ­
stw ow y U r z ą d  W y c h o w a n ia  
F izy c zn e g o , n ie p o trze b n ą jest 
ju ż  d z is ia j d z ia ła ln o ś ć  S o k o la .

I  b y li tacy, k tó rzy  tak u p ro ­
szczone roz'im ow Tan ie re a liz o ­
w ać z a c z ę li w ż y c iu , lik w id u ­
j ą *  W M w ikic

łeczne i  ic h  b u jn e  n ie ra z  życie  
w ew nętrzne.

N ie  m oże b y ć  je d n a k  w ię k ­
szego n a d  to błędu i b a rd z ie j  
szk o d liw e j p o lity k i. Państw o  
i jego o rg an y to je d y n ie  jedna  
z fo rm  ż y c ia  n a ro d u . To sztyw  
ne fo rm y  i r a m y  konieczne  
d la  no rm aln eg o  ż y c ia , ale sa ­
me p rze z sie b ie  n ie  w y starcza  
ją ce . Społeczeństw o jest bo ­
w iem  żyw ą i tw ó rczą siłą , i 
im  n a w y ższy m  stoi p o zio m ie , 
tym h a r d z ie j zró ż n ic z k o w a ­
n ych  p o trzeb u je  fo rm . S p a ­
ja n e  jest w je d n o , ja k o  fun d a  
m ent w ie lk o ści każd eg o  n a ro ­
du i s iły  każd ego  p aństw a, 
nie tylko  u c z u c ia m i p a tr io ­
tyzm u , ale i d o brow o ln ym i 
w ię za m i ż y c ia  społecznego, 
w yrażonego w  o rg a n iz a c ja c h  
sp o łeczn ych .

O statnie szczeg ó ln ie  la ta  wy  
k a z a ły , ja k  zaw’o d n ym  może  
być o p a rcie  ż y c ia  zbiorow ego  
je d v n ie  n a fo rm a ln v c b  p a ń ­
stw ow ych w ięzach , i ja k  n ie -

M M W f r  U  AtL b fJJ -

trzy godziny przed terminen były po 
promu oblężone i nar/et najmniejsze 
sioliki zostaiy zajęte przez większi 
grapy osób.

Na peronie umieszczono orkiestrę 
30 p. p. oraz u wyiotu ul. Emilii P la­
ter orkiestrę 21 p. p. Następnie dwa 
szwadrony 1-go puiku szwoleżerów  
ulokowały się po ODydwu stronach 
pieknie udekorowanego wjazdu.

P. PREZYD EN T  
PRZYBYW A

JaKO pierwszy przybył nu dworzec 
Komisaryczny prezydent miasta p. 
S arzyński, któremu przypadło w u- 
dziate witanie zjeżdżającego s.ę  kor- 
piu,„ dypp&ga tycznego, pi/.edstawi- 
cieli afer wojskowych i dyplomacji. 
Na 50 minut przed przybyciem poc.ą 
gu, irzyb yw  już na dworzec p min. 
B-ek, a  w kilku minut później nastę­
pni ministrowie z premierem gen. 
.Sławoj - Składnowskim na czele. 
Przed wejściem do dworca gromadzi 
się cat3r korpus dyplomatyczny, rząd, 
oraz liczni gentralowie. - <

O godi. 1<>.2G zajeżdża auiO marsz:. 
R jJłu  Śmigłego k .ó .y  w i.a  przeć, 
stawicieli rządu. W pu.ę minut póź­
niej zajeżdża przed" dworzec aut* 
Pana Prezydent R. P.

Par Prezyd“nł po przywita,riu ze  
brany-ii udaje się odn«.j na peror^ 
i  w  ślad za nim ma-sz. Rydz Śmigły 
i w szyscy goście.

NIECH *Y JE  HRfrL!
■ Już tylno kilka ch \. u dzieli nas oa 
przyjazdu pociągu. Wśród z ujranej 
pubKiznośr i, panuje corsz  większe 
podniecenie i policja z trunem utizy- 
muje porzącek.

Pociąg powoli wjeżdża na stację. 
Padają słowa komendy. Lrormow ma 
na peronie kom oada honorowa pre­
zentuje broń, Z okna pociągu widać 
już uśiiiitchniytą twarr króle ys-ną, a 
w kilka chwil po tym J. Kr. Mość Ka- 
iOi H wita p. Prezydenta R. P„ marsz. 
Śmigłego Rydza, rząd, korpus dyplo­
matyczny i przedstawicieli ducko- 
wneristwu Ondtstry grają hymn na­
rodowy polski, a iiasięj/uifc hymit na • 
rodowy rumuński, podczas rturego J. 
Kr. Mość dokonuje przeglądu kuinpa- 
nii honorowej.

E O ZAM KU  
KRÓLEW SKIEGO

Goście zagraniczni oraz przedsta­
wiciele iządu i dyplnmac' polscy gro­
madnie tow aizyszą królowi, stopniowo 
przecuOdząc przez pięknie udekorowa­
ne schody na altje Jerozolimskie 
Przed dworcem J. Kr. Mość odoien 
rapoit dowódców szwauronów szw o­
leżerów i następnie w towarzystwie p. 
Puzydenta R P. zajmuje jego auto 
w którym i prawej strony umieszczo­
no prop rzec królestwa rumuńskiego, 
po lewej Rzecz.-pospolitej Polskiej. 
Tłumy w zn- >szą okzyk. na Cześć J. Kr. 
Mości Ka-ola Ii-go oraz Wielkiego 
WoKwody ks. M cha,a, który w  tej 
chwili zajmuje następne aut./ wraz z 
marsz. gen. Rydz - Śmigłym.

Formuje się długi wąż aut, które 
wśród entuzjastycznych okrzyków ze- 
oranych, po przez pięknie udekoro­
wane ulice podąia w kierunku Zam­
ku Królewskiego.

Po krótkiej w izycie na Zamki* król 
w ;ovrarzystwie P. Prezydenta R. P. 
odjechał ao pałacu Łazienkowskiego.

W ŁAZIENKACH
U drzw- Łazienek oczekiwali już 

przybycia JKMości Drztdsfawiciele 
kancelarii cywilnej P. Prezydenta 
R. P. i proiokułu dyplomatycznego.

O godz, 17.25 nadjechał orszak kró­
lewski. W pierwszym samochodzie je­
chał woj‘. Jaroszewicz.

O sto metrów za nim jechał samo­
chód, wiozący JKMość i P. Prezy­
denta R. P., w  następnym samocho­
dzie min. Antonescu i min. Beck, a  
dalej świta króla i Pana Prezydenta.

W chwali, gdy kroi wysiadał z sa­
mochodu, oddano salwy honorowe z 
armat. Król z P. Prezydentem udali 
się do apartamentów łazienkowskich.

Na maszcie pałacu Łazienkowskie­
go zawis! sztandar kroiewskL

PEŁN A T A B E LA  LO- 
TERII N A  ff TR. 10-ZEA
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Uroczystość zamiast święta
Z a r z ą d z e n i e  b i s k u p a  O k o n i e w s k i e g o

przeciw nadużywaniu terminów kościelnych !
G D Y N IA , 25. 6. W ed łu g  w iad o­

m ośc i n a d esz ły ch  z P e lp lin a , J . E . 
k s. biakup m orski dr. O kouiew  sk i 
w y d a l p od leg łem u  m u k lerow i za­
rząd zen ie , ab y  d o ty ch cza so w y  ter­
m in  „Ś w ięto  M orza" zam ien ion y  
b ył na  ,.U roczysto ść  M orza", gdyż  
sio w o  „ św ię to "  jev,t term in em  ko­
śc ie ln y m , pod czas gd y  im preza u- 
rządzana coroczn ie  pod nazw ą  
„ Ś w ięto  Morza" je s t  im prezą  
św ieck ą .

P ow yższe  za rząd zen ie  ks. b isku  
pa O kon. rw skiego, przed łożone  
dziekanom  i proboszczom  p a ra fii  
yrzed  tygod n iem , będzie  o g ło szo ­
ne z am bony, jako  o fic ja ln y  komu  
nikat k o sc ie in y  Jak  s ię  dow iad u ­
j m y  z kół d u ch ow ień stw a , a n a lo ­
g iczn e  zm ian a  term in ów  n a stą p i 
w  o d n ie s ie n iu  do u żyw an ych  do- 
tychcaao  n a zw : „ Ś w ięto  L asu", 
„Ś w ięto  D ziecka" , „Św ięto M at­
ki" i t . p.

F*o u r o c z y s t o ś c i a c h  w  L i s k o w i e

Nowy list ototriy
o utrudnimiu praw riNhtwtećsiwi

O trzym ujem y l is t  n a stęp u ją cy .
Tako ilu str a c ję  do lis tu  ks. p ra ł.

K u lik ow sk iego , p ozw o lę  sob ie  
dodać p on iższe  u w a g i, k tóre  nam  
pokażą, z jak ich  to „u ła tw ień "  ko­
r zy sta ją  k s ięża  w  p racy  sp o łecz ­
nej, P rzed  kilku  la ty , będąc pro­
boszczem  w  B aran ow ie , zbudow a­
łem  w ielk im  w ysiłk iem  p arafian

J e d z i e m y  d o  S p a ł y
„Ja zd a  konkursowa Polskiego Touring Klubu

V  przeciwieństwie ao różnych „Mo- 
bu Klubów”, organizujących duze i 
kosztowne imprezy automobilowe, do­
stępne jedynie ala team ów fa trycł-  
nvch i nowcbogackrch, ruchliwa Sek­
cja Samochodowa Polskiego Touring 
Klubu postawiła sobie z„ zadanie jak 
najczęstsze organi iowanie różnych 
raidów o charakterze raczej wyciecz­
kowym I dostępnych ze względu na 
iatwy regula.nia i  „iskit *oszia  dla 
każdego pos>adacza auta.

Jeden z takich raidów — wycieczek, 
to jazd a  kon k u rsow a do S p a ły .

Punktualność & la Sławoj
Zbiórka o g. 8-ej na pL Piłsudskie­

go bardzo punktualna. Snm Sławoj, 
gdyby p ,zy si« ił z  zegarkiem w  ręce 
nie miałby nic do zarzucania, bo na- 
w-et pra.a przyszia punktualnie

jakieś niezrozumia •  dla laików na­
rady zawodników. gę*vO przeoiatane 
fachowymi termijami ł wreszcie Jul 
niamy jecnać.

Zsciynam z pechem
Los (w  postacJ. komandora raidu) 

wyznaczył mi miejsce w  ślicznej no­
wiutkiej „Hanzie", prowadzonej ko­
biecą ręką, p. Ireny Broczidej.

Ledwie cDowiek obejrzał auto (to­
warzyszkę też ), ulokował się w  w y- 
godrym siedzeniu i  patrząc na odjeż­
dżając* p iied  aami wozy, azykował

do dróg*', gdy jeszcze przed starcem 
„nawaliła kicha” w  tymym kole. :

„Tak to zawsze bywa, gdy się je- 
dzie z kobietami. Najpierw opona, a 
w drouze odpcczi nek w  jakimś rowie 
lub na słupie —  pomyślałem sobie.—  
Za co mnie las ta k d ęik o  karze? A tu 
i testament nie napisany i kto spra 
wordanie napis; e

W rtszue z małym opóźnieniem ru­
szamy. Obawy moje .rozwiewają się 
szyb w  przysłowiowo „słaba kobieca 
ręka” prowadź w óz po mistrzowsku.

Kanty kierownictwa
Pierwszy ttap  od rogatki na szo­

sie Jabłonowskiej do przejazdu na ul. 
Raazymińskięj, to  „orzyatci kant” 
(według ogóm tgo zdania kierowców), 
wozy bowiem miały jechać t  prze­
ciętną szybkością 50 Jem ł przebyć ten 
odcinek trasy w  49 m inut Oioż irud- 
uo Jest jadąc 50 km na godzinę, prze- 
przejernać Ł4 km w 49 minut -  
prawda?

To też, gdy pou koruec trasy spo­
strzeżono podstęp, w szyscy gnali po­
wyżej 30 Km, a jeden gruby 1 duży 
„Buick” (dz.wnie przez to  podobny 
do sw ego właściciela, dyr. F .), kie­
rowany przez feromenalnego p. Ko­
zerę, wyciągnął jeśri wierzyć pranie 
i kobietom «ż i30  km.

Reszta drogi do Spały minęła bez 
niespoazianek (m y mieliśmy jeszcze 
jedną kichę), porem w  pięknym iesie

S s - ■ i l f Z r  r n u c i E
N A  T L E  W Ą T R O B Y

Samozatruue oywa przyczyną w ie­
lu dolegliwości (M ie „rtretyczne, ła­
manie w  kościac’.., bóle głowy, w zdę­
cia odbijania, bole w  wątrobie, d e ­
seń ak u ustach, braK apetytu, swęoze- 
nie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
do ty d a , mdłości, język obłożony). 
T m t.zny wewnętrzne wytwarzające 
się w e własnym organizmie, zanieczy­
szczają kreu. rtiszi ą organizm i przy 
śpieszają staiuść. W ąttoba i neiki są

organami oczyszczającymi krew i so­
ld „stroju. 20-letn e doświadc terue 
w ynazah, że zioła łecnrcze „Choleki- 
naza" H. N^mojewskiego, |ako ió ł-  
cio -  moczopędne *ą naturalnym czyn­
nikiem oaciążającym soki u?troju ao 
trudzn własnych. B ezM tne broszu­
ry otrzymać można w Iaboratonum 
tizjolomczno - chemicznym „Choleki- 
r.aza” H. NiemJjewsi iego, Warszawa, 
Nowy św iat Nr. 5.

HIUP5 
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spalskim były jad eś próby zrywów i 
namowania Kto wygrał? Napewno 
w szysej, którzy pojechali. Bo prze­
cież pjękna droga, ładna pogoda i 
auto. Czegóż w ię c e j* potrzeba do 
szczęścia? -

farba, czy fenomen
lid tury?

Ze Spały skok do Tomaszowa na 
„skromne śniadanie” (to  się tylko tan 
nazywa). I prowadzeni przez prezy­
denta m: ista, udafiśmy się na zwie- 
uzeme największej osobliwości To­
maszowa ,3'Ckicnych Źródeł (w oaa  
posiadająca poza tym normamy w yg­
ląd ma w  źródle z niezbadanych dotąd 
przyczyn, niebieskie zabarwień.#. To 
zjawisko występuje zaledwie w  sze­
ściu miejscach w  Europie.

Pesymiści w  czasie śniadania twier­
dzili, te  to  wszystko bujda, a pomy­
słowi twnaszowiunie pedsypują co­
dzie* porcję Tarbki. Dzia r i ś  kolor 
będzie bardzo piękny, oo ze w iglęau  
na tald podsypano podwójną porcję 
niebieskiej farby. Ale gdy zobaczyli 
bijącą wodę e  pięknym jasno -  nie- 
biskim kolorze, gay ją  skosztowali, 
musieli (ze wstydem f ialem ł odwo­
łać sw e niecne oszczerstwa

W  Tomaszów ie raid « ę  roj wiązaj 
Każdy wracał kiedy, Jak i gdzie 
chciał. Wróciliśmy więc d o . Wartza-
wy.

Gwałt na drouze
. Niestfc<.y, wśród członków rajdu, 

-nalazto się paru wykwalifikowanych 
ołndytów  i porj waczy. Założyk ao 
bie jaskinię w  jednej i  knajp w  ka 
w ie Mazowieckiej i dokonywali nr 
padów na powracające do Warszawy 
auta, które zatrzymywali, a  załogę ich 
porywali do swej spelunki „na kawę”. 
I ja stałem się przedmiotem gwałtu, 
do domu wróciłem dopiero o  JO-tej 
wieczorem. Co było w  Rawie i potem 
—  nie pamiętam

J. Korycki.

P O D R Ó Ż U J  S A M O L O T E M

m urow any D om  p a ra fia ln y .
P rzez  dw a la ta  od b yw ały  s ię  

tam  zeb ran ia , pogad an k i p rzed ­
s ta w ie n ia . Gdy w y p ad ły  d w a dni 
św ią t  D om  ten  był sch ron isk iem  
dla w ie lu  sta r szy ch  lu d zi, k tórzy  
m ając daleko do k o śc io ła , zo sta w a  
li n a  noc w  tym  D om u, aby u czes­
tn iczy ć  w  d ru g ie  św ię to  w  n ab o­
ż e ń stw ie . P o n iew a ż  w  n ied z ie lę  i 
św ię ta  duże osób p rzy stęp u je  tam  
do K om u n ii ś w . nr su m ie , D arafia  
n ie  i  d a lszy ch  w .o sek  c h c ie li s ię  
tro ch ę  p o s ilić  i ro zg rza ć  w je ­
s ie n n e  i z im ow e m ie s ią c e . Z ko- 
in eczn o sc i s z l i  do sk lep ik ów  ży- 
dow skeh i p ła c ili  po  15 g r . za  
szk lan k ę  k ep sk iej h erb a ty . Zor- 
gan izow arem  w  D om u p a ra f, h er ­
b a c ia rn ię , k tóra  sp rzed a w a ła  h er­
b atę po 5 g r . za  szk lan k ę ku o- 
grom nem u zad ow olen iu  lu a n o śc i.

A b y  m e  d a ć  n a w e t pozoru  do 
p o są d z tn ia  m ię  o  „n ie lo ja ln o ść"  
p rzez  m ie jsco w y ch  san a torów , n i- 
gd »  n i*  u d z ie liłem  s a l i n a  żad n e  
zeb ran ie  p o lity czn e , n a w e t po­
słom  S tr . N arod ow ego , ch oć  o  to  
parę razy m ię  proszon o . W  trze­
c im  reku  is tn ie n ia  D om u z g ło s ili  
s ię  do m n ie  p rzed sta w c ie le  BB  
z p rośbą , aLy im  u ży czy ć  tal? na  
jak ąś ich  u ro czy sto ść  p arty jn ą  
R ozum ie s ię , s a l i n ie  ciałem.

I  o to  w  parę dni (rok  1934) zja­
wią, s i ę  u m n ie  u rzędn ik  ze  sta ro ­
stw a  p rza sn y sk ieg o  i żąda , aby  
m u p ok azać D om  p a ra fia ln y  
W k ió tce  d o sta ję  w ezw a n ie  ze  s ta ­

rostw a , aby Doir przebu dow ać, _iiu teg o ż  in ży n iera  z u w zg lęd n ię-  
bc n ie  j e s t  zgodny z p la n a m i' A- : n iem  żąd an ych  zm ian . 1 czerw ca  
p elu ję  do w o jew ó d ztw a  w a rsza w - ■ b. i ten  d iu g i p lan  zo sta ł od- 
sk iegu . S tam tąd  o trzym u ję  to sa - rzu con y  d la  ja k ich ś drobnych  for* 
m c żąd an ie . O dpow iadam  na n ie , Im a ln ośc i, z k tórych  jako buda) 
że 2 lata  D om  je s t  u żyw an y  do , n a jw a żn ie jszą  w ykazano tę , że sa- 
prze z n o z o n  ego  ce lu  i d osk on a le  la n ie  zn a jd u je  s ię  od fro n tu . Ła* 
s p t łn ia  sw o je  za d a n ie . W oj'ewódz- 1 u w ażyć trzeba, że  w ojew ództw o  
tw o n ie  p rzyjm uje m ego tló m a cze . n ie  m a żad n ych  p o d sta w  praW* 
nia i p o n o w n ie  żąda przeb udow a- n ych  do żąd an ia , aby sa la  był® 
n ia . tam , g d z ie  jem u  s ię  podoba. Z ie sz

YV listo p a d z ie  1935 r. p r z e n io - j tą  w  p ierw szym  od rzuconym  pl-*' 
s łem  s ię  do S k rw iln a  pow . ry p .ń  ; ń ie  sa la  b y ła  w  tym  sam ym  m iej­
sk iego . J e s t  to  p a r a fia  duża, a scu  i w ojew ód ztw o  w ted y  ni® 
n ie  p osiad a  dom u do zeb rań  i na  1 zw róciło  n a  to  u w a g i; w idoczni®  
ochronkę, k tóra  tu  p o w sta ła  w  p o . rozłoży ło  oobie na  r a ty  w ykazyw a- 
czątku  1936 r- A b y  n ie  p ła c ić  pa- n ie  w iad om ego  p lan u , n ie  tr o s i-  
ru se t zł. roczn ie  za  sa lę  do z e  oząc się o to, ż e  to  w szy stk o  po­
brań  i za lokal och ron k i, postano- c ią g a  za sob ą  k oszty , o p óźn ia  ® 
w iłem  zbudow ać D om  k a to lick i w  ca łe  m iesią ce  a m oże i la ta  roDotę 
S k rw iln ie . P rzez  rek  p rzygo tow y  'j w ca le  n ie  p rzy czy n ia  s ię  do 
w ałem  m a ter ia ły  do budow y, za- zm n ie jszen ia  b ezrob ocia  w P o l-  
m ie iz a ją c  p r z y s tą p ić  do robót gce. Zaryzyjcowałem  po raz  t r z e ć  

rzed  tn .w a m i w  roku b ieżącym  | i w  p o łow ie  czerw ca  rb . p o sła iem  
W  gru d n iu  1936 r. p osia łem  do w o ‘ w o jew ód ztw u  do za tw ierd zen ia  
jew ó d ztw a  p la n y  w  trzech  egzem  'p o p ra w io n j p lan . Z ap ew n e w ypad  
p larzach , w y k on an e  p iz e z  L iż y n ie -! n ie  m i czekać do p o łow y  sierp -  
n ,  k tóry  p ro jek tow a ł i  w ybudo- n ia na  od p ow ied ź i k to  w ie , ctf 
w a ł k ilk a  w ie lk ich  szk ó ł i in n e w ted y  n ie  zażąd ają , aby p rzed sta -  
gm a ch y . W p o łow ie  m arca  r. b. o- w ić  n ow y p lan , do w  tam tym  ojcna 
des ano m ; plany z żąd an iem  d z i e - 1 są  o cen ty m etr  za szerok ie, alb® 
s ię c iu  arob n ycn  p op raw ek ; n a d to  drzw i o  p ó łtora  centym etra za
zażądano, ab y  D om  przerob ić , bo 
ma w y g lą d  n iee s te ty c z n y . Z azna­
czam , ze n a w e t te  a  „ n ieeste ty cz ­
ny" D om  ogrom n feb y  u p ięk szy ł 
n a szą  w ie ś . W k oń cu  marc> r. b. 
p rzesła łem  n o w y  zu p ełn ie  p lan  w  
trzech  egzem p larzacn  w  w ykona-

wąsK ie O to przyk ład , jed en  x ty* 
sią ca , % jak im i to  „ u ła tw ie n ia ­
mi" spotyk a s ię  du ch ów :enatw o w  
sw ej c iężk ie j pracy sp o łeczn e j.

K s. F i .  F iu ctyń sk L  

proboszcz w S k rw iln ie

Powodzenie Pani
zalety od wła -ńtrego stosowania kre­
mu i  mydła, ttaidej Pani, która pra- 
g7u« t i  chować cerę świeżą —  ma­
tową giaoKą, ranzimy stosować:

ivR] IM C GÓRKOWY Nr, 2b8 MARY- 
NOWSKIEGO którego tysoK a war­
to "  kosmetyczna jest ogólnie znaną. 

KREM OGÓRKOWY Nr,- ł6a nie

tłusty, sc*ągający pory, nie tylko wy­
biela i ndelikatnia cerę, a lt  usuwa 
pryszcze, p.amy, "*ągry 1 p*>gi. Sto­
sowany pod puder chroń cer9 od 
■'martzezek i zpierzchnięć tĄ.DAĆt 
W APTEKACH I SKŁAD ŁCK 
APTECZNYCH.

A B C  sbo rt& w e

Bieg dookoła Polski
Napierała pierw szy w  Kielcach

W piątek rozpoczął słę czw auy mię- 
ozynsrodowj w ytc ig  uolarsKi dooKO- 
ła Polski, Pieru szy etap prowauzący 
z Warszawy ao Kielc na dystans.? 
180 km. zakon-zyi się klęską reprt 
. eniującycn miet..ą klasę zawodni­
ków ^granicznych aia Których wa- 
rumu teienowe okazały się zbył cięż­
kie. Organizacja wyśc.gu niestety za­
w itała  na cełej lteil. Zbył późny start 
w Warszawie spowodował, że  ostatr,. 
zawoa..icy przybyli ao K iel dopiero 
u lo-tej wietzoren.. N i stadionie no­
towano czasy zawodników p .zy  kie­
szonkowych Mmpkach zm ęczeni za­
wodnicy musieli w  ciemnościach wra

< Niedziela, 27 czerwca
5.00 Sygnał czasu i pie^ń „Nie opu­

szczał ras". 8.03 Dziennik pura.iny 
8.15 Audycja dla wsi. 9-00 Dookoła 
miłości" . koncert w, vyk. Krakow­
skiego Kto artetu Schr?mn.!a _ lO (X> 
fransm s.a  nabożeństwa z okazji Tyg. 
Morza. Po naDożeństwie: M-zyka 
(płyty _  z Namwicj. 1137 Sygnał 
rrasu i hejnał z Krakowa. 12-03 W 
k-aime ba.ek i legend _  poranek w  
wyk. Orkiestry P, R. I3.0Ó rrz«*g!ąd 
kulturalny 13 io  Koncert rozryyvko- 
w y (ze Lwowa) I4.0C Król Rumunii 
Karo! II przyjmuj defiladę Wojska 
Polskiego. T.ansm isja z Aleji Żwirki 
i Wigury.l4.40W*,zystkiego po trochu 
_  audycja u a dzieci. 15.00 Król Ru­
munii Karol II składa wieniec na Gro 
bie Nieznanego żołnierza. Transnrsja 
z P.acu M arsz. P iłsu d sk ieg o . 15 .ió  
Audycja dla w si. 16.15 Pios*nki ludo­
we w wykonaniu Chor*: Alojzego Za­
remby. I6.4O Mischa Elmar gr„ (pły­
ty). 17.0J W esołe słuchowisko świa- 
tupelka Karpińskiego p. t. „Minlster- 
s wo Humoru". 17 30 P r7emów.enie 
wojewody Śląskiego dr. Michała Gra-

.źyńskiego ł rniortaż ze Zlotu Sokol­
stwa Polskiego w  K ato i, cath. W 
przerwie ok. godz. 18 55 „Gdynia i 
inni porty świata" — felieton. 21 )-00 
Piesn* rumuńskie w  wykonaniu Wan­
dy V( ermmskie 1 melodie rumuńskie 
r płyt. 21 00 „Coś dla każdego" —. 
Rew'a (ze Lwowa), 21-40 Wiadomości 
sportowe. 22-00 Reportaż w języku ru 
rruńskim. 22-10 Koncert żeńsk.ego ze­
społu Ka*neralno-tvokalnego pod dyr. 
lana Hoffmana (z Kratowa). 22.50 
Osratne wiadomości dziennik? wie­
czornego i Komunikat meteorologicz­
ny.

WARSZAWA U (Mokotów)
15.00 Muzyka taneczna, lfi.00 Cho 

pin w  interpretacji p, inistów trancu 
skich (płyty). 22.00 Wiadomości spor­
towe. 220! Muzyka taneczna (płyty).

Poniedziałek 18 czerwca

6.15 P u ś ń  „Kiedy ranne w stają zo­
rze". 6,18 Cunnasiyka 6.38 Muzyka 
v p ły ty j. 7.00 Bziinm k poranny. 7.10 
Muzyka (p iyty). 7 .if  Audycja dla po 
oorawych. 7 35 a lu z j a  tpłytyj 11.00 
„Król Riimunii Karol II szefem puł­
ku Wojska Polskiego1- Transmisja z 
Biedruska iprzes. P ozrańj. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krak rwa. 12.03 
Transmisja fragm entu XVJI Zjazdu 
Katolickiego w Poznaniu. 12.40 Dzień 
nić południowy. 12.50 P*- aca czieoka 
w U cle - pogadanka dla gospodyń. 
15 13 W-atu mości gospodarcze. 16.OO 
Antoś chce >*yć technikiam: —; Uj'arz 
m amy żywioł .rodny —  dialog. 16.15 
P1e i .11 ludów. 16.45 Książę Panie Ko 
-hanku — felieton. 17.00 Kuicer* Or- 
kicsiy F^hnmionii W arszawskiej (z 
Ciechocinka przez Toruń): W pro­
gi a n i .  polska muzyka popular* a. 
17 50 Co się dzieje w  naszym  ogród- 
ku — pogae mk*-. 18.00 Skrzynka te­
chniczna. 18 15 Pit senki w  ■wykona­
niu Mariana Demara i Wiery Gran. 
(p ły ty ). 19.00 Audyc*a strzelecka , 
t. „0  ludziach dobrej woli". 19.30 
„300 Ompiaków na zlocie-* 3 9 50 „Ra 
tunku tonę!" —  pogM anka sportowa,
20.00 Wiadomości sportowe ze Lwo 
wa i  Warszawy.

20.05 Kcncert orkiestry wojskowej 
z Ogrodu Teatralnego w  Bydgoszczy. 
20.5(' Dz.ennik wieczorny. 21.00 Cap­
strzyk Marynarki Wojennej z Gdyni
21.00 Przemówienie ger„. Stan Kwa­
śniewskiego —  prezesa L .gi M ir- 
ckiej i Kolonialnej 21.15 W gospo­
dzie ,Pod Zielonym Węgorzem — 
audycja słowno - muzyczna. 22.00 Bo 
gortaż 'piet* c z y  Dunki Sieczkow­
skiej. 22.35 W 10-tą rocznicę spm wa 
ćzenia proch iw  Juliusza Słowackiego 
do Cirobów Królewskich na Wawelu. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego i Komunikat meteorolo­
giczny

WARSZAW A f l  (Mokotów)
13.00. Współczesna muzyka hisz­

pańska (p łyty). 14.06 Kone«rt rozry­
wkowy. (p łyty) 15.10 Życie aktualne 
stolicy. 15.15 Koncert, solistów. Maria 
Barówna — fortepian, Ldwara Rad­
wan - Gawkowski —  enor, 22.00 
Wiadomości *port«we. 22.05 Muzyka 
lekka (p łyty). 23.00 „Zwierciadło 
morza" —  szkic o noiskiej literaturze 
morskiej. 23.15 Muzyka tan eo u a  
(jAyty).

F u n d a m e n t  W i e l k o ś c i
(DokoAtzenfe

bezp ieczn ym  je st o itciązen ie  
odpow zedzialnoŁC ią z a  lo sy  n a  
cud u sam ego j e d jn ic  jz ą d u  i 
a d m in is t r a c ji. P o w s la je  w ów ­
cza s w  ż y c iu  zb io ro w y m  niobez  
p ie czn a  p ró ż n ia , n ie  d a ją ca  się  
W yp ełn ić ż a d n y m i sz tu c z n y m i  
n a m ia s tk a m i. P o w sta je  potrze  
ba o p a rc ia  się  n a b a rd z ie j 
trw a ły ch  i  s iln y c h  p o d sta­
w ach, —  n a  sa m y m  społeczeó  
stw ie i  d o b ro w o ln ych  jeg o  or­
g a n iz a c ja c h  sp o łeczn ych .

R o la  ic h  w ię c, —  m im o  
zm ie n io n y c h  warunków*, —  
p o zo stała w cią ż  ta k  sam o do­
n io słą . N ie  m a ją  cn e, —  tak  
j a L  d a w n ie j, —  zastępow ać  
rz ą d u  p o lsk ieg o , m a ją  je d n a k  
d z ia ła ln o ś ć  jego u z u p e łn ia ć , i  
d ziś  je szcze  naw et n ie k ie d y

ze str. 1-sze|)
k o ryg o w a ć. M a ją  w ych o w y- 
w ł  społeczeństw o ■ i  s p a ja ć  
je , —  rz e cz  p ro sta  n ie  sta n - 
clartowo i szaLlonow*o w je d ­
ną s iłę  m o r a ln ą  i duchow ą  

R o la  S o k o lstw a  P o lsk ie g o  
jest więc. d ziś  w  n iep o d leg łe j 
P o lsce  d a le j d o n io sła  i ogrom  
n a. T a k  ja K  d a w n ie j b yło  w y * 
chowTaw cą sta ry c h  i  m ło d y ch  
p o k o le ń  i  o sto ją  k u ltu r y  i  d u ­
ch a  p o lsk ieg o . —  ta k  sa m o  i  
d zis , w ubec g ro żą cy ch  n a m  
zzew n ątrz w rogów  w inien  
b y ć S o k ó ł p o lsk i s k u p ia ją c y m  
w szy stkie  w a rslw y  iaeo w o  -  
w ych o w a w czym , d y n a m ic z ­
n y m  c z y n n ik ie m  w sp o łb u ć u - 
ją c y in  w ie lk o ść  P o ls k i i  N ow y  
Ł a d  Sp o łe czn y.

P rzem ys ła w  W arm iń sk i

I szy BAR P I WK O  , . 4 i O I > E A N a £ A ’
(M.ronomicŁ Wilcza 31 erzy Marszałk.)

Z a p & y  n a  d z i ś
GON. 1. Nag* 1400 zł* Dyst lóOO 

m.: Grog, Nerida. Royal Guard, Si*- 
limica Krynica II, Aza.

GON 2. Nag*. 140o zł. Dysi. 1600 
m.: Narocz, Cadyk, Nigritta, Blau- 
bart, Silnia, Korazon.

GON. 3. Nagr Jubileuszov.u im. 
yfarsziłka Po'ski Edwarda Śmigłego- 
*ti dza. 30.0*0 Dyst. 24*10 tr,.: Bandit, 
(jagneur, Kares Loyal Motruna, 
Gaffeur, He :ar, Cygnus. En Avant, 

KON. 4 Nagi 100O zł. Dysi. lgoo 
; m.: łmmediata, Hestia, Algier. Stru­
na. \ i g  Breeze. Genewa. Pe*zeus, Ks- 
latrthe oaunt, P&r 

GON. 5. Nagr. 24flo *ł- D ysi. 2100 
m.: Harmattan, Kłopot, N< eur, Rt- 
wers, Newmarket, Neptun, Ifar, PaT-

nar.
GON. 6. Nagr im. i 4 pułku Uła­

nów Jazlowiicluch IOOO" zł. Dyst. 
lóOO n..: Iffet Kabina, Y esta, Lulu, 
Noia, Isolda, Narew, M onty Moon, 
Jag.erka Ił, Kitty VillŁrs, Torfi.

GON. 7. Handicap. Nagr 2200 zł. 
Dyst. 2400 m.: Olimp, Holms, Taiga, 
Kro ..dio, Humor, Moneta, Ontario.

GON. s. Nagr. 1300 zł. Dystans 
lSOO tn.: Hipote2a, Frejlina, Conzona, 
Land Lady, Orawa II, Bryza, Pocie­
cha, Sess', Partytura, Klondike, Nou- 
noutte.

uO N . 9. Nagr. ,400 zł. Dyst louO 
m.: Harpa, Harcerz, Homer, Ever M o­
rę, Ahl, Oawaga, Siawa Ottawa, P o­
ganin,

cać pieszo lub na rowerach do miastu, 
oadaionegc o  31/2 km od mety w yśc  
gow .

^o starcie honorowym na uyna- 
sach zawodnicy ruszyli na Okęcie, 
skąd nmtąpil w iaściwy start o  l4 ó 0 . 
Z miejsca kolarze .ozpoczęU bieg w  
ostrym tempie 40 km. r.a jrodzl.ię. 
Pod Grójcem Włosi inicjują uc.cczkę, 
co Im si( jeanau i.ie udaje. Po ln-c.. 
km. Napierała jołącza się jednak ao 
czołówki, w  której - juułzi si| rów­
nież Włoch Tacca. Tempc wyścigu  
«ię wzmaga, odpada Kluj ł Węgier 
Elen.

W Rauomiu łtumy publiczności w i­
tają kolarzy. Czołówka w  składzie Na­
pierało, M. Kapiak i Włocb Tacca 
przejechała dystans 7 06 łun. w  2 gadz. 
46 sek. Zwarta j ;rupa pozostakycn za­
wodników przyj ;chałŁ t  mm. później.

Za Radomiem szosa by tg rozkopa 
na. Ciężkie waiunki terenowe Polacy 
wyzyskują dla oderwania się od za­
granicznych zawodników. Cały czas 
prowndzf prawie do Kielc. Ui baniak, 
przed sama taśma przewraca się. Mija 
go Napierała, ktury pieiwszy kończy 
wyścig.

indywidualna klasyfikacja pierw­
szego tapu przedstawia si^ następu­
jące

1) Napierała w czasie 5:56:74, 2)

Urbaniak 5:56:23, 3) Wasilewski
4 MoczuLki 5:58:31, 5) Tac­

ca (Włochy) 5 :58:34 f )  ' .  „ t AL 
6:03:20, 7) -gnaczai o :u3:20A 8))
Wondoi 6:05:20,6, V) Kapiał 1 6:05:3< 
lo) Siar.yński 6:14:59, t) 1 Obillartf 
(Francja) 6:14 59,4, 12) Kluj 6 14 59,6 
*3) Jaskulski 6:15:40,2, 14) T lapou 
(Rumuniaj 6=20:46, .,) Kelien (W ę­
grę) 6=26:41,6, 76) Hryncuk (Rum.1 
o:2?:04, 17) Bambagioti (WŁ) „ 2 7 ^ 6  
18) Ciemenc (Fr.) 6:27:27 4, 20‘> Wi/
niewski 5:29:,X, >1) Duaa 6=29:04,6. 
22) Szaiey (Węgry) 6'29:lc 33) Goc.- 
mar. (Rum.) 6:37:32, 24. Matczak 
6=40:06

Wycoiali się; Michalak z powoda 
choroby i Węgier Karate.

wycieczkowicza
Do M arców ; przyjechała wycieer- 

ks „Aiakabi", złożora z 20-tu osoh  
p?d przewoa.ii..ivem dt ‘ow nua, F) 
łipa Bluma. W yciertkowiczj przeby­
wał. 3 doby w hotriu „Krakowskim 
(Bielańska 7) 1 nie zapłacił:' za pobyty 
aaraiając zapząazajacego hotelett. 
Artura Antoniewicza na 165 zl straty 
Poszkodowany zameldował o  tym w  
policji.

L,rK?d dziś pójdziemy?
Na boiskath i b.eżniach całdj Polski

WARSZAWA:
Na boisku AZS o 10-ej — druży- 

nov=e mistrzostwa lekkoatletyczne 
Warszawy pań.

Na Stadionie Wojska Polskiego — 
mistrzostwa Polski Głuchoniemyclt w  
lekkiej atletyce, w grach sportowych 
i  strzelaniu.

W Ursusie o 8-30 — w yścigi kolar­
s k i  międzyklubowe.

W Żyrardowie — piopagandowe 
zawody lekkoatletyczne.

NA PROWINCJI:
Kraków — mecz ligowy Wisła — 

Warta i start do trzeciego etaDU w y­
ścigu kolarskiego dookoła Polski na 
trać r Kraków — Katowice.

Katowice — Zlot Sokolstwa Pol­
skiego, mistrzostwa drużynowe Pol­
ski w szermierce i mistrzostwa teni­
sowe m.asta.

Chorzów _  mecz ligowy a KS _  
LKS.

Ostrow.ec — mtoz waterpolo o mi­
strzostwo Polsk' KSZO _  AZS.

Lwów — zakończenie meczu teni­
sowego o puchar Europy Srodkow*ej 
Puiska — Węgry.

Stanisławów — mecz o wejście do 
Ligi pomiędzy Rewerą a mistrzem 
Wołynia.

Rózmń — mecz o wejście do Li-* 
gi HCP — Pulonia i mistrzostwa Pol­
ski w  hazenle

Toruń . mecz o wejście do Ligi 
Gryf — Union Touring.

Bydgoszcz — zakończenie wielkich 
ogóln ipolsk ch regat wioślarskich.

Wilna — mecz o wejście do Ligi 
śm igły — Ruch.

ZAGRANICA:
Antwerpia _  zakonezenie wielkich 

międzyn. zawodów lekkoatletycznych 
z udziałem Polaków.

Dunaj _  w yścig wioślarski Eszter- 
gom — Budapeszt na dystansie 72 
km. na namiątkę marszu króla Jana 
Sobieskiego na tej trasie.

Wimbledon — turniej tenisowy z 
udziałem Jędrzejowskiej.

P o ls k  & : 0
o puchar Eurofiy Środkowej

IV piątek na kortach lwowskiego 1 W  pierwszym spotkaniu Tłoczyń- 
kiubu tenisowego rozpoczął sie mię- \ ski spotkał się z W ęgrem  Dalio;;, *bi-
dzynarodowy mecz tenisowy W ęgry  - jjąc  go w  stosunku 7:5, 6:0, 9:7. »
Polska o puchar środkowej Europy. | W drugim spotkaniu Hebda poko- 

Piertcszegc unia Polska odniosła tał Gaconego 6:2, 6:1, 7:5
dwa zwycięstwa i prowadzi już 2:0. * — ■
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C z o l e S o k o l i !
ygf! zim  i^ifcok Katowicach

7 0 '  i ?  t  n i e u s s a i j ^ c  e j  > p ^ c y  t  l a  r * » l s k ó
Zawsze wierni

H isto r ia  „SokoIa“ to  h is to r ia  
ju ż  trzech  pokoleń . Jak każda —  
ma sw o je  św ietn e  karty  i jak  
każda —  i ona przypom ina czasy  
zatrzym ania  s ię  w  rozw oju  czy  
n aw et co fan ia  I jak  każd a h is to ­
ria —  g łuży  o n a  dziś kierowni"  
kom „Sokoła" dając  im d o św ia ó  
czen łe  i możność, u m k n ięc ia  bię  
dów  poprzedników  przy budow ie  
sw ojej cząstk i gm achu  W ielk iej 
P olsk i.

W o z /s tk ie  p okoiem a, zgodne  
w ysiłk i w ie lu , w ie lu  n ieraz  ci- 
cnych  i skrom nych , d z iś  j u i  za ­
p om n ian ych  p racow n ik ów  złoży ­
ły  s ie  na w czoraj, dziś i ju tro  
„Sokoła".

P rzez karty  jego  h is to r ii p rze­
b ija  s ię  c ią g le , przygłusza  
w szystk o  in n e  id ea  p racy  dla 
P oIsk T o  je s t  i zo sta n ie  n a  za w ­
sz e  n a jp ięk n ie jszą  tra d y cją  p o l­
sk ieg o  ..Sokola".

I d ziś na  progu  Z lotu K ato w ic­
kiego n ie  w iem y ja k ie  będą przy­
sz łe  lo sy , jaki będzie d a lszy  roz­
w ój „Sokoła" W iem y tylko, żc  aa 
w sze nędzie w ie m y  sw o im  ia ee -  
łojn.

H isto r ię  „Sokoła" m ożna ująć  
w trzy  o k resy : p ierw szy  a o  w ie l­
kiej woj'ny, drugi —  to  czasy  w o­
jen n e  i w reszc ie  trzeci —  to roz* 
wój i d z ia ła ln o ść  w  w o ln ej P o l­
sce  <

Pierwsze Mroki
Gdy po upadku p o w sta n ia  18b3 

r. ca łą  P o lsk ę  o g a rn ę ło  p rzy g n ę­
b i e n i  i m artw ota , w e  L w ow ie  
1866-iym  roku p ow sta je m y śl u- 
tw orzen ia  P o lsk iegc  to w a r z y ­
stw a  g im n a sty czn eg o , w zorow ane  
go n a  „Sokole" c ze sk im. S ta ra n ia  
za leg a lizo w a n ia  o rg a n iza c ji pro­
w adzono jed n o cześn ie  z  ćw iczen ia  
m i. W reszc ie  25 utarca 1867 r. oa  
byw a s ię  p ierw sze  zeb ran ie , któ- 
u  w yb iera  pierw azy w y d z ia ł iza -  
rząd ) w osob&cli dr. J ó ze fa  Mi Ile 
r t  —  prezes J a n a  Al. n r . F redro  
—  za stęp ca  ja n s  D on rzan sk iegc , 
K iem ctu u  Z ukotyńskiego, L u d w i­
ka G u lteiita la  i  Jan a  Z ap lach tj  
T ych  ludzi n a leży  uw ażać za z a ­
ło ż y c ie li „Sokoła". j

N a stęp n e  la ta , a ż  do 1875 r. —  
to  borykanie s ię  z tru d n ościam i 
w ew n ętrzn ym i, f in a n so w y m i i 
zew n ętrzn ym i. „Sokół" b ow iem  stu 
jący na gru n c ie  narodow ym , lecz  
s iln ie  ak cen tu jący  sw o ją  ap arty j- 
n ość , b y ł początkow o o siro  zw al 
czany zarów no przez p a rtie  socja  
lis ty czn e , jak  i przez s tro n n i­
ctw o  dem okratyczne (pro topią" 
j ta  S tro n n ic tw a  N a ro d o w eg o ). 
W  w a lce  z tym i w szy stk im i tru d - j 

n ośc iam i, najbard ziej od zn aczy li 
s ię :  drugi p rezes „Sokoła" D o­
brzański, n aczeln ik  D ursk i i w ice  
p rezes Zuliftski.

w szelk ie  sto w a rzy szen ia  byi y za j M alczew sk iego  założono p ierw sze  
braL iane przez rząd rosy jsk i. W i G niazdo w W arszaw ie , zaś 29 lip  
dniu  7 listo p a d a  z inicjatywny p. ca 1906 r. p o r .sta je  Z w iązek i dru

i i m E M
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p o s zfy n a s z0
w y  sitki

których owocem 
jesi szlachetna i de 
likałna b ib u łk a  
z morwą w zwij- 
kach M orw ilan.

m m  a !
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kuje e ie  w łasn y  organ  „ S o k ó ł'.
P rzycn od zi jed n ak  reak cja  rzą­

du 1 w  lis to p a d z ie  1906 roku „So 
kół" w  K ró lestw ie  P o lsk im  zosta . 
je  zam k n ięty . Is tn ie ją  jed n ak  da­
le j k on sp iracy jn ie  pod nauwa- 
nim  „L utn i" , „P iechn rów "  itd . o- 
p u r a ją c  s ię  zw ycięsk o  w szelk im  
p rześladow an iom .

5ck6ł w Ameryce
W A m eryce in ic ja to rem  „Soko­

la" p o lsk iego  był C zech K u dis J. 
J ic in sk i W C hicago  w  1837 r. po 
w sta je  p ierw sze  T ow arzystw o  So 
kole „Sokół P o lsk o  -  Amerykań"  
ski". W 1892 r. w  aam ym  m ieśc ie  
lub  ojcolicach C h icago  is tn ie je  ju ż  
12 gn iazd , k tóre w  dw a lata  póź  
n iej zrzesza ją  s ię  w Z w iązek So­
kołów  P o lsk ich  w  A m eryce. N ie-  
oaw em  w  J896 r. Z w iązek  przy­
stęp u je  do w y d aw an ia  W łasnego  
m iesięczn ik a  „Sokół".

W 1905 r. Z w iązek  łą czy  s ię  
ze Z w iązkiem  N arodow ym , w  1909 
liczy  j u i  110 gn iazd . N ie s te ty ,  
„Sokół", am eryk ańsk i n ie  u ch io -  
n ił s ię  od sp orow  p o lityczn ych , 
które doprow adzają  w reszcie  do 
rozłam u na  zjeźd z ie  w  C leveland  
w  lipou  1909 r., gd yż w ięk szo ść  
wraz z prezesem  B. W lik liń sk im , 
zo sta je  przy Z w iązku N arod o­
w ym , za ś  m n ie jszo ść  w ystęp u je  
z n iego  i tw orzy Z w iązek  z siedzi"  
oą w  N ow ym  Jorku . P oczątkow o  
bardzo o stra  w alka  m iędzy dw o­
m a zw a lcza jącym i s ię  odłam am i, 
z b ieg .em  czasu  ła g o d n ia ła  i 
w reszc ie  16 gru d n ia  1912 r. n a ­
stęp u je  zgoda na zjeźd zle  w  P itt-  
sburgu .

W uój za Polskę
D rugi okres is tn ien ia  „Sokola"  

to ok res w ojn y . Sokoli zm ien ili

&ok<4ł k ń s k i  p n v  pracv

W  s z k o l e  s i l n y c h  c h a r a k t e r ó w
p o w u l a j ą  z & s t ą ^ H  S o k o l i c

! t
potrzebny ch  w  ży c iu  spo łeczn i m. 
I u m ia ło  zn a leźć  ro zw ią za n ie  tak  
tru d n ego  w  ży c iu  b ogatej n atu ry  
s ło w ia ń sk ie j prob lem u za ch o w a ­
n ia  inayw iduaino& ci jed n ostk i, 
przy rów n oczesn ym  zorganizow  a- 
n iu  karnych  szereg ó w  sok o lich .

W ynika tc z sam ego  ducha idei 
sok o lej, g d z ie  tężyzna  i sp ręży ­
s to ść  fizy czn a  są  środkam i w  w y  
ch ow an iu  sp o łeczn ym  tak  jedno  
stek , jak  i ca ły ch  pokoleń .

I w  tym  leży  ca /a  w a rto ść  i 
w ieczn a  a k tu a ln o ść  Z w iązku So­
k o lstw a  P o lsk ieg o .

SokoI w zaborze 
austriackim

D alej n a stą p ił z kolei lep szy  
o k r ts  i ju ż  w 1884 r. .Sokół" zn a­
lazł s ię  w e w ła sn y m  gm achu  
przy ul. Z im orow icza, a jed n o ­
cześn ie  la e a  Sokoł„ w ychodzi po 
za  L w ów  i zn ajd u je  oddźw ięk  w  
ca łe j P o lsce . W  1884 roku po' 
w sta ją  p ierw sze  gn iazda w S ta ­
n is ła w o w ie  i T arn ow ie , w  1892 r 
23 gn iazd a  zaboru au str iack iego  
tw orzą  „Z w iązek P o lsk ich  T ow a­
rzystw  G im n astyczn ych  S okolich  
w  A u str ii" .

Pod jarzmem niemieckim
R ów n oleg le  z zaborem  a u str ia ­

ckim  p rzystęp u ją  do pracy Pola" 
cy z pod pan ow an ia  n iem ieck ie­
go . P ie r w s ie  g n .a zd o  sok o le  po­
w sta je  w  1885 r. w In ow rocław iu , 
w  roku n astęp n ym  w  B ydgoszczy  
i  G n ieźn ie , w  189-1 pierv,-s»« g n ia ­
zdo n a  ś lą a a u  w c W rocław iu , na  
stęp n e  w  B ytom iu  i w  K atow i­
cach. W  1893 za łożono „zw ią ­
zek  Sokołów  W ielkopolsk ich" , by 
w  1895 ob jąć ju ż  o rg a n iza c ją  ca ­
łe  N iem cy , liczą c  w  n iej 26 
g n iazd . Z w iązek zm ien ił n azw ę na  
Z w iązek Sokołów  P o lsk ich  w  P a ń ­
s tw ie  N iem ieck im ". P ierw szym  
prezesem  był W .a d y sła w  R absk i; 
w .e lk ie  zasług' p o łoży li C hrza­
now ski i G ładysz.

W rabrrze rosyjskim
R uch sou oli zaczą ł s ię  w  zabo 

rze rosy jsk im  dopiero w  1905 ro­
ku. gd yż  do tego  czasu  w  o g ó le

G ranatow y m undur o am aran­
tow ych  w y ło g a ch , sok o le  piórko 
przy  czap eczce, p o sta ć  tsyspurto  
w ana, tch n ąca  zdrow iem  i tężyz­
ną  —  to typ  sokolicy .

T yp, który s ię  ju ż  w ytw orzył 
— typ  kobiety , która upraw ia  
sporty  dia sw eg o  zdrow ia, a n ie  
dla rtk ord om an ii. t^p kooicty , 
która  n ie  za traca  w  sp o rc ie  ani 
sw ych  w artości in te lek tu a ln y ch , 
ani sw ej k ob iecości —  um;a po­
zostać  sobą.

J e s t  to objaw  tym  zdrow szy , 
że jak  d o tych czas „Sokół" żeńsk i 
rozw ija ł s ię  przy „Sokole" m ęs­
kim , a m im o to n ie  za trac ił sw e­
go odręb nego , kob iecego  th rra k  
teru .

Z dając sob ie jed n ak  sm a w ę , że 
praca w  so k o lstw ie  żeńsk im  mu­
si także być zorgan izow an ą , by  
m ogła w p e łn i s ię  rozw ijać , grono  
zasłu żon ych  sok o lic  p od jęło  o s ta t  
ni© trud  u tw orzen ia  W yd zia łu  
Z w iązkow ego Sok o lic  przy P rze ­
w od n ictw ie  Związku

D op iero  w ted y  „Sokół" zaczn ie  
ob ejm ow ać żyw io łow o  k ob iety  w  
P olsce , które zd ają  sob ie  ju ż  dziś  
doskonale sp raw ę z w a rto śc i w y­
ćw iczonego  i zah artow an ego  orga  
nizm u tak d la  n ich  sam ych  jak  i 
dla przyszłych  pokoleń .

W tedy dopiero rozw in ą  sw ą  
d z ia ła ln o ść  ju ż  n ie  tylko na tere* 
nie w ięk szych  sk u p :sk gniazd  
Bokohch, a le  w szęd zie , gd zie  będą  
is tn ia ły  gn iazd a  żeń sk ie , sek cje  
k u ltu ra ln o  - o św ia to w a , P  W. i 
W . F  czy  też  p ośredn ictw a pra­
cy. O to w  gn iazd ach  pow stan ą  bi 
b lio tek i; k ierow n ictw o  będzie  

roznorzadza/o  in struktorkam i, któ  
re będą m ogły  p rzeprow ad zić  kur  
sy  d ok szta łca jące , ogó ln e , czy  też  
zaw odow a.

C-zytaiiśm y ju ż  o sta tn io  w pra 
s ie , że p o w sta ła  I Sokola D rużyna  
R atow n icza . Gdy sok o lstw o  żeń ­
sk ie b ęd zie  zorgan izow an e, po­
w sta n ą  tak ie  drużyny na teren ie  
ca łej R zeczyp ospolitej, p ow stan ą  
i dru2yn y  ra tow n icze  sam och odo­
w e sam olotow e i t. p.

S ok o lice  będą m ia ły  tak ie  moż" 
n ość  p rze jśc ia  kursów  ś c iś le  ko­
b iecych , jak  np. w ych ow an ie  n i e - . 
m ow ląt, czy  op iek i nad d z iec - l

kiem , h ig ien y  dom u, ra e jo n a ln pgo 
od żyw ian ia  i t. p.

W ów czas to, zw ażyw szy , że  
„SokóI" je s t  jed yn ą  4 is tn ie ją ­
cych u nas o rg a n iza c ji, która  

1 każdej z nas P olok  odpow iada, bo 
w yrosła  z trosk i o p -zy sz ło ść  
n aszego  N arodu i z n a szeg o  du 
cha —  je s te śm y  sk łon n i przypu­
szczać, że obejm ie on a  k iedyś  
w szystK ie kobiety  p o lsk ie .

Bo sok o lstw o  zorzum iało  od 
początków  sw ego  is tn ien ia , że 
zd row ie  fizy czn e  i tężyzn a  jed n o ­
stk i je s t  n ie  ty lk o  p rofilak tyk ą  w  
d zied z in .e  m ed ycyn y, a le  je s t  szko  
łą  s i ln y c h  charak terów , tak  bardzo W anda W itkow ska

M E B L I
K U P I O N E  U i P. MORAWSKIEGO
PRZFTKW AJĄ KILKA POa OLEN 
CHMIELNA 41 rófl Marszałkowskiej

P r o g r a m  V I I I  Z l o t u
S o k o l s t w a  P o  sk ego w  K a t o w i c a c h

NIEDZIELA, 27 CZERWCA:
> 00 Nabożeństwo w kościele 

fatetjralnym św. Piotra i Patria dla 
zawodników.

7.30 Hala wystawowa, ul. Ko 
ściuszk Początek zawodów* gimna­
stycznych.

8.00 stadion w Chorzowie: Począ­
tek zawodów lekkoatletycznych.

8.30 Boisko policyjne I k°lejowe, 
ul. bankowa: Początek zawodów w 
gra. h.

* 30 Sala M. O, W. F , ul. Raci­
borska: Początek zawodów zapaśni­
czych i w  podnoszeniu ciężarów, oraz 
da’szy ciąg zawodów bokserski eh.

9.00 Strzelnica małokalibrowa 
Zwiąsku Rezerwistów w Katowicach- 
Ligoc;e: Zawady strzeieckit.

*/.O0 Polsko przy Ii3li wystawowej, 
ul. Kościuszki: Zawody łucznicze.

9.10 Bisn n Miejski u wylotu ul 
Raciborskiei (Bugiowizna): Zawody 
pływackie i «. pijKę wodną.

jl.OO UL Kościuszki obok boiska 
Pogoń — star! i meta: Zawody ko­
larskie.

ló.Ou Przystań wioślarska na Prze- 
niszy Mysłowic: Zawody kajakowe.

0.80. Sala Powstańców, plac W ol­
ności: Wieczornica Związku Polskich 
Sokołów zagranica.

.•ONIEDZłALEK, 2« CZERWCA:
Godz TO*. Dalszy c’ag zawodów.
^4.00 Boisko M. O. W. F. (P i 

goń), ul. Kościuszki: Próby cwiczeń 
slotowych.

17.] Blisko Miejskiego Ogródki

W, P. (P ogoń): Zbiórka Sokolstwa 
lo  pochodu, celem złożenia wieńca na 
pły-,e Powstańca.

17-iHt, Wymarsz ul. Kościuszki, pl. 
Miarkt, ul. Kochanowskiego, Dwor­
cową, Mielęckiego, ul. I pi Marszal­
ka Pi>sudskiego, uh 3-go Maja na 
plac Wolności. _

I KO® Złożenie wieńca przez So­
kolstwo pod pomnikiem Pet -stanca 
Śląsk‘ego na placu Wolności. Pc zło­
ceniu wieńca orkiestra „Sokola” Kie- 
le kiego wykona marsz VIH Zlotu 
Wszechpolskiego kompozycji Stanisia- 
wa Krzyżanowskiego, po czym nastą­
pi nroczvste wręc renit marszu preze­
sów, Związku. Powrót przed Teatr 
ul. Sokolska, Mickiewicza, pl. Mar- 
sza’ka Piłsudskiego.

18,45 Przyjazd sztafet sokolich ko­
larskich z innych Dzielnic, z adresem 
do Dzielnicy Śląskiej na pl Marszal­
ka Pissudskiego przed teatrem

19.00 Teatr im. Wyspiańskiego, ni. 
Marszalka pfeudskiego: Akademi? 
sokola. Program podadzą osobne a- 
fisze.

21.00. S /'uczny T®r Łyżwiarski, ul.
Bankowa: Tańce regionalne i narodo­
we przy świetle reflektorów i sztucz­
nych ogni.

22.00 Gmach Wojewódzki, w ‘lalach 
recepcyjnych, ul. Jagiellońska: Raut 
sokoli, urządzony przez Magistrat 
miasta Katowic.

WTOREK, 29 CZERWCA.
Godz. 3.30. B lisko V O W. F. (Po 

goń ): Prótiy ćwiczeń odrębnych
Dzielnic.

o\vój barw ny .strój na szary  m un  
dur ż o ł.t e n a , by n a  w szystk ich  
fro n ta ch  św ia ta  krw ią sw oją  po­
tw ierd zić  praw e P o lsk i do is tn ie  
nia  i n iep o d leg ło śc i.

Z nają „Sokołów " leg ion y  P if  
su d sk lego , B ajoń czycy , „że la zn a  
B rygada", z  „Sokoła" w yszed ł 
gen. J ó z e f  H aller. W form acjach  
gen . D ow bór .  M u śm ck icgo  n ie  

i zabrakło rów n ież  so so ló w . N a j­
lic zn ie j zaś z a s ili li  sok o li arm ię  
polską w e F ra n c ji, sta n o w ią c  
je j  trzon  i najb ard ziej w artościo  
w y elem en t.

W 1918 r. w obronie L w ow a  
sz ta n d a r  ,Soitoła -M acierzy“z o stf  
je  od znaczony. W p ow ołan iach  
w ielk op o lsk ich  i ś ią sk ich  w ie lu  
sok o łów  zn a laz ło  śm ierć .

W  cza c ie  najazd u  bolszew ick ie  
go  w 1920 roku sokoli jed n i z 
p ierw szy ch  s ta n ę li do ap elu , zoo! 
n i o o  bron i, p osz li n a  front, sta r  
s i  z a p e łn ili s z ereg i S traży  Oby  
w a te lsk fe j i  S tra ży  K olejow ej. 
10.000 soaofów  am eryk ań sk ich  
przyjech a ło  do P u isk i z  „B łęk itn ą  
A rm ią".

„Sokół" dobrze sp e łn ił sw oj o- 
bo A’i ązek.

Połączeni! trzech 
z a b o r ó w

P o w ojn ie  S okoli w róc ili do 
pracy w  teren ie . P ferw szą  troską  
było p o łączen ie  rozb itych  dotąd  
org a n iza c ji d zie ln icow ych  Z in i­
c ja tyw y  dr. B ieg i u stan ow ion o  ko 
m isję  m ięd zyzw iązk ow ą, m ającą  
na celu  u sta len ie  now ej o rg a n i­
zacji .Sokoła". N o w y  c ta lu t  zo­
s ta ł zatw ierd zony w  listop ad zie  
19'20 roku i w  gru d n iu  zjazd  dele  
gatów  trzech  zw iązków  w ybrał 
tym czacow y zarząd z p rezesem  
B ernardem  C h rzanow skim , w ice  
p rezesam i: B ieg ą  i C zarnikiem
na cze ie . P rzy stą p io n o  do wy da­
w a n ia ,„ P rzeg lą d u  sokolego" , a od 
1924 r. ..P ięew o d n ik  G im n astycz­
ny Sokół" s ta ł s ię  organ em  Zwiąż  
ku.

Nowa organizacja
D aw ny Z w iązek M ałopolsic' po' 

dzielony zo sta ł na dw ie d z ie ln ice  
so k o le: M ałopolską  z s ied z ib ą  za  
rządu w e L w ow ie i K rakow ską z 
Siedzibą w  K rakow ie. Z w iązek w  
p a ń stw ie  n iem ieck im  podzielono

na trzy dzieln ice"  W ielkop olską  
z s ied z ib ą  w P ozn an iu , P om orską  
w G rudziądzu i Ś ląsk ą  w  K ato­
w icach  R esz tę  P o lsk i obejm u je  
d zie ln ica  M azow iecka.

G n!azaa  r.a z iem iach  n iem ie­
ck ich  jed n oczą  s ię  w  zw iązku  
P o lsk ich  T ow a rzy stw  G im na­
sty czn y ch  „Sokół" w  N iem czech . 
„Sokór" w e F ra n c ji n osi n azw ę  
D zie ln ica  V II w e F ra n cji. (W  P o l 
sed  je s t  6 d z ie ln ic ) . W  C zech osło  
w acji gn iazd a  soKole są  zizeszo*  
ne w  Z w iązku FolsK ich T ow a ­
rzy stw  G im n astyczn ych  „Sokół"  
w C zech osłow acji. D c Z w iązku na  
leży  7  gn iazd . R ów n ież  z „SokC  
łem " am erykańskim  U T zym n je  
s ię  nadal serd eczn e sto su n k i i w y  
cieczk i sok ołów  z A m eryki o ta z  
delegacje  p rzyjeżd żają  na  w szy st  
k>e z io ty  d z ie ln icow e.

Praca w terenie
W roku 1922 odbył s ię  ju b ileu ­

szow y  z lo t D zie ln icy  M ałopolak iej 
w e L w ow ie i t. zw . P o z e g r a ln y  
D zieln icy  W lkp. w  P ozn an iu , w  
1923 roku D z ie ln icy  K rakow skiej 
w  C.eszym ie, w  n astęp n ym  rojcu 
D zieln icy  M azow ieck iej w  W il­
n ie  i P om orsk iej w  B yd goszczy , 
w  1926-tym  D zie ln icy  M azow ie­
ck iej w  W arszaw ie . N a  z lo c ie  
1925 roku, na k tóry  przybyła  w y  
cieczk a  „Sokoła" A m eryki i d e le ­
gaci trzech  zw iązk ów  s ło w ia ń ­
sk ich , u tw orzono Z w iązek Sokol­
s tw a  S ło w ia ń sk ieg o , sk ła d a ją cy  
s ię  z 4-ch zw iązków  so k o lich :  
czech osłow ack iego , ju g o s ło w ia ń ­
sk iego , ro sy jsk ieg o  n a  em ig racji 
i n aszego . C elem  Z w iązku je s t  
p raca  w  k ierunku zb liżen ia  
w szy stk ich  narodów  s ło w ia ń ­
sk ich . W  1927 r. odbył s ię  ju b i­
leu szow y  z lo t  w e  L w ow ie, w  
1929-ym  z lo t w P ozn an iu .

Ku jasnej prr/skłości
R ó w n oleg le  do ty ch  zew n ętrz ­

nych  w id oczn ych  dis izerok iegc  
o g ó łu  w yatąp leń  „Sokola* w pro  
wadzor>a zo sta ła  w e  » szystk ie łr  
g n ia zd a ch  tw ard a  p raca  n ad  
stw orzen iem  n ow ego  typu  cz iow ie  
ka sok o ła  - P o laka.

D z iś  w  d n iu  z lo tu  k a tow ick ie­
go , na  now ą, ja sn ą  d rogę ,.Soko­
ła"  p o lsk iego  sk ład am y se id e c z n t  
n e r  S zczęść  B oże!

J . K orycgi.

V a la s icw iczó w n a  i W ajsów na —  ch lu b y  lek k oatletyk i P o lsk ie j.

7.3®. l o r  wyścigowy, wylot u! Ko­
ściuszki (Bi-ynów): Zbiórka Sokolstwa 
i de.ee, cyj do raportu.

8 30. Rapon ł przegląd.
9.00, '-•ontytikaina Msza św. poło­

wa, celebrowana przez J, E. kc. Bi­
skupa St. Adamskiego — okoliczno, 
ściowe kazanie.

10.3' Potńód ulicami.
15.30 Boisko M. O W . F. (Pt,

goń). Publiczne popisy Sokolstwa
a) ćwiczenia młodzieży męskiej i 

żeńskiei,
b) ćwiczenia wspólne wolne dru­

hen,
c) ćwiczenia odrębne Dzielnicy 

ślas'-iej na Poręczach.
d) ćwiczenie gości,
e) ćwiczenia wspólne wolne dru­

hów,
f) ćwiczenia wolne druhen (druh 

ny Oolaszewrskiej).
gj ćwiczenia odrębne Dzielnic,
h> Sztafeta druhen 4x60, zastępy 

Dzielnic,
i) ćwiczenia na przyrządach i po­

kazy sportowe mistrzów,
k) sztafeta drunen 4x73 (drużyny 

Im ielnie), 3

I) odrębny występ Dzielnicy Ślą­
skiej

Zakończerie Zlotu.

N O W Y  W
i  H A  D l
m m  . i V  a a

C hcesz w ied z ieć  praw dę o Ro­

chu N arodow o R aaykalnym , za­
prenum eruj „N ow y Lad".

P ren um erata  k w a r t zł. 2.2C. 
dla pren um eratorów  „ A B C "  zł 
1 50.

A d re a  A u in ln  i Red A l Jerozo­
lim sk ie Sa, ro, 11. Konto 1 K. O 
10666.
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H O T
G ały Ś lą sk , a  z nim  ca ła  P ol 

skr ży je  o b ecn ie  pod znakiem  
w so a n ia łe j r ew ii S ok o lstw a  P o l­
sk ieg o  w K atow icach .

Z lot K atow ick i, to  n ie  ty lko  
sp raw d zian  sp ra w n o śc i o rg a n iza ­
c y jn e j „Sokoła", to  potężn a  m a­
n ife s ta c ja  n aroaow a na  zach od ­
n ie j ru b ieży  R zeczyp osp o lite j, 
stw ierd za ją ca , że ca ły  naród czu  
w a, że  n ie  p ragn iem y cu d zych  
ziem , le cz  n ie  dam y p ięd z i sw o ­
jej-

J ed n o cześn ie  Z lot S ok oli je s t  
je sz c z e  jednym  podkreślen iem  
jed n o śc i N arod u  z A rm ią , m obili 
za c ją  serc  i d u sz, w ykazan iem , 
ż e  s ą  sp raw y , k tóre  jea n o czą  
w szy stk ich  P o lak ów  bez różn icy  
p och od zen ia  i za p a try w a n ia .

Z lot sok o li w sk a że  rów n ież  ja  
ki ogrom  p racy  czeka n a s  jeszcze  
w drodze do W ielk iej P o lsk i, 
w sk a że  n a jp iln ie jsz e  potrzeb y:  
o d ż y d z in ia  kraju , p o łożen ia  kre­
s u  k cm u m zow an ia  w si i  rob o tn i­
ków , p od n ies ien ia  o św ia ty  i t ę ­
żyzn y  N arodu.

S ok o lstw u  P o lsk iem u  cze ść !

W c z o r a j  i d z i&
Osiem z l o t ó w  s o k o l s t w a

KOLCE ̂ ez

Zlot K atow ick i S o k o lstw a  P o l­
sk iego  obu dził p ow szeen n e za in te  
resow an ie . Jak i j e s t  cel z lo tu ?  —
N a leży  tu p od k reślić  m om ent pro 
p agan d ow y  d la  k iero w n ic tw a  spra  
w d zian  org a n iza cy jn y , —  zaś d la  
sp o łeczeń stw a  m ożn ość  zapozna­
n ia  s ię  z za łożen iam i i w yn ikam i 
p racy  „Sokoła".

P ierw szy  z lo t oab y ł s ię  w e  
LwOwte w  1892 roku d la  u czcze­
n ia  25-lec ia  p o w stan ia  „Sokoła *
M acierzy" w e L w ow ie . W z locie  
w zięło  u d zia ł 23 g id a za a  zaooru  
a u str ia ck ieg o , 5 zaboru p ru sk ie­
go. Z lot p rzyczyn ił s ię  do założę- ^ .
n ia  Z w iązku G niazd S okolich .

Z lol II ró w n ież  w e L,wow»e w  Z lotem ,

przym ij^fh żołn ie-n ia  Śokotow  
czy P olsk i

D o ty ch cza s z lo ty  odbyw ał,, -nę 
co dw a la ta  B ył to okres za czę­
sty , co  odbijało  s ię  na stosunkow o  
m ałej ilo śc i u czestn ik ów . D la tego  
te ż  n a stęp u je  7 -le tn ia  przerw a i 
aop iero  w  1903 toku ocmywa s ię  
IV z lo t w e  L w ow ie. J e s t  to ju b i­
leu sz  10-lec ia  za łożen ia  Związku  
w zab o ize  au str iack im . N a zlot 
sta w iło  s ię  4 ty s ią ce  druhów  i po 
raz p ierw szy  w y stą p iło  na  r im  
500 d ruchen . R ep rezen tow an y był 
rów n ież  ,,Sokół" czesk i i chor-

k tóry  ma n a jw ięk sze
I89» r. —  to m a n ife s ta c ja  ro zw u -, h is to ry czn e  zn a czen ie  i k tóry  w  
ju so k o lstw a  w zaborze au striac- o lbrzym iej m ierze  za w a rży ł na  o- 

”kim . W  z lo c ie  w zię ło  udzia ł 1500 r ien te ji P o lak ów  w  cza s ie  u  ie l-  
sokołów . kiej w ojn y  j p rzy czy n ił s ię  do u-

Z l°t III  —• K raków  w r. 1896. św iad om ien ia  sob ie n ieb ezp ieczeń  
W zięło w n im  u d zia ł 67 gn iazd , s tw a  zaborczej p olityk ' n iem iec- 
a le  liczeb n ie  zlot b y ł m n ie jszy  n iż  kiej byl V z io t w  K rak ow ie w
w 1894-ym . Po raz p ierw szy  na  
tym  z locie  pad ła  idea przygom w a

Chcesz za p re n u m e ro w a ć  A B C ?
N ic  p rostszego  —  

kartkę p ocztow ą  pod 
„ABC".

te le fo n u j 8.18.33 lub  3.09.33, 
ad resem : A leje  Jerozo lim sk ie

albo w y ślij  
3a K antor

Z  rU tZtyfti

Bilans sezonu oporowego
Teatr Wielki pod dyrekcją Jerzego 

Mazaraki zakończy! sezon 1936— 37 r 
przedstawieniem „Strasznego Dworu” 
Moniuszki. Tym samym arcydziełem 

rozpoczął on swoją obiecuiącą pracę 

na jesieni.
Polskie arcydzieło na początku —  i 

na końcu roku, w  środku zaś dużo, du ­
żo słabizny —  oto smutny bilans se­
zonu, który można by określić mia­
nem żałosnym. Nic z obiein!c, poczy­
nionych przez nową dyrencję przed 

rokiem, nie zostało ziealizowane. Jed­
no się tylko coetaito proroctwo: skrom 

na zapowiedz kierownictwa, uczynio 

na wobec prasy, że pierwszy sezon 

1936 —  37 r. będzie zły, a dopiero 
następne będą lepsze. Pierwsza część 
ooietricy zostaia istotnie dotrzymana. 
Choć się dyrekcja Opery sama pocie­
sza, że jak na oterw^zy rok pracy, 
to nie było jeszcze najgorzej, tym me 

mniej stwierdzić trzeba, że w  wyni­
ku początki okazały się niedosiatecz 

ne i nie wydają sń; wskazywać na to, 
aby jakie radykalne polepszenie sytu­
acji mogło nastąpić w  sezonie 1937—  
1938 r.

Trudno jest spodziewać się cudów  
w  tych warunkach. Każde wznowie­
nie starej opeiy staje się pół-premierą, 
wobec konieczności robienia nowycn 
dekoracji i kostiumów. Takie drepta­
nie na miejscu nie wyprowadzi jed­
nak nigdy z błędnego koła naszej pla­
cówki operowej, niedomagającej chro­
nicznie od wielu lat. Tylko zdecydo­
wany i radykalny zabieg chirurgicz­
ny może uratować Operę stołeczną od 
powolnej śmierci. Nie takimi niefor­
tunnymi posunięciami, jak zaangażo­
wanie w  roku ubiegłym S. Lcontiewa, 
baletmistrza z nieprawdziwego zdarze­

nia lub rozpoczęcie sezonu bez stałe­
go dobrego kapelmistrza, ba, nawet 

oez statego zespołu (najlepsi śpiewacy 
wystęoowali tylko gościnnie) i me 

lataniną iepertuarową uratuje się u- 
padające sceny. Nie „Legendę o Józe- 
wie””, i nie ,.Markizę” należaio w y ­
stawić. Kiedyż howiem odbędzie się 
pozostałe 38 premier, ogłoszonych 

przed ooięciem 4-letniego planu go • 
spodarki operowej?

Opera nasza musi nneć przede 

wsz3'Stk'm pierwszorzędnego kapelmi­
strza odpowiedzialnego za caioksztah. 
pracy muzycznej. Musi mieć — dalej 
— doskonałych nowych śpiewaków, 
których kadry potrzeba dopiero w y ­
kształcić systematycznie. Teatr W iel- 
wi powinien wreszcie zerwać raz nz 

zawsze z przeżytym szablonem am a­
torskiej reżysern operowej i zaprosić 

do współpracy wykwalifikowanych  

re/yserów teatralnych. Dopóki te po­
stulaty nie zostaną spełnione, dopoki 
balet będzie w  rozsypce a śpiewacy 
nie przesianą gościnne fn lwać po sce­
nie, nic dobrego z naszej opery sto­
łecznej nie wyjdzie.

Zaangażowanie stałego kierownika 
bałeiu tej miary, co Jan Ciepliński sta 
je się również nieodzowną koniecz.no- 
ścą . Zaoewrur ma przytym potrzeoa 

możliwie niezależność pracy, niekrępo 

wanie repertuarowymi wstawkami ta 

necznymi i pomoc w  realizowaniu je­
go postulatów artystycznych w  całej 
ich rozciągłości.

Słowem koniecznym jesi maksymal 
ny wysifek artystyczny dla podniesie­
nia poziomu przyszłych przedstawień 
operowych, jeżeli się szczerze pragnie 
uniknąć dalszej kompromitacji.

Michał Kondracki

1910 r<>ku, zw an y  Gnm waldzdGm  
w 500-tną  to czn ieę  pogrom u  K izy  
żaków  pod G runw aldem  P o  raz  
pierw szy  SoKoli z  w szystk ich  
trzech  zaborów  w y stą p ili w sp ó l­
n ie  nazew n ątrz  w yk on u jąc ćw iczę  
n ia  w ojsk ow e z  b ron ią . P od czas

członka n onorow ego so k o islw a .
W sp om in ając  o z lo ta ch  n ależy  

rów n ież  i w sp om n ieć  o Z locie  S ta  
tych  D ru żyn  Sokolich  w e  L w o y ń e  

w  1913 roku  dla  u czczen ia  50-cio  
le tn ie j roczn icy  p o w stan ia  s ty ­
czn iow ego . Z lot pom yślan y bar­
dzo o ry g in a ln ie  jako b itw ę o 
L w ów  atak ow an y  przez sk autów , 
a bron ion y  przez sokołów  W  
zlo c ie  brało  u d zia ł 7 ty s ię c y  u- 
zb io jo n y ch  i zorgan izow an ych  
w ojskow o Sokołów  o raz  2 ty s ią ce  
skau tów .

V I-iym  zlotem  był Z lot w  1921 
. w  W arszaw ie . M iał on na celu  

u czczen ie ro czn icy  o d p arc ia  n a­
jazdu b o lszew ick ieg o  i z łożen ie  
hołdu  odrodzonem u p ań stw u  
p olsk iem u. Z lot w arszaw sk i był

p ierw szym  zlo tem  na z iem iach  b. 
zaboru m osk iew sk iego . P o raz  
p ierw szy  W arszaw a ujrzała  barw  
ne m undury sokole .

Z lot V Il-m y  odbył s ię  w  1929 r  
w P o zn a n iu . O d ly i s ię  on  pod  
anakiem  fro n tu  a m y n iem iec id eg o  
i m ia ł na ce lu  zap ro testo w a n ie  
przeciw k o gn ęb ien iu  P o lak ów  po­
za kordonem .

Ze w szy stk ich  z lo ió w  n a jw a ż­
n ie jsz e  zn aczen ie  m ia ł Z lot Grun  
w aldzk i w  1910 r. j W arszaw sl 
w  1921 r. N iew ą tp liw ie  rów nież  
w ażnym  b ęd zie  V III-m y z kolp: 
Z lot w  K atow icach , k tóry  zam ie­
ni s ię  w  w ie lk ą  m a n ife s ta c ję  n a ­
rodu, g o tow ego  w  każdej ch w ili  
od ep rzeć  w sze lk ie  zak u sy  na sw o ­
je  gra n ice  z b ron ią  w  ręku

Ż y d ó w k a

Spoiiczkowałs chłopca w kościele
Wybryki żye stwa w cl ńczewit

Po szereg u  zab ójstw , zakończo-1 ekbportacja  zw łok  zm arłej obyw a  
nych  g ło śn ym i p rocesan r  m am y *""'•' -  -  »- i — f j
znów  do zan otow an ia  now y obu­
rzający aow ód  b ezczeln ości żydo-

zlo tu  p o św ięco n o  P om nik Grun- w sk ie j, k tóry  w yd arzy ł s ię  w  So- 
w ald zk i, u fu n d ow an y  w sp a n ia ły m  I ch a czew ie  w  dniu 20. 6. b. r. Po 
darem  P a d erew sk ieg o , o b ecn ie ' jo łu d n iu  dn ia  tego  odb yw ała  s ię

W y c h o w a n k i  S o k o l a

te lk i m ia sta  ś . p. ŻuKowskiej, w  
której to  ek sp ortacji w z ię ły  u- 
d zia ł tłu m y lu d n o śc i ch r z e śc ija ń ­
sk iej, a  m iędzy  n ią  rów n ież  i ży- 
dosxw7o, k tóre  z w ła śc iw y m  sob ie  
n atręctw em  w cisk a ło  s ię  n aw et 
do k o śc io ła . W n atłok u  w ytw orzo­
nym  w  k ośc ie le  żydow na Ł aja  Mo 
szen b erg , p o w szech n ie  zn an a  ze  
sw y ch  k om u n istyczn ych  przeko­
nań d o p u śc iła  bię karygod n ego  
czyn u , p o liczk u jąc  bez w idom ego  
pow odu d w u n a sto le tn ieg o  ch łop ­
ca. B ezcze ln ą  żydów kę oburzony  
tłum  oddał w  ręce  p o lic ji, k tóra  
o sad ziła  ją  w  areszcie , lecz  nasku  
tek  zb iorow ej in terw en cji m iejsco  
w egu żyd ostw a  w k ró tce  ją  u w o łn : 
ła . W śród lu d n o śc i S och aczew a  
p a n u je  ogrom ne ob u rzen ie , gdyż  
w ypadek  ten , św ia d czą cy  o n iesły­
chanym  w zro śc ie  b ezcze ln o śc i ży- 

i - —*■ '------- -•— odo-dostw a  n ie  je s t  b yn ajm n iej 
j  sobniony.

Pokaz ćw iczeń  sok o lich  w P ru szk ow ie .

S I G M

P rzed  k ilku  bow iem  
dniam i m ia ł m ie jsce  inny podob­
ny w ypadek . K up iec żyd ow sk i Zyl 
b erszta jn  sk opał i w r r z u c ił na  

' u lic ę  żebraka - ch rześc ija n in a , 
którego  w  s ta n ie  n ieprzytom nym  
zabrane do szp ita la .

N A J W Y Ż S Z Y  ORDER
Order Orla Białego o tr zy ­

m ali  m ięd zy  inn ym i:  P ade­
rew ski,  Józef Haller, W itos,  
T rąm pczyńsk i,  W o jc iech o w ­
ski. m etrop . arcyb isku p  Sapie  
ha.

C E N N E
OŚWIADCZENIE

M ianowani s to łeczn i radnl  
oświadczyli,  że  m ianow any  
burm is trz  W a r s z a w y  pracuje  
rzeczow o, przyn iósł m iastu  
olbrzym ie  korzyści, jes t  jego  
opatrznością. M ianowani ra d ­
ni s tw ie rd za ją  skrom nie, że  i 
oni się p rzyc zyn il i  do tych e- 
p o k o w ych  zasług i zapow iada  
ją  da lszą  super - owocną dzia  
łalność.

A le pochw al o d  lu dz i  nic- 
m ianow anych  i w  prasie  n ie- 
su bsyd iow unej m ianonsąd sto  
łeczny nie m oże  się doczekać.

CZEGt Ci CZA?
J. M ze „Słowa" o d w ied z i ł  

U niw ersy ie i  L u d o w y  w  Ga­
ciach u tr zy m y w a n y  p rze z  róż ­
ne subwencje . Z asta ł tam  k i l ­
kadzies ią t  kob ie t  w a łęsa ją ­
cych się bezczynnie  i b ezm yś l  
nie.

W  Gaciach nie m a  krzyży ,  
zabobon ów  religijnych się nic 
toleruje. O grodnictwa, ro lnic­
twa, gospodars tw a  nie uczą. 
A ry tm etyk i ,  polskiego, f i lo zo ­
f i i  i kaligrafii  rów n ież  nie.

—  Czegóż w y  ta  uczycie?  
p y ta ł  za in trygow an y J. M.

—  Hm, heeee, no... to trud­
no w ytłum aczyć ,  pan nie zro ­
zumie...

Zdolne m uszą  być t e  uczeni 
ce skoro  one rozum ieją!

Gacki un iw ersy te t  jes t  po- 
prostu szko lą  agita torów

WSZECHWŁADNY
ZECER

IV  „Szpilkach" ukazał się 
w iersz  p o d p isa n y  przez  m ło ­
dego obiecującego „poetę"  
M inkiewicza, p rzed ru k o w a n y  
żyw cem  z Szarzy . Obecnie  
M inkiewicz tłum aczy , że ło
z e c e r , sam owoln ie  podp isa ł  j i
go n azw isk iem  ten wiersz.

Ze też R zym o w sk iem u  tak  
p ro s ty  koncep t nic p r z y s z e d } 
do g łow y. S iedz ia łby  po  dziś  
dzień  w  aKadęNlł. (ko l.) .

L A K I E R  A N T K A  O K YZTfjNIT

Z A B E Z P I E C Z A .  O D  R D Z Y

Słuch icze Konserwatorium
k u  c z c i  J . E .  k s .  fcrsk.  S z l a g o w s k i e g o

ż e la z n e  c z ę ś c i  i k o n str u k c je  w  b u d o w n ic tw ie , c z ę ­
śc i s a m o c h o d o w e  i w a g o n o w e , zb iorn ik  na w o d ę  
i g a z . p rzew o d y  ru row e w filtrach  i kan a lizacji.

Z A B E Z P I E C Z A  O D  B U T W 1 E N 1 A  i G N I C I A -

c z ę śc i d rew n  a n e  w  D u d ow n ictw ie , ło d z ie  oraz
w sz e lk ie  k o n stru k cje  
d z ia ła n ie  a tm o sfe r y

d rew n ia n e , w y s ta w io n e  na

Uzupełniając sprawozdanie z uro­
czystości urządzonej przez młodzież 
akademicką z okazji i ntenin swego  
patro ia ks, biskuoa Szlagowskiego, 
podajemy przebieg audycji muzycz­
nej, zorganizowanej przez giupę naro­
dowo -  katolicką, słuchaczy Konser­
watorium W arszawskitgo.

L A K I E R  A N T Y K O R Y Z Y J N Y

SIGM AST A
W yrób fabryki ch e m iczre j Inz. C E G L IN S K 1 1 S -k e  5p. z o. o. 
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i Całość produKcji muzycznych w y ­
słuchanych z zainteresowaniem przez 
Jego Eminencję ks. bisk. Szlagowskie 
go, nacechowano Dyia podniosłym  
nastrojem i stała na nieprzeciętnie 
wysokim poziomie artystycznym. 
Koncert zapoczątkowano kamatą Ju­
liusza Krokosza, dc której słowa nc 
cześć rlostojnego solenizanta ułożył 
p. Tadeusz Grabowski. Kantata za­
śpiewana została ze zrozumieniem i 
ogromnym przejęciem przez mlodziut 
ka uczennicę klasy prof. Sankuwskiej, 
p. Jadwigę Godziszewska, przy towa­
rzyszeniu fortepianu i harfy. Następnie 
orkiestra im, Karłowicza (konserwa­

torium) złożona z samych Polaków, 
wykonała pod kier. Zygmunta Szcze­
pańskiego „Bajkę” Moniuszki. W yko­
nanie tej uwertury przynosi zaszczyt 
młodemu i utalentowanemu dyrygen­
towi. Ja ro pianistka występna p. Ja­
dw iga Szamotulska. W  polonezie i 
nokturnie Chopina cara ona wyraz  
dużej kultury muzycznej i pietyzmu 
dla genialnego twórcy. Po rym popisie 
z.abrzmiał romantyczny r.azurek 
SzuckTa wydzwoniony na hanie pie­
czołowitymi rękami p. Zofii Grzeni- 
kówny. Resztę koncertu wypełniła p. 
Jadwiga Godziszewska, której tow a­
rzyszy! na fortenianie p. Stanisław  
Wysocki. W ykonała ona kilka, utwo­
rów, między innymi arię z Halki i 
arię Królowej Bony jotejki. W yjątko­
wo piękna barwa jei głosu, dobra 
szkoła i wielka, choć nie przesadzona 
ekspresja, zjednały jej uznanie ks. 
biskupa Szlagowskiego. Na zakończe­
nie ork:sstra zagrała brawurowego  
mazura z Halki.

HEODA W E 5T E N B E R G E R 19)

H » R .  P 9 E B Ł

urnm nszER
P O W I E l C

Karin Fiszer po śmierci swego męża słynnego lotnika, kiory w 
rok po ślubie zginął w katastrofie lotniczej, w ctąp'*a na medycynę 
Od chwili skończenia uniwersytetu, życie je j ptynełc między yanine- 
tsm lekarskim przy ul Nettelbeck, w  Berlinie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
ulicy i zabrała do sw .go  durni'
' Prot. Hugo Winkler słynny medyk berliński wróctt p>

8-tygodriowy™  pobycie we Włoszech i prosto z dWofea przyjechał 
do Karin podzielić się wrażeniami. Na Capi i spotkał, młodą osobę 
N inę  Pasęuali, która odznaczała się niezwykłą intuicją graniczącą z 
jasnowidzeniem. Ponieważ Nina wykazała także zdum ew ającą orien 
tację w  zakresie zagadnień —  naukowo -  medycznych, zaciekawiony 
H ugo W inkler zap raw a ją  do Berlina. >

Cdy Karin i dr. W inkler zajęci są tozmową o Italii, E lza w tym  
czasie poszła od Sport Palatz'u, gdzie zawarte przygodną zna­

jomość z młodzieńcem nazwiskiem H offm an. Do domu wróciła dopie­
ro o 7-ej rano, opowiadając swej pani, że noc spędziła u przyjąć ólki.

W  czasie swych godzin przvjęć Karin dostaje bilecik o j  męża j« -  
dnej ze swych pacjentek p. Ullrich. który wzywa ją  do żony.

I  dzts u żyw a sp a ceru  p o m im o , że u le w n y deszcz p a d a  
i  z im n v  p ó łn o cn y w ia tr w ie je . W r a c a ją c , c ie szy  się n a  go­
d zin n y  o d p o czyn ek p rze d  k o la c ją , któr* należy do czw a rtk o ­
w ych w a k a c y j, a którego n ik o m u  n ie  w olno n a ru s za ć .

D z iś  je d n a k  w sze d łszy  do n re s z k a n fa , u sły sza ła  ja k ą ś  
rozm ow ę i  śm ie ch y  w sa lo n ik u . C h c ia ła  się  p ra svie co fn ąć,

za n ie p o k o jo n a  kto Jjy to n a nią m ógł c z e k a ć  o le j porze, gdy  
w d rz w ia c h  stan ęła cze rw o n a —  cza rn o w ło sa  E lz a . W id o c z ­
nie w zb u rzo n a , z a w ia d a m ia  ją ,  że tam  na n ią  cze k a  p an i 
N in a  P a s k a li.

A c h  ta !... m y śli K a r in  i  n ie sp ieszy  sie ze zrzu ce n ie m  
z siebie m okrego p ła szcza . E lz a  p o d ch o d zi do n ie j n a p a l­
ca ch  i sze p cze :

—  T a  p a n i cze k a  tu ju z  b lis k o  go d zin ę, u trz y m y w a ła , że 
m u si cze k a ć. Ś lic z n a  p a n i! I  ja k a  u p rz e jm a ! D la  K a r in  p r z y ­
n io sła  o lb rz y m ia  L u k io l b ard zo  d ro g ich  k w ia tó w , a d la  n ie j, 
E lz y , duże p udełko  c u k ie rk ó w . T o  n a p ra w d ę  stra szn ie  m i­
ło ! T o te ż E lz a  n ie  m ogła je j w y rz u c ić  i n ie  p o zw o lić  c ze k a ć  
n a p a n ią  doktór. B a rd z o  było p rz y je m n ie  z n ią  ro zm a w ia ć, 
ta k a m iła ...

C a ły  d o b ry  n astró j K a r in  u le c ia ł n araz...
—  D o b rze , ju ż  dobrze E lz a ,  id ź  do tej p a n i i p r z e p r o ś ,  za  

pięć m in u t p rzy jd ę ... m u szę  się  do p o rz ą d k u  d o p ro w ad zić, 
M asz tam  co do p o d a n ia ... h e rb a tn ik i i w e rm u t?

—  W sz y stk o  jest —  o d p o w ia d a  z dum ą E lz a  i ju ż  słyszy  
K a rin , ja k  w yg ła sza  je j  p o lecen ie  —  ale u sły sza w szy , ja k  
m ó w i; p a n i chce tylko  p ię k n ą się zro b ić  —  p o trzą sa  e n e rg i­
czn ie  głow ą i p o stan a w ia  w łaśn ie  „nie ro b ić  się  piękną** —  
iść ta k , ja k  jest. T y lk o  ręce u m y ć  i szczo tk ą po w ło sach p rze ­
je ch a ć. i

I  p a c h n ą c a  m y d łe m , w gru b ym  k o stiu m ie  sportow ym , 
b rą zo w ym  p u llo y e rze , z w ło sam i g ła d k o  do tyłu za c ze sa n y ­
m i. sta je  p rze d  N in ą  P a s k a li

—  O h  —  m j ś li w  tej c h w ili, zu p e łn ie  ta k  ją  sobie w yo­
b ra ż a ła m . Z a n a d to  głośna, za  e le g an ck a , ale n ie  szyk o w n a, 
w k a ż d y m  ra z ie  p ię k n a , i w onń ją c a  ja k * m iś c ię żk o  sło d k i­
m i p e rfu m a m i.

—  P ia c e re  —  m ru k n ę ła  w ło szka, i n im  K a r in  odpo w ie­
d zia ła , p o p ły n ą ł c a ły  potok p rz e m iły c h  p o w itań  n ie n a jg o r­
szą n ie m czy zn ą

J a k ż e  się  c ie szy , ze p o zn a ła  sław n ą d o kto rkę , ch ętn ie  by  
i trzy  g o d zin y  c z e k a ła , żeb y m ie ć  to szczęście . A ,a k a  z a ­
c h w y c a ją c a  p a n i p o m o cn ica , ja k  w sp a n ia le  się b a w iła  z n ią ;  
ja k i  cudow -ny ten p o k ó j, p rze p e łn io n y , c a łk o w ic ie  d u szą  
w ła ś c ic ie lk i. T a k  ją  sobie w łaśn ie  w y o b ra ża ła . J e j p r z y ja ­
c ie l W in k le r , od ra n a  do w ieczo ra o n ie j ty lko  m ó w ił, aż 
p rz y je m n ie  było słu c h a ć  P rz e d e  w szy stk im  p ro feso r to c u ­
d ow ny czło w ie k , m e ra v ig lio so  d a  vero... o h ! a B e r lin ! C h e  
b c lla  citta... p o w a żn ie  n a d  tym  się  z a sta n a w ia  c z y b y  tu n ie  
p ozostać n a  stałe. W  N ie m c ze ch  obecnie tak b a -d z o  in tere­
s u ją  się za g a d n ie n ie m  ra k a  —  a w łaśn ie  i n a  n a  tym  p o lu  do 
ta k ic h  n ie sły c h a n y c h  d o szła  w y n ik ó w ! K ie d y ś  w R zy m ie , 
w je d n y m  ze s z p ita li p o k a za n o  je j ręce 10  ch o ry ch , ty lk o  rę ­
ce... tw arze b y ły  z a k ry te . I z a ra z  z tych  d z ie s ię c iu , w y n a ­
la z ła  trzech c h o ry c h  n a  r a k a l T o  n a d z w y c z a jn e  było i lo je j  
w yro b iło  im ię . A  teraz je st w N ie m c ze ch  b j...

—  T a k  —  p rze ry w a  K a r in , z a p r a s z a ją c  ju ż  po ra z trzeci 
by u s ia d ła . M a m y  o be cn ie  now o za ło żo n y  In stytu t B a d a ­
n ia  R a k a  .p ra c u ie m y  n a tu ra ln ie  n a g ru n cie  czysto  n a u k o ­
w ym  P o m im o  to p rz y p u s z c z a m , ze w ie lu  le k a r z y  za in te re ­
su je  się.

—  M a D io  m ió ! —  w oła w ło szk a  s ia d a ją c  n a re szcie  —-  
C h :ro m a n c ja  p rze c ie ż  o p ie ra  się  n a czysto  n a u k o w y ch  p od ­
sta w a c h ! P ro szę  ty lk o  p o m yśleć... ja k  ja  stu d io w a ła... 
w szy stk ie  m o je  k s ią ż k i d i tutto il  m on d o  — z całego św ia ta !  
N a d e jś ć  m u si cza s, gdy w szy scy  w ie lcy  le k a rz e  p rz e jd ą  do  
c h ir o m a n c ji, w szystko  b ow iem  co w y p isa n e  na ręce, je s l 
n ie o m y ln e  i p e w n ie jsze  n iż  o p u k iw a n ie  i s łu ch a n ie  c ia ła , 
b rzu c h a  i p łu c  p a cje n ta . P ro szę  tylko  za c ze k a ć  trochę, 
a p r z e jd z ie  cza s, że m ó j p r z y ja c ie l W in k le r  p rze sta n ie  się  
u ś in ie c h a c  iro n ic z n ie , ja k  będę m ów iła o m o je j u m ie ję tn o śc i. 
B ę d zie  się ode m n ie  u c z y ł i b a d a ł przede w szy stk im  ręce  
p acjen tó w , żeby się  d o w ie d zie ć n a  co c h o ru ją ... proszę tylko  
p o c z e l ać l CD. c. n .).



W ielk i W ojew oda M ichał, n a stęp ca  tronu  
R u m u n ii in tere su je  s ię  sp ec ja ln ie  żyw o  
sportem  m otorow ym , przyczym  w sze lk ie  re­

p era cje  przeprow adza o so b iśc ie .

N a n g a  P arbat w H im alajach , jeden  z n a jw yższych  szczytów  św ia ta  (8114 m tr.) 
op iera  s ię  n iew zru szen ie  ekspedycjom  naukow ym . W o sta tn ich  d n iach  trzec ia  

z  rzędu eksp ed ycja , tym  razem  n iem ieck a  znalazła  śm ierć  w la w in ie  śn ieżn ej.

P odporuczn ik  Jam es R oosevelt, sy n  prezy­
denta' S tan ów  Z jednoczonych  podczas para­

dy w ojsk ow ej.

drzejow ska ze sw o ją  partn erką  d ub low ą N oel p od czas zaw odów  
w  Q ueen  C lub w  L ondynie.

„W yższą  szk o łę  jazdy"  na  o sio łk ach  dem on­
stru ją  czerk iesi w  p rzerw ie  m iędzynarodo­
w ych  zaw odów  konnych  w  lon d yń sk iej  

O lym pii

N a  sta d io n ie  W ojska P o lsk ieg o  w  W arszaw ie  zo sta ł rozegrany  
m ięd zyp ań stw ow y m ecz p iłk arsk i P o lsk a  —  Szw ecja , zakończony  
zw y cięstw em  dru żyn y  p o lsk iej w  stosu n k u  3 :1  (2 : 0 ) .  N a  zd jęc iu  

efek to w n y  fra g m en t g ry  pod b ram k ą dru żyny p o lsk ie j.

P o  w ielk im  zw y c ię stw ie  w ojsk  n arod ow ych  w  H iszp a n ii. TanR  
pow stań czy  w jeżdża  do zdobytego  B ilbao. 3 m in. 33 sek . trw ało  p ełn e  zaćm ien ie  s ło ń ­

ca  w  dn. 8 czerw ca  b. r. J e st to n a jd łu ższe  
zaćm ien ie, jak ie  zaobserw ow an o od 1200 la t .

R eprodukujem y o r y g in a ln y  obrazek z teren u  t. zw . 
N ieb iesk ich  Skał w  K a liforn ii. P rzycza jon y  za  skałą  
m yśliw y , czeka c ier p liw ie  na ukazan ie s ię  zw ierzyn y.

W cza s ie  pop isów  lo tn iczy ch  w H en d on  
(A n g lia )  p ięć  sam olotów  w zb ija  s ię  w  górę  
i  za c ią g a  n iep rzen ik n ion ą  za sło n ę  dym ną.

W  zw iązku  z odkryciem  przez p rzem ysł w o­
je n n y  n iek tórych  p ań stw  zach od n io  - eu ro­
p ejsk ich  n ow ego  gazu , a tak u jącego  przede  
w szy stk im  uszy , rozpoczęto  produkcję no­
w eg o  typ u  m asek  gazow ych , k tóre zakry­

w a ją  ca łą  tw arz  łą czn ie  z u szam i.

P odczas w y śc ig ó w  w  A sco t odbyw a s ię  coroczn ie  rew ia  mody le tn ie j . O to k ilka  
in teresu ją cy ch  k reacji d em o n stro w a n y ch  przez lon d yń sk ie  e legan tk i.



ABC — NOWINY CODZIENNE

I I ■* a ; r u r a t u j ą  n a  c k l e b
Najlrudniej oracoweć, gdy jest jedno dziecko...

W rodzinach  rob otn iczych  nc tego w rodzinach  sam od zie ln ych  
p rzed m ieśc ia ch  W arszaw y coraz znajdujem y częśc ie j k ob ie iy  jako  
czę śc ie j spotykam y s ię  z tym  oh  g łow y  rodziny. N a ogół w rodzi 
jaw em : trosk a  o m ater ia ln y  byt nach rob otn iczych  kobiety  w y stę -  
rodziny sp ada na barki kob iely . pują w ch arak terze g łow y  rodzi- 
Gdy w y czerp u ją  s .ę  ju ż  m ożliw o- ny, w 18 procen tach , w rudzi- 
śc i m ęzczyzn y , gdy tra c i on pracę nach sam od zielnych  w  31 procen . 
i ch ęć  p oszu k iw an ia  now ej, w te- tach.
dy żona i m atka zaczyna dokony­
w a ć  bohatersK ich  w ysiłk ów , Dy 
u trzym ać dach  naa g iow ą i dać  
ch leb  sw ym  dzieciom .

B ad an ia  an k ietow e o sto p ie  ży- 
rodzin  na p rzed m ieśc iach

W RODZINACH PRAC . 
UMYSŁOWYCH

W rod zin ach  p racow n ik ów  umy 
j sio w y ch  p rac a  zaroD kow a żon

ciow ej roazm  na p reeu m zesc ia cn . je s t  jeszcze  częstsza> w ystęp u j(, 
W arszaw y o g ło s z .n *  przez In sty - bow iem  p ra w is  w 4Q pj,cc  d
tu t Spraw  S poł< czn ych , za jm u ją  kow> prz> czyw  żun„ bardzo czę.  
s ię  m. in . k w estią  be2 oboc;a ko- u o  zarab ia  Więcej  od m ęża. P ra­

cę zarobkow ą żon w  rodzinach  
pracow ników  u m ysłow ych  u ła ­
tw ia  n iew ą tp liw ie  m ała  liczba  
dzieci. Ciekawymi je s t  zjaw isko , 
i e  na ogó ł n a jw ięce j trudności 
przy zarobkow aniu  ma kobieta  z 
jednym  dzieck iem . T ru dności 
zm n iejsza ją  s ię  przy zw ięk sza ją ­
cej s ię  liczb ie  d ziec i, k iedy sta r ­
szym  dzieciom  m oże być z lecana  
opieka nad m łod szym i, a rosnące  
zap otrzebow anie n a  środki u tr z y ­
m ania  tym  bardziej sk łan ia  do 
p oszu k iw an ia  pracy . W  rodzin ach  
liczący cn ponad 6 osób —  90

b ie t z ty ch  rodzin , oraz sk a lą  za ­
robkow ą tych , k tóre pracś, p o sia ­
dają.

W RODZINACH 
ROBOTNICZYCH

Spośród  żon w  zb adanych  m ai 
żeń stw a ch  rob otn iczych  p racow a­
ło  20 proc. i tylko w  2 p rocent 
w ypadków  żony zarabiały  w ięcej 
oa  m ężów  W  rodzin ach  sam o­
dzie ln ych  ob serw u je  s ię  w ięk szą  
liczb ę p ra cu ją cy ch  sta rszy ch  ko­
b iet. K ob iecie  sta rsze j z rodziny  
rob otn iczej trudno je s t  znaleźć  
za ję c ie ;  n a tom iast w rod zin ie  i 
w łasn ym  w arszta tem  p racy  ( zwł a procent.

szcza  sk lep em ) obejm ow anie tego  30C H 0D Y DORYWCZE
w arsztatu  przez ow d ow ia łą  kobie  
tę, je s t  częstym  w ypadkiem . D la-

A S F A L T O W E  R O B O T Y
w y k o n u l d

F a D r y k d  A S F A L T U

W . K I E Ł S 1 N S K '
W - w a  u l. T Y S Z K I E W I C Z A  o

tel. 28(1-75

Zarobki k ob iet są  praw ie dw u­
krotn ie  n iższe od zarobków  męż­
czyzn. P rzec ię tn y  zarobek kobiet 
w  si ie w ieku  (21 —  50 lat )  w y­
n ió s ł w  zbadanej gru p ie  zt. 13.50  
tygod n iow o. Zarubek w yjątk ow o  
tyiko przekraczał 25 zł., s naw ef 
staw k i n ie  b yły  na o gó ł w yższe, 
niż 30 zł. tygod n iow o. W  p rzec i­
w ień stw ie  do m ężczyzn , którym 
praca w  a d m in istra c ji i w- przed­
s ięb io rstw a ch  u ży teczn ośc i pu-

-świetne, choć tanie

T la s z e  ą a iu ę d ą

D z i e c i  r t ?
W  tym  roku m e m o żem y  

narzekać na brak słońcu całe 
lalo zap o w ia d a  się upalnie  — 
m ożna d o w o h  u żyw ać kąp'eh  
w odnych , pow ietrznych , sło­
necznych.

Słońce  —  to ra j  p rzede  
w szys tk im  dla dziecka. Dzieci  
rachityczne, nerw owe, słabo  
rozw in ięte ,  anem iczne ro zw i­
ja ją  się i ro zk w ita ją  w  ałuńcu, 
ja k  rośliny, rosną i nabierają  
zd ro w ia  i sił

W ie le  m a tek  nie rozum ie  
dobroczynnego w p ły w u  pro­
mieni słonecznych na orga­
nizm dziecięcy; opatula swe  
pociechy w  n iepotrzebne t r y ­
ko ty  i sza lik i  in tensywnie od ­
żyw ia, p rzek a rm ia  lekars lw a­
mi  —  m imo to dziecko jest 
chorowite  i wątle.

Z aufa jm y słońcu. N iem ow lę­
ta i dzieci kilkuletn ie  znoszą  
słońce znakom icie  —  znacznie

lepiej, niż ludzie dorośli. Le­
karz  francuski, Rollier, m ó w i  
„Nikł nie m oże być zupełnie  
zclrów, jeże li  nie p rzeb yw a  
wiosną i ła iem  przyn a jm n ie j  
2 godzin  na św ie żym  p o w ie ­
trza i słońcu, zupełnie bez u- 
b r a n ia i

Życie u> mieście brudnym ,  
dusznym , za ku rzon ym  niszczy  
zdrow ie  n aw et cz łow ieka  d o ­
rosłego; dziecko, k tóre nie 
p rzeb yw a  na słońcu, schnie, 
nituj roślina bez w ody. traci 
odporność na choroby, m e roz­
w ija  się normalnie.

Niech więc trosk liw e m a m u ­
sie nie ża łu ją  słońca sw ym  p o ­
ciechom  —  małe nugnski lu­
bią bawić się w  piasku i czu ­
ją sic w ted y  znakom icie . Niech  
jak  n a jd łuże j biegają bez t r y ­
k o tów  i kostium ów , p ław ią  się 
w w odzie  i słońcu a nabiorą  
zdrow ia  na długie Lala.

blicznej daje zarobki w yższe  n iż  
w  p rzem yśle  i rzem iośle , d la  ko­
b ie t praca w  przem yśle je s t  n a j­
korzystn iejszą  m ożliw ośc ią . F rze- 
cętny  zarobek k ob iety  w  przem y­
ś le  w yn osi 16 zł. przy czym  typo­
w y je s t  zarobek od 15 do 20 zł 
tygod n iow o (n p . w przem yśle  
w łó k ien n iczy m ). N a to m ia st szcze  
g o ln ie  n isk 'e  są  zarobki k ob iet 
ch od zących  na p o s łu g i:  s ięg a ją  
ono zasad n iczo  najw yżej 10 zł. 
ty goon .ow o , a często  n ieprzekra-  
czają  5 zł. (trzeb a  je szcze  w zią ć  
Dod uw agę św ia d czen ia  w n a tu ­
rze: u trzym an ie, m ieszk an ie  i
t. p .)

lA R O B K i  KOBUST
K ooiety  sta rsze , ponad 50 lat, 

rzadko ju ż  tylko p racu ją  w prze 
m yślę P od czas, gd y  w śród  m łod­
szych  p racow n ic  przem ysł p och ła  
nia przeszło  po łow ę zatru d n io­
nych, w śród  sta rszy ch  za iea w ie  
p iątą  część . W ten  sposób jako  
g łów n a  dzied zina  zarobku pozo­
sta je  im  owo ch od zen ie  na posłu  
gi i zarobki doryw cze,

Z zarobków  aoryw czyeh  korzy­
sta  5 propent rodzin  n ie  m ają­
cych  bezrobotnych  cz łonk ów , 9 
p rocen t z rodzin m ieszanych , 
to j e s t  łączących  bezrobotnych  
z p racu jącym i, 17 proc. z rodzin  
ca łk ow ic ie  b ezrobotnych  Są to za 
robki n iew ie lk ie , w ah ają  s ię  oko­
ło 3 zł, tygod n iow o, jed n ak  w  
bu dżetach  bezrobotnych , w yno­
szących  w ogóle  k ilk an aśc ie  zł 
stan ow i to p rzec ię tn ie  1/4. środ ­
ków  rodzin  m ających  tego  typu  
dochody. R zadziej w y stęp u ją  za­
robki doryw cze z prhcy na robo 
tach  pu b liczn ych  i z h en d lu  u licz  
nego.

WYTWORNE g w a ia n lo w a n e  m e b le  n a b ę d z ie * ?  
ta n io  ■—  K r ó l e w s k a  9  _  t y lk o  w „spójni mmiY'

f a m  m a d a  m u  y £ o s

W  rttn n ii i o g t o ł z i e
eofi.oa a sukienka i fartuszki do gospodarstwa

K ażda z pań  ju ż  chyba w ie , że t łe ćw a b ie . B ardzo m iłe są  też le-
aou aszan ie  b a low ych  su k ien  i 
a tła so w y ch  p an to fe lk ów  na  w y­
sok ich  obca. ach  na „po domu", 
je s t  w  najw yższym  stop n iu  n ie ­
w ła śc iw e . O dpow iean i stró j w od 
pow iedn iej porze — to n asło , któ  
re m u si p rzyśw iecać  każdej e le ­
gan ck iej par.i, w  połudn ie zw y­
kły perkalik  n a  pew no p rezen tu je  
s ię  lep iej, n iż  n a jw sp a n .a lszy  
a tła s czy c h iffo n .

W dom u m u sim y też  w yg ląd ać  
św ieżo  f ła d n ie  N ie  ża łu jm y p ie­
n ięd zy  na sp ec ja ln ą  suK .enkę ao  
m ow ą, d osto sow an ą  io  ok oliczn o­
śc i w ygod n ą  do pracy i ła t\vą  do 
prania. Z resztą  k oszt je j ie s t  n ie ­
w ie lk i, gd yż  suk ienk i dom owe 
szy je  s ię  z n a jtan szych  m ateria  
łó w ,

L E N , B A T Y ST  I P E R K A L
N a jp ra k ty czn ie jszy  je s t  tu  do 

w yzysk an ia  tak m oany sam odział. 
Żaden m a ter ia ł n ie  je s t  tak  trw a­
ły , jak  len , który w ytrzym uje  
zw ycięsk o  próbę s ło ń ca  i wocly, 
nie pęks w  szw ach  przy gw a łtó w  
n ie jszy ch  ru ch ach , ani n ie  prze 
ciera  s ię  w n oszem u , jak  lich e

c iu tk ie  b a tysty , daiej niemodne 
ju ż  ha u iicę , lecz idealr.m  lekkie, 
m iłe w  n oszen iu  i bardzo tan ie  
m arkizety , aceta ty  w  drobną krat 
kę 1 różne n ied rog ie  perkalik i. 
Co do Koloru n a jlep ie j w ybjerać  
barw y żyw e i m ater ia ły  d esen io ­
w e. B arw na suk ien k a  w7 domu  
w ygląd a  w eso ło , d esen iow a  zaś 
nie tak  s ię  brudzi, L jak  gładka, 
W yjątek zrobim y d la  sam odzia­
łów , z k tórych  n a jp rak tyczn iej­
sze są  jednobarw ne.

PR Z Y  K U C H N I
Sukienkę dom ow ą, którą noci- 

my przy kuchni i sp rzą ta n iu , n a j­
lep ie j u szy ć  z b atystu  czy p trka- 
lu  lub  m ark izety . S u kn ia  z s v n o -  
a z ia iu  je s t  troch ę ża c iężka  przy  
rozżarzonej k u ch n i. N atom iast  
fartu szek  n iezb ęd n y  przy gospo­
d arstw ie , u szy jem y  z sam od zia łu , 
poniew aż n a jczę śc ie j go s ię  p ie ­
rze, m usi w ięc  b yć trw a ły .

P rześ lic zn e  m odele  fartu szk ów  
do g osp od arstw a  pokazyw ano me* 
daw ano na  jed n ej z w y sta w  żeń ' 
sk icn  szk ół ręk od zie ln iczych . F ar  
tuszki b y ły  uszyto  z c ien k iego
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Wiatki wybór. Ceny specjalnie zniżana

„ A L E K S m E R

Siatki/ hafty i koronki

Z a  d a r m o  o t t ó a j a  i y t f  o m
n i e u ś w i a d o m i o n e  c h a ł u p n i c z k f  w i e j s k i e

P Jó zefa  T urow ska je s t  b. 
n au czycie lk ą  —  chodzi jed n ak  
„po w iejsk u "  w  szum n ych  fa ta z ia  
stych  sp ód n icach  łow ick ich , w  
k w ia c ia ste j ch u steczce  na rozpu­
szczon ych  w ark oczach  i ob cis łym  
stan ik u  szn urow anym  kolorow ą  
tasiem k ą . 1

W  dw óch  skrom nych  w alizk ach  
przyw ozi ze sobą du W arszaw y  
każdego m ie s ią ca  sw7o je  skarby—  
cuda sztu k i lu d ow ej, h a fty , s ia t­
ki, serw etk i —  dzie ło  rąk kobiet 
w ie jsk ich  ł ok o lic  Sann ika , n.e- 
w elk iej o sad y  odd alonej o 20 
kilom etrów  od  Ł ow icza.

S*tuka ludowa... na 
Gęsiej

T ak ich  s ia tek  n ie  p o w sty d z iła ­
by s ię  n ajb ard ziej u ta len tow an a  
arty stk a  - h a fd a r k a . S ia tk i —  
is tn e  cuda  pajęczo  p rzejrzyste , 
su b te ln ie  b arw ione, tkane i h a f­
tow an e w e w zory n iespotykan e  
zu p ełn ie  na rynku n aw et w sk le ­
pach, m ających  za zad an ie  popie" 
ran ie  i p ropagandę lu d ow ej w y­
tw ó rczo śc i rzem ieśln icze j.

M ie liśm y  zresz tą  n iedaw no  
próbkę „d zia ła ln ości"  tych  sk le ­
pów  i s to w a rzy szeń : N a w ainem  
Z grom adzeniu  Tow. O chrony  
Sztu k i L udow ej i P op ieran ia  
P rzem ysłu  L udow ego w ytoczono  
szereg  zarzutów  w obec złej gosp o­
darki tego to w arzystw a  podno­
szą c  m. inn fakt, że źród łam i za­
kupu są  w w ięk szośc i... sk lep y  ży  
d ow sk ie z u i. G ęsie j, n ie  m ajace  
z o ry g m a ln ą  sztu k ą  lu d ow ą n ic  
w sp ó ln ego  i ja k ieś  d w ie  h an d lar  
ki z W iln a , la n su ją ce  w yroby  
pseudo - lu d o w e: T ow . O chrony  
Sztuki L udow ej u trzym uje m in i­
m aln y  k on tak t z polsk im i ośrodka  
mi teren ow ym i sztu k i ludów  sj 
n ie  t-o szczy  się  o zagran iczn e  
ośrodki zbytu 'iF rancja , Szw e­
c ja ) .

Sanniki -  zaprzedane 
żydom

się  dzieje  w San n ik ach  —  m ów i 
p. T urow sk a. —  O sada je s t  ubo­
ga, kob iety  w ie jsk ie  s ta r a ją  się  
„dorobić" troch ę g rosza  tkać" 
tw em  - roDią p rześliczn e  aiatki, 
Wtóre okupują od n ich  żydzi z 
m iasteczka. W yzysk  jak i sto su ją  
w ooec ty cn  k om et je s t  w p rost  
niesłychan y Z am ów ien ia  na  
Bmtki - fira n k i, serw ety , kapy na  
łóżka itp . d ają  trzej czy  czterej 
żydkow ie —  w ła śc ic ie le  sk lepów  
z tow aram i łok ciow ym i. Zn robo­
cizn ę  n ie p łacą  n ig d y  gotów k ą —  
lecz  w natu rze , dając  w zam lan  
parę m etrów  p erkalu  lub jak iej  
kolw iek  b aw ełn ian ej tk an in y . 
C h arak terystyczn e, i e  dają  tyiko  
tc m ater ia ły  n a jlich sze , k tórych  
cena n ie  je s t  s tan d aryzow an a:  
np. w e łn ia n y ch  chustek  na g łow ę  
n ie  dadzą, w iadom o bow iem , że te  
kosztu ją  po 5 zł. sztuka. Żydzi  
w olą  dać m ateria ł o cen ie  n ie­
w iadom ej —  i gdy je s t  w  rzeczy­
w is to śc i w art 2 zl. m etr, cn i 
„obliczają"  go w rob ociźn ie  po 
3 —  4 zł. N a iw n e kobiety , ślęczą"  
ce m iesią ca m i nad jed n ą  firan ką  
oddają ją  d osłow n ie  za darm o —  
za ks wałek m arnej b aw ełn ian ej  
szm aty . W ten  sposób je s t  „zorga  
nizow any"  zbyt w yrobów  tkack ich  
w ca łem  łow ick iem  —  kob iety  
sch od zą  s ię  do sw ych  „p rzed się­
b iorców " n ieraz  po 20 —  30 k ilo ­
m etrów  z ok o liczn ych  w si —  a 
żydzi w y sy ła ją  p óźn iej m asow o  
te rzeczy  zagran ice , zarabiając  
kokosy.

—  N o i zaop atru ją  te ż  pew nie  
sk lepy  na G ęsiej i N a lew k ach ?

—  N atu ra ln ie . P asoży tn ic tw o  
żydow sk ie n a  ch a łu p n iczej w y­
tw órczośc i ludow ej je s t  tak  zako­
rzen ion e, w rosłe  w  gru n t p olsk iej 
w si, że  trzeba la t  pracy , żeby te 
rzeczy zm ien ić . Tu trzeb a też  du­
żego w y siłk u  w kierunku u św ia ­
dam iania  sam ych  eh a iup n iczek , 
które n ie  rozu m ieją , że żyd je  
w yzyskuje. Z organiz "Mam na

czek, którym  d aję m ateria! - n ic i 
i len , one zaś p rzynoszą  mi zrobio  
ne zam ów ien ia  do sprzed aży . M i­
mo to. jeszcze  od n oszą  s ię  do m o­
jej akcji n ie u fn ie  —  w o lą  dostać  
od i„\da te  lich e  szm atk i —  niż  
od em nie gotowK ę dopiero po 
sp rzedaży  w yrobu. N ie s te ty  n ie  
rozporządzam  dużym i fu n d u sza ­
mi i n ie  m ogę p ła c ić  im  za robo­
c izn ę  w cześn ie j , zan im  ty ch  rze­
czy n ie  sprzedam . W ierzę  jednak , 
że to p ójd zie , rozw in ie  s ię .

Ratować pracę kobiet 
wiejskich!

Czy p ójd zie?  M usi p ó jść ! W y­
roby k ob iet z S ann ik  są napraw dę  
p rześliczn e , św ia d czą  o wysoKim  
p oziom ie lu d ow ego  artyzm u i po­
m ysłow ośc i w yk on an ia . P . T urów  
ska o p a ten tow a ła  np. o sta tn io  
sw ój w yn a lazek : ha f t  w łóczk ą  i 
w ełn ą  na ln ian ej s ia tce , —  w ych o 
dzą z teg c  p rześliczn e  tk an in y  na 
bluzki, sw etry , kam izelk i, sza lik i, 
k raw aty  H a ft  k o lorow ą n itk ą  na 
drobniu tk iej s ia tce  tw orzy  p rze­
ś lic zn e  koronki na su k n ie  i bluzki 
—  a sia tk ow e U ranki i serw etk i
0 n iesp o tyk an ych  w zorach  i d e­
lik a tn o śc i m ogą w zb u d zić za­
zdrość każdej pan i domu —  są  
przytem  b. ta n ie .

D obrze bytoby7. by ślad em  p 
T u row sk iej jed n ostk i in te lig e n t­
n ie jsze  po w sia ch  zo rgan izow a ły  
na s z e is z ą  sk a lę  w y tw ó rczo ść  ko­
b ie t w ie jsk ich , w y rw a ły  je  z pod  
szk od liw ej „opieki"  syn ów  Izrae­
la. N ęd za  i k ryzys w si zm uszają  
ją  do szu k an ia  now ych dróg za­
robkow ych —  sam a upraw a roli
1 hodow la  n ie  w ystarcza . V 'ieś Po 
w in n a  w yzysk ać  inne stte  m ożli 
w o śe i —  tkactw o i p rzem ysł ludo  
w y. Od n a leży tego  zorgan izow a­
nia tej g a łęz i rodzim ej w ytw órczo  
śc i zależy byt w ie lu  l odz i n  chłop  
slcich, lo s tys i ęcy  tkackich  w ar­
szta tów , farb iarn i, w yk oń cza ln i—  
zależy  w ydobycie  z kryzysow ego

lnu w  żyw ych kolorach  cy tryn o­
wym, se led yn ow ym  i b łęk itnym  
F artu szk i b y ły  tenko k lo szow e n*  
przodzie p rzyp ięte  na szelkach  
—  b r je g i w ykończone b y ły  szero ­
ką p lisą  z  lnu  w innym  kolorze, 
lub rzędem  stebnow ek . ś lic z n y  
był fa r tu szek  z ie lo n y  z p lisą  b ia ­
łą, steb n o w a n ą  z ie lc n ą  n itk ą , fa r ­
tuszek  b łęk itn y  z p lisą  różow ą i 
cy tryn ow y  z p lisą  b łęk itn ą .

l o  są  fa so n y  n a jp rostsze . Po­
m ysłow a  p an i domu m oże Jednak  
uszyć soli*: fa r tu szek  bardziej e- 
rygm aln y , p rzybrany hażtem , na* 
kładkam i, fs lb a n eesk a m ł ;tp . 
B ardzo ład n y  je s t np. fa rtu szek  
z n ieb iesk ieg o  g ła d k ieg o  baty­
stu, za szy ty  ca ły  w pod łu żn e za ­
k ładki i obszyty  w  okofo w ązką  
fa lban ką, albo g ład k i b ia ły  z od­
cin an ym  tró jk ątn ym  sta n icz ­
kiem , na którym  w yh aftu jem y

—  Serce boji patrzeć na to. co w łasn ą  rękę k ilk a n a śc7e ch a łu p n , im pasu w si polsKiej.

ja k iś  w eso ły  barw ny m otyw . Ten  
sam  m otyw  pow tarza  s ię  na  du 
dej, pod łużnej k ieszen i.

F A R T U C H  - SU K IE N K A

J eszcze  p ra k ty czn ie jszy  je s t  fa  1 
son  fa r tu ch a  * su k ien k i. F ason  
jak  n a jp rostszy , przód zap in any  
od góry do dołu na gu zik i, Klapy 
ja k  przy k ostiu m ie , ko łn ierzyk , 
!«cz bez rękaw ów . Pod fartu ch  
w łożym y ty lko  jakąś lekką, nie- 
krępującą  b lu zeczk ę, n a jlep ie j z 
b ia łej m ark izety . Ł adny m odel 
tak iego  fa r tu szk a  uszyto z n i e ­
b iesk iego  p erkaliku  w czarne  
kw iatk i do n ieb iesk ie j b luzeczk i.

P R /Y  PR A C Y  W  OG RO DZIE

W o grod zie  bardzo ład n ie  w y­
g lą d a  suk ienk a sk rajan a  i  la  
„chłopka" z m ater ia łu  w jak ieś  
duże k w iaty , p ąsow e, pom arań­
czow e, czy  żó łte , ś l ic z n a  b yła  ta ­
ka suk ienka na  rew ii mody z lek­
k iego  m a ter ia łu  w  deseń b lęk it-  
no-brązow y. Sp ódn iczka guto  
sk loszow an a n iem al jak k ryn o li­
na, p ozw ala  na sw obodę ru ch u ;  
sta n iczek  szn u row an y  n a  p rze­
dzie barw n ą  tasiem k a , jak  to  ro­
b ią  k ob iety  w ie jsk ie ;  i ręk aw y  
bardzo su te  —  b u fy  z b ia łej or- 
gand yny. K tóż s ię  oprze uroko­
w i tak iej ogrod n iczk i?  W  o g ro ­
dzie m ożem y też  n o sić  Śm iało su ­
kienki z sam od zia łu , n a jlep ie j w  
kolorze żółtym , lub  naturalnym  
lnu  K olor b łęk itn y  grozi zaw sze  
w yp łow ien iem , o d c ien ie  z ie lon e  
zbyt s ię  z lew ają  z o toczen iem , 
z ie len ią  drzew  i traw y

A lin e łte
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t e m a t y c z n e  w i r o w a n i e "
g o d n y  następca k s . Baki

r i

Nabyta

U k aza ł s ię  zb iór w ierszy  F e-„M o w a  
liKsa D ziuby, zatytułow  any „Po- 
®tęp‘\  a w ydany nakładem  k się ­
garni S. A . K rzyżanow sk iego  w 
Krakowie.

C iekaw y czy te ln ik  m oże s ię  z 
ę̂go zbiorku w ie lu  c iek aw ych  rze- 

czy n au czyć. Sam ty tu ł „Postęp*' 
oi*az ty tu ły  p oszczegó ln ych  u*

^ o ió w . j ak .  „R uch", „ P o w sta ­
j e  układu**, „Układ** „P roton  ■ 
jek tro n "  i t. p. —  w sk azu ją , że p.
U tiub ie chodzi o sp op u laryzow a­
ny w ykład teor ii p o w sta n ia  św ia ­
ta-
yPra — najbardziej praprzyczyna, 
“uchu najprostszym przejawem, 
*wolucja się zaczyna 
•stolą jest i przejawem, 
m .tcrial i budowniczy.
Nigdy dziko, chaotycznie,
Uągle naiasta i ćwiczy,
Wiruje enigmatycznie."

Z ru ch a  p o w sta je  układ, dzięki 
tyj zw o lem u  eleictronów , a: 
••elektron to kw aut plus fala" 

ZrozuaYate*'
Guy ju ż  je s t  układ , łączy  gir 

Elektron z protonem  A  cóż to je s t  
w edług p. D ziu b y  proton?
•■Proton — zasię _  jak niewiasta, 
Wielbicieli wielu taknie,
-Mięsiwa rooi i ciasta,
Uroku przeto nie braknie *•

N ie la a a  sm akoszem  m usi być  
P. D ziuba, d la  k tórego  cały u iok  
tarów n o n ie w ia s ty , jak  i protonu  
Poiega na u m ie ję tn o śc i rop ien ia  
c ia st t m ięsiw a .

W dalszym  eągu  mówH p. D ziu ­
ba o m g ła w ica ch  mówi  językiem  
P ięknym , zrozum iałym , p rzejrzy­
stym  : *
..Tu podłoża dla galaktyk.
Ciążenie w jądra pizeliczne.
Przy pomocy jego praktyk, 
ogniska polimorficzne.**

Z m gław io  w y ła n ia ją  s ię  stoń  
ca, g w iazd y  i t. d.
„Wyodi ębnia się z  ingl»wicy, 
witir przeogromnych jedni, 
W ctijących bez kotwicy, 
spiralnie w sposób pośredni 

Zbiorowiska słońc bez liku. 
drogi mleczne wraz <. gwlazdam,, 
łączone w  rodzaj szhfliku 
żyją wspólnie z sąsiadami."

W reszc ie  jak oś 1 s tw orzy ła  s ię  
L e n t.a ,1 m iała  tam  jak ’eś sw oje  
••kobiece kap rysy" . '■ „w ybuchy  
P rzypadkow e", co „drą, i a ’ują  

W spaniałą grzyw ę", aż:
■Wreszcie jaki — taki spokój, 
Stąttcsnie lądy utkwiły, 
leśliś mądry wyprorokuj, 
koniu gniazdeciko uwdły."
■ U w iły  gm azd eczk o  dla f ig la r ­
nego p. D ziub y, który „h arcu je  
bez k o tw icy  sp ira ln ie  w sposób  
P ośredn i" , „z łączon y  w  rodzaj 
sza flik u "  z lnr.ym  grafum aiiam . 
Z ała tw iw szy  oię z teo r ią  e w c iu c j ., 
p. D ziuba zag łęb ia  s ie  w  f ilo z o fę ,  
mówi o „Z m ysłach" , „D osw ad cze- 
niach", „Jaźni** i „P łci" . P le ć  je s t  
p od sta w ą  is tn ien ia .
„Porozumienia si» słabe przebłyski, 
Rozwijają się w  «Kalę Coraz głębszą,

..................  k* sobie pyski.
najgłęb­

szą ."
W  ow ym  „zD hżeniu ku sob ie  

Pysków " k ryje  s ię  p rzyp u szcza l­
n ie  pocałunek . N iech  żyje p oe­
z ja !

N a jc iek a w cze  są  jed n ak  rozw a­
żan ia  p. D ziuby na  tem a t: „Mo- 
Wy“.

to kombinacja dźwięków 
[szmerowych, 

wspóln.e i łącznie przez 
[umowę,

Dla utrwalenia łączności dawnych —
[nowyert.

Mowy wynik to co za symooi ma
[sowę.

Tysiąclecia wyrobiły jej praktyczność 
Zaletą celową uproszczeń oszczęd­

n o ść ,
Powszechną zaś wszystkich umcżli- 

[w la styczność, 
Cechy to: prostota, stałość, skradneść, 

[V\'ZględllOŚĆ,“
P rzed  przeczytan iem  tego  w ie ­

d ziałem  co to je s t  m ow a. T eraz  
dopraw dy n ie  w iem . W iem  tylko, 
że cecham i m ow y p. D ziuoy n ie  
je s t  ani p rostota , an i sk ład n osć , i 
że „celow a  u p roszczeń  o szczęd ­
ność" w ca le  n ie  „um ożliw ia  pow ­
szech n ej sty czn o śc i z p D ziubą

Jedno ra ta je  D ziubę, 3 m ia­
n ow icie:
„Przenikliwie dojrzał swą nadnatural-

[ność. 
aaoNie rozumiał. Począ! siebie adorować. 

Przypisał też sobie nadzieniSKą reM-
[nosć,

Analogią zacząi ją szerzej stosować."
P rzyznaje p  D ziuba, że sam  

sieb ie  n ie  lo zu m ie . To znaczy, że 
aie ma p re ten sji do tych , którzy  
jego  n ie  rozum ieją . A obaw iam  
się, że rakich je s t  w ie lu . P rzyzna  
je  też, te  je s t  n ad n atu ra ln y . Z ga­
dzam s i e i  M ów i, że ad oruje sam  
niebie. W idać to z sam ego faktu  
w yd an ia  n in ie jszy ch  poezjt.

A ’.e czyż —  u lich a  —  nie ma 
w pob liżu  p, D ziuby ludzi, któ­
rzy w yp ersw ad ow alib y  mu „szer­
sze  s to so w a n ie  n ad ziem sk iej re ­
a ln ości" ?

P l a s t y k a  

W ystaw a ło w ię k a - a z ia ł  w sjf iłc z ? s n y
Przy stosunkowo obszernej i stoją 

cej na wysokim poziomie wystawie 

retrospektywnej —  bardzo Skromnie i 
przypadkowo wyglęaa dział współ­
czesny. w  

Nie ratuje sytuacji te kiika prac, 
które są naprawdę dobre, bo na wy­
stawie są takie rzeczy, które nie mo­
gą me wpłynąć 113 ogolne wrażenie 

Np. jeden ze stale, wystaw iają­
cych w Zachęcie malarzy krajobrazu, 
który nigdy prac o tematach łowiec­
kich nie jnaiował, dlatego, aby wziąć 

udział w  wystawie (uotąo bfat u- 
dział bodaj we wszystkich) do krajo­
brazów domalował poprostu zwierza­
ki, które wyglądają przeważnie jak 

przyklejona j trudno powiedzieć dla­
czego, oddano mu do rozporządzenia 

całą ścianę. W ystaw ił ogólnie 10 

prac, posiada więc najliczniejszą ko­
lekcję, ale niestety, zupełnie nie zw ią­
zaną t  całością wystawy. Te prace

omawiałem już z Okazji wystaw kra­
jobrazu.

Innych malarzy widzieliśmy już 
Wiele razy i obecnie możemy ocenić 

o ilt tematy łowieckie zmuszają arty­
stów do innego ujmowania swoich 
prac, niż zwykle i ile wnoszą nowych 
elementów.

Naogół trzeba stwierdzić, że spe- 
cjamycn rewelacji nam me pokaza­
no i że z punktu widzenia plastyki, 
wystawa nie jest wcale ciekawsza od 

innych. Zestawienie prac pod kątem 

tematów myśliwskich może zacieka­
wić sportowców' -  myśliwych, ale nic 

artystów.
Norblin podobnie jak i na wysta­

wach poprzednich dal portrety renre- 
zentacyjne. Artysta, który już ma za 

sobą prace wcale dobre, dał tym ra­
zem obrazy bardzo słabe, jeśli chodzi 
o wyraz i bardzo nieprzyjemne i meo 
pracowane, jeśli chodzi o kolor i -tech
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Zawdz.ęczająr doDroczynnemu dziaianu kremu Y E N U S  nie tyiko radykalnie utumess piegi, pryszcze i plamy, ale akutetznie zabezpieczysz się 
od nich, znakomicie udelikatnia cerę a k a u O każdemu znany ze skuteczności płyn cd odcisków, brodawek i stwardmeń skóry, A G A T O ł najlep­
sza pasta do pielęgnowania zębów. ftN IfR A  krem znakomicie uJeiikainia, ińatuje, pod puder. KREM 0 G 6 R i\ 0 W Y  doskonale pielęgnuje ..-erę. 
EKSIKa NS usuwa pot po 1 użyciu. LńK iE R  DO PA ZN O K C I bardzo trwały i pięknie błyszczący. POMADK1 DO U S T  wysokiej wartości, piękne

kolory.
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Ś l i m a k
„Cezi* r  i  c z itw ie k

i  m i e c z
A . ftitttaczyAsHie&o

Z  sympatią zbliżają 
Rodzaj pobudka społeczną

N ow aczyń sk i to  tw órca  o n ie ­
zw yk łe j -K ali ta len tu , R zec m oż­
na, że żadna n iem al z form  p i­
sarsk ich  n ie  je s t  mu obua P u l i ,  
cystyk a, lekki fe lie to n -sa ty ra , pa­
szk w il, e s s ty e , krytyka, p ow ieść , 
a w reszc ie  dram at K ażdą z tych  
form  p osłu gu je  s ię  sw obod n ie i 
każda byw a dla jego  tem peram en  
tu —  za. c ia sn a .

C ćchą ch arak terystyczn ą  N ow a  
czyń sk iego  je s t  p fżed ew szystk im  
jeg o  język . J eg o  w ła sn y  język , a 
przecież zrozu m iały  d la  w sz y st­
k ich . N ow aczyń sk i p o słu g u je  s ię  
tym  język iem  w sposób , który od 
d rażn iącej n o n sza la n cji s ięg a  do 
zbożnego p ietyzm u P o słu g u je  s ię  
nim  z p asją , lecz  i ze znaw stw em , 
ba ze smaKOEZOstwem, W czuw a  
się w eń, jak n ik t inny 1 odsłan ia  
jeg o  su b te ln o śc i i od c ien ie , o ja ­
kich  się  innym  n ie śn iło .

i

P ierw łioriędnei 

tłlcości I A l b ,

t a ś m y  a t r a ­

m e n t y , TUSZE,

K L E J E

p o i MM

u B u r s t i  o n f i r r "  sr61***
C n E M IC t a *  „ J ł . U n L C  z  0 . o. 

w s n s z m  m. luom e-« «i. s-s *
Ż ^ d aA  w k z iy d r l*

Tę w raśn ie  cechę iiu s tru je  cliy 
ba  p rzede  w szystk im  jego  n a j­
nowsze dzieło  —  „C eza r  i czło­
w ie k * ).  A  znnana m usi być w y ­
raźna , sKoro sztuka ta zyskała  

sobie u znan ie  —  żydów .

W  num erze 9/10 „ T e a t ru "  N o -  
w aczynsk i tak tłum aczy  sw ą  

sztuKę:
„Naczelną ideą przyświecającą au­

torowi było, zdaje się pizetiwstaiyle­
nie przemijającemu "czynnikowi siły 
potęgi, wszechmocy czy przemocy . 
przeciwstawienie posłannictwa i ni i- 
mstatu wiedzy i - wiary w ie­
dzę, odwieczny zatem ronflikt przy­
ciemnego realizmu (bfutaliznu1)  z 
idealizmem (utopią, iluzją). To  zdaje 
się było intencją 0 może nawet ten­
dencją twórczo pobudzającą, górują- 
są, przewodnią,,.

A d a le j ;
„Udowodnienie, że wyjątkowy czyn 

wielkiego wynalazcy czy odkrywcy 
zawsze bywa, jeno dzieicm psychofizy 
cznego typu artysty,

niezmienność i dziedziczność ga ­
tunkowej, kolektywnej psychiki na­
rodowej
cy),

wykazania

psych
(Hiszpania, Wioch/. Niem-

N O W Y
Ł \ D

i m  I

m m

m m

C hcesz w ied z ieć  praw dę o R u­
ch u  N arodow o R adykalnym , za- 
n u m eruj „Neww Ład".

P ren u m erata  kw art, z ł. 2.20, 
dla prenum eratorów  „ABC* zł 

1.30.
A d res A dm in . i R ed. A l. Jerozo­

lim sk i*  3a, m U .  K onto P K. O. 

10666.

K. J „n osza  - S tępow sk i 
jak o  O z a r e  B o rg ia

D ruga cech a tego  p isa: za 
to sp ecyficzn yr dobór t e ma t ó w. N o  
R aczyńsk i p isze  n a jczęśc ie j o 
tym, co uchodzi uw agi innych, 
lub celow o byw a przez innych  
pom ijane. S ięga w p rzesz ło ść , w y  
ciąga  ja k ieś  zm ierzch łe spraw y, 
otrzep u je  je  staran n ie  z kuYłu i 
pokazuje zdum ionym  czyteln ikom  
jako p raw d ziw e rew e la t je . A . jo 
ze stru m ien ia  ak tu a ln ej r zecz jw i 
s to śc i w y ła w ia  kam uszk i.  ̂ p a ­
tyczki, słom ki d la  in n ych  n ied o­
strzeg a ln e ... o św ie tla  je  reflek to  
rem sw ej w n ik liw ej m te lig tn c j i  
i znów  zad ziw ia  ich w łaściw ym , a 
ukrytym  w yglądem  i —  zn acze­
n iem .

T rzecią  w reszc ie  cech ą  N ow a- 
ezyń sk iego  je s t  jego  —  kapryś- 
ność. N ow aczyń sk i ma w sobie  
coś z przekory chłopca, B yw a w  
sw ych  w y stą p ien ia ch  i za ln ttreso  
w an iach  zm ienn y i —  zask ak u ją­
cy.

wielkości wkładu jaki 
witiosl w  cywilizację europejsko za­
poznany geniusz A rabów  („Szmitów  
konnych”),

udowodnienie, ie  Kul.urę zachod­
nio -  europejską (śródziemnomorską) 
tak obyczajową, iak 1 intelektualną 
jal językowo, my Polacy zawdzięcza 
my głównie Italiiji

Skoro tak  tw ierd z i autor, to 
tak je s t  1 to  w ła śn ie  je s t  m oże 
u N ow aczyń sk iego  n ieoczek iw a­
ne.

„P rzyziem ny rea lizm  i bruta- 
Iiznr* rep rezen tu je  w sz tu ce  Ce 
zare B org ia  i com m andante Mi" 
ch elo tto  B orgia  to p ostać  d osta ­
teczn ie  ju ż  an typ atyczn a  w  św ie t  
le  re la c ji h is to ry czn e j: N ow aczyń  
ski w zm ocn ił barw y, zaostrzył 
rysy  i odm alow ał tyran a  —  u o so ­
b ien ie  ab so lu tn ej wiactzy tak. że 
sta ł s ię  on w ręcz od rażający  ja ­
ko człow iek . W yp osaży ł go w  
p sych ik ę z łożon ą  z tak „przyziem  
nych** cech , że s ta je  s ię  ona kw in  
te-sencją, sym bolem  zła . P rzydał 
mu do boku w odza - żołdaka, ojio" 
ja i b ru ta la , u osob ien ie  g łup oty  
i ś lcn o ty , okrutnej s iły . M ichelotr  
to to c iężk i m iecz  w p otężn ej dło  
ni, k ierow an ej in te lig en c ją  i złą  
w olą  Cezara.

Cl dw aj rep rezen tu ją  w  sztu ce  
nie ty lk o  ów  „przyziem ny rea lizm  
i brutalizm ", lecz  także —  t. zw. 
rację  etanu , rzec m ożna „m yśl 
p aństw ow otw órczą" , która dla  
w zględ ów  p o lityczn ych  gotow a  
je s t  n iszczy ć  n a jw zn io ś le jsze  jed

* )  Adolf Nowaczyński Cezar 
Człowiek. Sziuka w  trzłch aktaH 
epilogiem. Wvd Gebethnera i Wolffa. 
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nostki ludzkie, skoro sta ją  się  
niew ygodne.

Tem u przj ziem nem u rea lizm o­
w i i b ru ta liim o w i, tej 
nej, b ezw zg lęd n ej „racji stanu"  
p rzec iw sta w ił N ow aczyń sk i —  
Koperniita, K operm na —  sym ooi 
id ea lizm u , k u ltu ry  ducha i po­
ezji m yśli. P rzec iw sta w ien ie  to 
nie w ypadło jednak , jakby oczeki 
Wać n a leża ło , w strząsa jąco . Ko 
pernik N ow aczyń sk iego , roim owol 
ny rzeczn ik  pacyfizm u  i h u m an i­
taryzm u „m iędzy —  i ponad naro  
now ego" (przyczyna sym p atii ży ­
d o w sk ich ), ma n ie s te ty  wi e l e  
cech  n ied o łęg i.

O słab ia  to w pew nym  stop n iu  
w ym ow ę k o n tra stu ; brutalizm  
s iły  m lecza i p iękno i poezja  m y ­
ś li i ducha K opernik  to in d yw i­
d u a ln ość  na ty le  potężna, że po- 
w;innn zaćm iew ać in d yw id u a ln ość  
C ezara, tym czasem  w sztu ce  N o- 
w -aczyńskiego tak  s ię  n ie  dzieje . 
W szcuce tej K opernik  sta je  na 
gran icy  b oh aterstw a  —  on pięk  
ny, w zn io s ły  duch ludzki, zagro­
żony ucick iem  tyran a  i w ład cy  
(w ła śc iw ie  — ch u lig a n a ) Cezara 
B orgii, N a  gran icy , na szczęście , 
bo je szcze  krok —  a zysk ałby  ce­
chę c ierp ię tn ic tw a , a w tedy prze­
padłoby b oh aterstw o .

M oc ducha, p otęga  m yśli nie  
m ogą być bez w p ływ u  na p osta ­
w ę cz łow iek a  w obec otaczającej  
go ’ rzeczy w isto śc i. T a p ostaw a  
nie je s t  chyba p ostaw ą  lęk liw ego  
ś lim a k a ; ona w yznacza  d ystan s  
—  profanom .

N ow aczyń sk i podjął też próbę  
n ow ego o św ie t le n ia  p ostac i L u ­
k recji B orgii K ob iecie  bez skru  
pułów  1 m ora ln ości, s łyn n ej roz­
p u stn icy  kuzat zakochać s ię  w c i­
chym , skrom nym  i pobożnym  m a­
g is trze  i przejść  głęboką przem ia  
nę duchow ą i od iod /.ić  nię m ora l­
n ie. C hodziło mu także, jak pi 
sze, o:

.stwierdzenie maksymalnej zdolno­
ści inimikryzacyinej u kobiet tc jest 
ich łatwość w przystosowaniu się bez 
reszty do śrcdo-visk, przebarwienia 
się środowisikem".

L ukrecję w yp osaży ł w  in te li­
g en cję  i rozum , k tóre ją  w yn oszą  
ponad o toczen ie , ponad  C ezara i 
sta w ia ją  aż obok K opernika

W  sz tu ce  L ukrecja  m im o serii 
zastrzyk ów  duchow ych , p ozosta je  
przede w szystk im  kob ietą  i m i­
mo zap ew n ień , że to  Tam ore sa* 
cro, a  n ie  Tam ore p ro fan o  — 
w zd ych a  ze sm utk iem : „Jacyście  
w y d ziw n i, m ag ister . W am  jeno  
w g ło w ie  ow e c ia ła  n ieb iesk ie . 
Innym i n ig d y ?  C hybaii w y św ię ­
ty?"

W ep ilogu  odrodzen ie m oralne

L ukrecji N owaczyii3K i doprow a­
dza k on sek w en tn ie  dc końca, ka . 
żąc je j t dużym  praw dopodobień- 

p o iity cz - stw em  p sych o log iczn ym  ją ć  się
' ascezy

*

S trona lo rm a ln a  sztu k i —  to  
now y su k ces N ow aczyń sk iego .

K opernik w  kreacji 
K. W ilam ow sk iego

K om pozycja, język , rozw ój akcji, 
pyszna budow a scen , k un sztow n e  
d ia log i, znakom ite op erow an ie kon 
trastum i, rysu nek  p ostaci, um ie­
ję tn e  p odm nlow anie tło i wydoby­
cie  nastro ju , a w reszc ie  p e łen  rze 
te ln ej k u ltu ry  um iar w operow a­
niu zagad n ien iam i —  w szystk o  to 
w ysok iej k la sy  —  dow odzi, że  
N ow aczyń sk i to a r ty sta  dużej 
m iary.

aikę. Portret p. Prezydenta razi po­
prostu martwotą i sztywnością ukła­

du.
Dziwną prarę wystawił Wiasńmil 

Hofman. „Diana" ma ptwne waiory, 
ale jest jeszcze jeanym dowodem, 
że Hofman przechodzi kryzys formy 
i koloru. Na tle jcgo dawniejszych 

prac ten rodzaj wymodelowania dale­
ki od ujęcia malarskiego, nie m oi* 

świadczyć o trwałym zaniku pew ­
nych wartości, a mówi o chwilowej 

depiesji.

Prace Aleksandra Jakimezuka *4 
właściwie dalszym ciągiem jego po­
przedniej wystawy w  małym salonie 

Zachęty. Dzisiaj wyoadnie w  pew­
nym stopniu powtórzyć tc uwagi, 
które 2 okazji tamtej wystawy zrobi 
łem 1 tu, prace olejne są znacznie głe 
biej ouczuie i przepracowane, niz 

akwarele. Choć takiej pracy jak „Los 
Albinos” truano odmówić wielkiego 
wewnętrznego napięcia i doskonale 

opanowanej formy

„Polowanie" Jana Botle^a jest ma 

lowane z ogromnym rozmachem, na 

który składa się zarowno żywa kom ■ 
pozycja, jak i właściwy Betleyowi ko 

loryt.
Inaczej pod wzgięuem Kolorystycz­

nym rozwiązał swą pracę, zatytułowa 
ną „bąk , Stanisław Sawiczewsid. 
Ale poza tym, że użył nie najszczę­
śliwszej barwy, nadającej ion całości, 
zastosował ją w bardzo ubogiej ga­

mie.
Ciekawie wygląda, na tle pop.zed- 

nłch prac A. Sperskiego. obraz „O  
zmierzchu", bo nastawiliśmy (ię, ]*  

śli o Sperskiego chodź., na du^ł ży­
wość koioru i interesujące, choc cza­
sem może karkołomne zestawienia 

barw Sprawiało to wrażenie, że 
Sperski ciągle jeszcze ekspt»ymentu- 
je. I tu zupeinie niespodziewanie pc 

kazat pracę o subtelnej grze szar; ch, 
lub stonowanych koloiów Oczywiś­
cie trudno byio inaczej wydobyć wła 
śd w ą  atmosferę, ełe t.ztoa podkre­
ślić auzą -wrażliwość • kulturę mala­

rza.
Bardzo subtelnie namalował W i  

claw Borowski swoją „Dianę” i j«*li 
chodzi o ptwną stylizację i  dekora­
cyjność, zestawić ją można jedynie z 
„Sokoinikiem” Michała Borucińskiego. 
Są co dwie bardzo dobre prace.

Stosunkowo słaby obraz („Gi-* 
szec”)  dał Aleksander Augustyno- 

wicz.
bardzo dobrze, kolorystycznie roz­

wiązany jest obraz Pachniewskiej 
„Prawdziwy Nem rod”.

poza tym należy wymienić mocno 
naświetlony „Odpoczynek w cza »e  

polowanm” Rysztdewicza i „Studia 

żubrów” Sarnowicza.
\V dziale grafiki najciekawsze pra­

ce zaprezentowali: ChroStowski, Pry 
drysiak Wolska -  Berezowska, ł A - 
aam Bunsch —  ciekawe drzeworyty 

barwne.

Ogólnie biorąc, wystawa pod 

względem poziomu mogłaby być u- 
ważana za typową wystawę Zachęty. 
A jeśli robi raczej słabe wrażenie to 

dlatego, że ztstawioną ią z wystawą  
retrospektywną, zawierającą prace 

bardzo dobrych malarzy.
Jerzy Stokowski

Dobrą i lani? Rakietę
Kupisz w sklepie ubrycznym  

i t. p. artykuły

?f[.
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Fachrw t naprawa r a k i e t

Wiadomości filatelistyczne
Angli* z okazji koronacji króla Je­

rzego V I wypuściła dla Australii 2 
znaczki z podobizną króla i królowej 
w  wartości 1 c. i 2 cen

h t t v < N E R  i F ifc IC H  JEROZO- ^ KIE 7 ° leca p a l t a  m m i

KAPŁLUSJ E 
KR A V ’A T t  
i B IE L IZ N Ę

AustrI? Z kazji 100-letniej rocz­
nicy nawigacji na Dunaju wydano 
3 znaczki 12 gr., 24 g r . 6„ gr z datą 
„ 1 037 —  1QU ihre —  1037. Donau‘\

Finlandia. Z  okazji 7o-kcia mar­
szałka Maunerhcjr.,‘a wydano zna­
czek 2 marki niebiesko - Foletowy.

Francja. Z  okazli ]d  mięózynarodo- 
dowego kongresi kolejowego w yda­
no 2 znaczki o wartość, 30 c. i 1 
fr 50.

Llchtensztein. 1  okazji U ystaw y  
filatelistycznej w  Dudelangt 25 — 20 
lipca 19.37 r. zostanie wydany b'uk 
o dwóch znaczkach wartość1 2 ir. 
Cena sprzedażna tego brnku wynie­
sie 4 +  1 —  5 fr. luxenbur .W yso­
kość nakładu 70.000 egzemplarzy.

Holandia. —  Administracja paczty 
przekazalc do sprzedaży nowe znacz­
ki dobroczynni o wartości: 
iV i ( - ' l ‘A ) ,' 5 C+ 3), 6 ( +  4), 
U %  ( +  3 X ).

Rumunia wypuściła serie znacz­
ków: 25 +  25 lifonzow, o nakładzie 
2OO000, 50 +  5O brunatnych o nanl. 
31)0000, 1 -1- 50 fiolet, o „a-ł. 1300O,.
2 4- t staro - ziłi. o nakł. 150000,
3 +  1 lila o nakł. 12.5O0O. 4 +  1 czer­
wono -  pomarańcz, o nakł. 125.000* 
6 ■+ 2 lila brun. o nakl. 10000C, 
10 +  4 niebieskich o nakł. lOOoOp

Belgia. 2  okazji zaw oaów  o puhar 
Gordon -  Ben netta wydata specjal­
ną kartę z napisem „Caipe -  G . - Ben- 
nette Beker 20.6. 37". Karty te były 
wysyłane balonem, oplata wynosiła 
5 fran. za pocztówkę i 7,5  fr. ,a  pocz­
tówkę w  kopercie. Wysokość nakła­
du 7.500 egzemplarzy.

Francja. Znaczki dopłata z ndplsem 
„Fran 6" zamiast S Z06tało wstaw io­
ne 6 jest rzadkość, gdyż w każdym 
arkuszu jest tylko 1 zń.czek.

I w uge!
Zmiany cen do cennika Ivcrt 

znaczków poszczególnych krajów  
Będziemy zamieszczać w  pierwszą 
niedzielę" po l-szym każdego miesią­
ca.



—  P a n  jfcst p ew no m urajm enC
—  Jak  p an  to zgad ł?
—  Jak to?  O d m zu  p o z n a ie u  po  

akcen cie .

WOLNE KOŁO
N a d zied ziń cu  koszarow ym  od­

b yw a s ię  lek cja  g im n astyk i, k tó­
rą prow adzi pan  Kapral. R ekru' 
c i le żą  na  p leca ch , czekając na  
kom endę.

—  A  teraz  —  w o la  kapral —  
p o d n ieśc ie  ob ie  n og i i w ym ach u j­
c ie  tak, ja k b y śc ie  je c h a li na ro­
w erze.

W szy scy  sp e łn ia ją  rozkaz za 
w yjątk iem  p ew n ego  m łod zień ca , 
który le ży  sp ok ojn ie  z w y c ią g n ię  
tym i n ogam i.

—  H ej, rekrut P u ciak , d laczego  
n ie  m a ch a cie?  —  krzyczy  p od ofi 
c tr .

—  Bo ja , p a n ie  kapral, m am  ro 
w er z w o ln ym  k ciem .

W Z A K ŁA D ZIE
f DLA O B Ł Ą K A N Y C H

D yrek tor: —  Czy p an  sp row a­
d z ił tu ta j  z  u lic y  ty ch  trzech  w a ­
riatów  ?

P ie lę g n ia r z e :  —  T rzech?  W n ie­
śliśm y tu  d z iew ięc iu .

U W I E R Z Y

Córka zw ierza s ię  m atce:
—  C hętn ieb ym  w y sz ła  za A n­

to s ia . Cóz, k ied y  to  a teu sz .
•—  Skąd w ie sz?
—  Pow iedział', że  n ’e w ierzy  w 

Piekło.
—  N ie c h  c ię  to  m e  z -a ża . 

W yjd ź za  n ieg o  zam ąż, & już w e  
d w ie  gu przekonam y, że  je s t  yv 
błęd zie .

ŚPIEW AJĄCA  
KUCHARKA

P a sto r  a n g ie lsk i w y jech a ł na  
odpoczynek  do m ie jsco w o śc i nad  
m orsk iej. Z atrzym ał s ię  w  pen ­
sjo n a cie . M ile go zask oczy ł faKt, 
że  kucharka, p ra cu ją c  rank iem  
w  k u ch n i, śp .e w a  p sa lm y  naboż  
n e. A le  u szło  u w ag i p astora , .z  
czasam i śp iew  b yw a krótki, cza­
sam i znów  c ią g n ie  s ię  d ość  d łu ­
go Z apytał o to  k u ch arkę.

—  W szystko  za leży  od g o śc ia  
—  odparła  n a  to. —  Jak  g o ść  za ­
m ów i ja jk a  n a  m iękko, to  śp ie ­
w am  dwa w erse ty , a jak  zam ów i 
om let na szyn ce , to  często  i sze­
śc iu  w erse tó w  n ie  w y sta rcza .

PO WYJŚCIU  
Z TEATRU

—  Bój s ię  B oga, człow ieku , 
pięć  z ło tych  d a jesz  sza tn iarce  za
podan ie p a lta ?

—  P roszę  c ię , spójrz ty lko, co 
za w sp a n ia łe  fu tro  mi p.odała...

m  s t a
N id przeczę , d ro d zy  p r z y ja ­

ciele, że  m ściw ość  jes t  uczu­
ciem niskim , a nuwet b y ło ym  
sk łonny przyznać, że chęć z tm  
sty  cechuje ty lko  dusze o rd y ­
narne, u m ys iy  ciasne i charak­
tery p ra w d z iw ie  sp o d  ciem nej  
gw iazdy . A jednak... w yzn a ję  
z pokorą, że  uczucie to nie oy- 
lo m i  obce i ra z  zem ściłem  
się w straszliw y, w yra f in o w a ­
ny, p o d ły  sposób. Co gorsza, 
jeśłi mam już być  szczery  do  
końca, m o je  sumienie je s t  do  
tego stopnia  czarne, że  m e  do ­
znaje żadnych  w yrzu tó w  i 
la haniebna kar ta  n io je j  p r ze ­
szłości budzi zaw sze  we mnie  
ja k  n a jp rzy jem n ie jsze  w sp o m ­
nienia.

W iem , że  św ia d czy  to o 
m nie jaK na jgorze j  i nie daje  
żadn e j  n adzie i  na przyszłość,  
a w łaśc iw ie  da je  tę nadzie ję ,  
że m arnie  skończę Cóż robić  
jednak . Taka , a nie inna jes t  
prawda.

Poniew aż doskonale zdaję  
sobie spraw ę, najdrożsi, że  
płoniecie  ju ż  żą d zą  poznania  
bliższych  szczegó łów  te j  h is to­
rii, chętnie zaspoko ję  w aszą  
n iezdrow ą ciektnuość.

Było  lo jeszcze za moich s tu ­
denckich czasów . Mniejsza o 
rok. Dość, ze w łaśnie szukając  
mieszkania, og lądałem  różne,  
m nie j łub w ięce j zachęcające  
pokoje  do wynajęcia.

Po długie j  w ędrów ce znala­
z łem  wreszcie  od p o w ied n i lo­
kal. P o k ó j  duży, jasny, w yg o d ­
nie um eblow any, rodzina  spo ­
kojna (d w o je  s ta ruszków ),  
żadnych dzieci, płaczących za  
ścianą, żadnych  ratlerków ,  
rzucających  się na człow ieka ,  
jaK w ściekłe ,  z  d z ik im  jazgo­
tem, bez  w zględu  na porę  dnia  
i nocy. P u nk t doskonały , bo 
w śróam ieściu , lecz na bocz­
nej uliczce, zgoła  n ieuczęszcza­
ne j  p rze z  w o zy  z  Dańkami 
m leka  i  jarzynam i dążące do  
m iasta  o godzinie  c zw a r te t ra­
no. P ierw sze  piętro , a  w łaśc i­
wie n aw et nie p ierw sze ,  bo 
tak  zw a n y  w  tym  mieście  
„Hochparterre". W reszc ie :  ce­
na w y ją tk o w o  niska.

K iedy  zgodziłem  m ieszkanie  
i gospodyn i schowała zadatek,  
w  drzw iach zadźw ięcza ł d zw o ­
nek. W s z e d ł  m ło d y  człow iek ,  
średniego wzrostu , przysudko-  
waty, z  d ługim  k rzy żem  i 
grzbietem , a k ró tk im i nogami  
(o koniu &j bu dow y  rolnicy

bić? R zeczywiście ,  w  obcym  
mieście o dm ów ić  rodakoun p o ­
m ocy? Z godziłem  się. Facet 
od razu się rozprom ien ił  i sp y ­
tał, gdzie  m ieszka łem  do tych­
czas. Okazało się, i e  n iedaleko  
niego.

—  P roponuję w ziąć  więc  
jedną dorożkę  na w spó ln y  r a ­
chunek  —  rzek ł.  —  Taniej bę­
dzie p rzew ieźć  rzeczy .
*• —  Pan lubi sp ó łk i  —  zau­
w ażyłem .

—  No, pew nie: Z aw sze  ta­
niej.

O d razu  p r z y  przew ożen iu  
rzeczy  w yn ik ła  p ierw sza  heca.

i e i i  o d liczym y jed n a k o w o  po  
jed n ym  z  nas  ..

—  O w szem , jes t  różnica.  
C ztery s ióam e je s t  m nie jsze  od  
trzech piątych.

—  Hę?  —  sp y ta ł  zaskoczo­
ny. —  C zyżby?

—  A co pan  m y  siat? P rze ­
szło  cz iery  fenigi, tak  na oko  
licząc, d o ło ży łb ym  do  pań sk ie j  
kalkulacji.  Niech pan  obliczy.

Z aczerw ien ił  się lekko.
—  Bo pan  m oże  myśli...
—  Nie, panie. N ic sobie nie 

myślę. Niech pan ty lko  dobrze  
l iczy Mam do pana pe łn e  z a ­
ufanie. Tak dalece, i e  apeluję

lóią ze w strę tem , że  jes t  
in o  zw iązan y, na parhi lar- 
ch nogach"). D ow iedziaw -  

się, że  p u kó j  ju ż  w ynaję-  
p u pa trzy ł  na m nie  wzro-  

m za w is tn ym , ja k b y  chciał 
dać w  łeb, ale poh am ow ał  
i w yszed ł.  S p o tk a łem  go 

•"d bramą, studiu jące go o- 
szem a  w  dzienniku. U ł ło n i ł  

się, p rzed s ta w ił  i spytał,  
r nie w z ią łb y m  z  n im  tego 
koju do spółki.
— Ten p o k ó j  w y ją tk o w o  m i  

podoba  —  m ów ił ,  mruga-  
za binoklam i;  —  ohlecia-

n ju ż  pół m iasta  i żaden  nie 
F tak  ładny.
Widząc, że  nie bardzo chęt- 
■ słucham te j  p ro p o zyc ji , po- 
jł nalegać.
— Choć na m iesiąc  —- m ó-  
ł, m rugając nieustannie.  —  
iś p ierw szy ,  koniecznie mu-

ńę w yprow adzić ,  a jeszcze  
: zna laz łem  znośnego m iesz-  
nia. Nie odm ów i pan ruda­
wi chyba? P rzez  miesiąc zaś 
ajdę sobie coś odpow ied-  
go.

Óslutecznie, co m ia łem  1 0 -

RachunSk w yn iósł  m arkę  i 
dw adzieśc ia  fem gów . Nie m ia ­
łem  drobnych, w ięc zapłacił  
m ó j n o w y  tow arzysz ,  po tem  
m ieliśm y się obliczyć. Na gó­
rze, zm ien iw szy  pieniądze, d a ­
ję  m u sześćdziesią t fenigów.

—  A, przep ra sza m  —  m ów i  
facet,  —  pan  p łac i s ied em d zie ­
siąt d w a  fe t  agi.

—  Jakim  s p o so b e m ?  *— p y ­
tam zdu m ion y.  —  C zy umie  
pam ięć  m yli?  R achunek w y ­
niósł, zd a je  się, m a rk ę  d w a ­
dzieścia?

—  W łaśnie . Pan m ia ł  trzy  
walizki, a ja  dw ie , w ięc pan  
płaci trzy  pią te , a ja  dw ie  p ią ­
te. P on iew aż zaś jedn a  piąta  
ogólnego rachunku w yp a d a  
dw adzieśc ia  cztery  fen gi...

—  Aha, rozunaem . Racja.  
Ale  —  d o d a łem  d iw ią c o  —  
ściśle biorąc, pow in ien em  za ­
płacić jeszcze  więcej, bo ja  d a ­
le j  m ieszkam , a dorożkę  wzią-  
łerru sp rzed  m ojego  dom u.

M yślałem , że  się obrazi. 
Przeciwnie, u d erzy ł  się w  czo­
ło i zaw o ła ł:

—  Słusznie! Ze też  m i  na  
m yśl nie p rzysz ło!  Zaraz to 
trzeba  będzie  obliczyć... i le  to 
tak, m n ie j  w ięcej, m oże  w yn o ­
sić odległość od pańskiego do  
mego mieszka...

—  Nie, nie, proszę  pana  —  
przerw a łem ,  —  nie nm  „na o- 
ko", nie m a „m nie j więcej". 
To trzeba  obliczyć dokładnie .  
Na planie, z  cyrk lem  w  ręku.

—  Doskonale— ochoczo zgo ­
d z i ł  się m d y  tow arzysz ,  —  za ­
raz obliczym y. Mam gdzieś  
plan.

—  1 jeszcze  jedn o  —  zas trze ­
głem  się,  —  nie b ęd z iem y  ra­
chować sam ych  w alizek. Nas  
trzeba też  liczyć.

—  A cóż  to za  różnica? Je-

do a b y  pa.t właśnie
p rze p ro w a d z i ł  ten  rachunek.  
W ięc  tak: cała aroga, oznacz­
m y  ją odcinkiem  AC, kosztu je  
m a rk ę  dw adzieścia  fem gów . Z  
tego ja  p łacę  ca ły  kurs AB o- 
raz  cz tery  s iódm e kursu  BC. 
Pan zaś tr zy  s iódm e BC. P ro ­
szę, iu ma pan  skalę, cyrkiel,  
plan, o łów ek, proszę  s iadać i 
liczyć. Z  dokładnośc ią  do j e d ­
n e j  tys iączn ej  fsn iga .

—  A to po  cc?
—  Po to, ze  z  rachunku Wy­

padn ą  p raw dopodobn ie  l iczby  
niew ym ierne ,  a  ja  wcale nie  
m yślę  p łacić  za  ułom ność lu d z ­
kich m etod  m atem atyczn ych .

—  No, dobrze  —  strop ił  się, 
—  to ja k  się ro z l ic zym y?  P rze ­
cież  w  obiegu nie m a monet  
tak  drobnych...

—  Z a ło żym y  książeczkę ra ­
chunkow ą i  będz iem y z a p isy ­
w ać części tysiączne na ra ­
chunku tego z  nas, k tó ry  je  
pokry je .  Co tydz ień  będz iem y  
robić ta k  zw any „clearing", 
czy l i  w yrów nanie  i regulować  
ty lko  „saldo", oczywiście  w  
całych  fenigach. Części ty ­
siączne „salda" zn o w u  będzie­
m y  za p isyw a ć  na rachunku.

—  A u ie pan, że to dobra  
m eto d a . R zeczyw iśc ie , tak  trze  
ba będzie  robić.

—  W id z i  pan. W ięc  proszę,  
niech pan rachuje.

Pocił sie nad tą  robotą  do  
wieczora. M ierzył, obliczał,  
dzielił,  m noży ł,  m ylił  się, prze  
kreślał, zaczyn a ł  na nowo, d o ­
daw ał, odejm ow ał, wreszcie  
skończył. W y p a d ło  na nmie  
s iedem dzies ią t  d z iew ice  feni-  
gow  i  trzys ta  osiem dziesią t  
cztery  tysiączne.

W te d y  ja  w yn a laz łem  jakiś  
b łąd  w  rachunku (o d  razu, z  
m iejsca, w yk a zu tem  mu, że

W SZKOCJI
R zecz d z ie je  s ię  w  Szk ocji. 

Z denerw ow any le k tr z  w b :ega  do

JA K  W T E X A S  R A T U JĄ  
TO N Ą C Y C H

sal: o g ó ln e j , podchodzi do jed n e ­
go z p acjen tów  i m ów i:

—  N ajm ocn iej pan a p rzep ra­
szam , a le  pod czas o p eracji zosta*  
w iłem  w  p ańsk im  żołądk u  ręka­
w iczk ę, w obec czego  b ęd zie  pan  
m u sia ł zgod zić  s ię  n a  ponow ny  
za b ieg  ch iru rg iczn y .

Chory m yśli d ość  d ługo, w resz- 
ci p y ta :

—  A ile  k osztu je  p ars rękawi*  
czek?

—  S zy lin g a .
—  T o d o licz  pan  poł szy lin ga  

do rachunku i daj m i pan  św ię ­
ty  spokój.

SPADEK
—  Z a leca łeś  s ię  do J o a s i i n ic  

z tego  n ie  w yszło,
—  Bo zap yta ła  m n ię , czy  n ie  

spod ziew am  s ię  jak iego  spadku.
—  T rzeba b yło  p ow ied z ieć , że  

m asz b oga tego  w u jaszka .
—  W łaśn ie , p ow ied zia łem , i te ­

raz J o a s ia  je s t  m oją  ciotką.

n iepraw id łow o  w y m ie r z y ł  od ­
ległość AB w  stosunku do BC, 
g d y ż  m iarkę  p rzyk ła d a ł  w  
środku  ulicy, podczas g d y  na 
odcinku AB jech ałem  pra w ą  
stroną, co w  tysiącznych czę­
ściach feniga uczyn i bardzo  
wiele, i  facet m usia ł caią ro ­
botę zaczynać  na nowo. P o­
szed łem  spać, ci on jeszcze  roz­
w ią zy w a ł  zadanie .

Rano o św ia d czy ł  mi, że  jes t  
zdu m ion y  m o ją  p rzen ik l iw o ­
ścią: rzeczyw iśc ie ,  różnica jes t  
a ż  trzycyfrow a.

Zamiast miesiąca, m ieszka ł  
u m n ie  przesz ło  p ó ł  roku. L i­
czy l iśm y  w szys tk o :  ły żec zk i  
cukru, k a w a łk i  chleba, godz i­
n y  w spólnego korzys tan ia  ze  
św ia tła  oraz  go d z  n y  u ży tk o ­
waniu la m p y  w  po jed yn k ę .  Z  
n a jw ięk szą  lubością d a w a iem  
mu du robo ty  w ędzone szpro t-  
ki. S z ło  tego m nóstw o na 
ćw ierć  kilo , było  tanie ja k  
barszcz  stale  w ięc co drugą  
w yrzu ca łem  do  kosza, tw ier ­
dząc, że  n iedobra. W yrzu con e  
szp ro ik i  obciąża ły  tego, k to  je  
w yrzu c ił  i w  ten sposób różn i­
ca w yp a d a ła  za w sze  bardzo  
duża, a  liczenia było  do cięż­
k ie j  choroby.

Oczywiście  rachow ał u<szyst 
ko on i w szys tk o  w  tysiącznych  
częściach. N a p ro p o zyc ję  bo­
w iem , a b yśm y  się zm ieniali  co 
drugi dzień, odpow iedzia łem ,  
że  ja  nie m a m  cierpliwości do  
rachunków, na p ew n o  będę się 
m yli ł  i  za w sze  k tó ryś  z  nas  
będzie  poszk o d o w a n y .  I tak 
w ięc będzie  m usia ł spraw dzać  
m o j rachunek, a  ja  jem u  w ie­
rzę, bo się bardzo  w p ra w ił  
p r z e z  ten czas

W p r a w ił  się rzeczyw iśc ie  
fenom enalnie . B ez  zająknienia  
o dpow iada ł  na w szys tk ie  p y ­
tania, k tó re  m u od  niechcenia  
zadawałem .

. —  Ile w yp a d ta  jedna szprot-  
k a  w  czw artek?

—  T rzys ta  siedem naście t y ­
siącznych.

—  Jakim  sposobem ? P rze ­
cież w czora j w yp a d ła  ty lke  
trzys ta  dwanaście?,

—  Bo w  c zw a r iek  k a za ł  pan  
ku p ić  ty lko  ćw ierć k ilo  i było  
dz iew ięćdzies ią t osiem  szpro-  
tek, a w czora j  k a za ł  pan go­
spodyni przyn ieść  dw adzieśc ia  
osiem deka, i było  sto tr zyn a­
ście rybek- Po co pan  każe  
przynosić  iakie n ierówne p o r ­
c je ?

—  D obre sobie! W id z i  pan  
przecież, ile tych ryb e k  tr ze ­
ba wyrzucać. Jakże nie p o ­
w ięk szyć  porcji  przyn a ju in ie j  
o trzy  deka?

U SP O K O IŁ  GO

W łam yw acz: —  M oże paP
wejść bez obaw y, p ań ska żona  
śp i, jak  sn se ł.

—  Tak, ale ja  p r ze z  to m am  
w ięce j  do liczenia.

—  To trudno, proszę  pana. 
L ep ie j  się trochę pom ęczyć  
p r z y  liczeniu, n iż  stracić na 
nii z jedzon ych  szprotkach.

T ak  się m ściłem  na te j  
źm ,,idzie .  R az  kaza łem  p r z y ­
nieść dw adzieśc ia  trzy  d»ka. 
B az dw adzieśc ia  jeden . Raz  
dw adzieśc ia  cztery . R az  d w a ­
dzieścia sześć. A p o n iew a ż  k u ­
p iec  n igdy nic w a ży ł  s taran­
nie, codzienn.e była  inna cena 
na szpro tkę .

—  Jak dziś  s to i s z p ro tk a ?—  
p y ta łem  rano, budząc się i w i­
dząc, że  facet ja z  s iedzi  p r zy  
stole i rachuje.

—  T rzysta  dziewiętnaście .
—  CIF czy  FOB?
—  N ie rozum iem . Cóż io 

z n a c z y ?
—  Nic, rachuj pan.
Rachował, też  i rachował, aż

mu oczy  w padły ,  schudł i zm i-  
zernit ł. A po tych sześciu m ie ­
siącach m ia ł w zro k  tak  b łęd ­
ny, ja k  tygodniowe szczenię.

VERY.

SYGNAŁ  
CZY DZWONEK

P o c ią g  p o śp ieszn y  W arszaw a—  
K atow ice  w y ru szy ł w  drogę, Po* 
aróżn i u lok ow a li s ię  ja k c  tako . 
N iek tórzy  s ied ź*  w w a g o n ie  re­
stau racy jn ym , in n i g aw ęd zą  w  
przed zia łach

R aptem  rozlega  s ię  syk  sprężo­
n ego  p ow ietrza , n a stęp u je  

w strząs rap tow n y  i  p o c ią g  sta je . 
P rzerażon y  konduk tor zaczyna  
b ieg a ć  po w a gon ach , szu k ajac  
sp raw cy  zah am ow an ia  p oc i*g t’, 
T ra fia  w reszc ie  do p rzed zia łu  *  
tab liczk ą : „P ar..e  sam otn e" , gd zie  
za sta je  p oczc iw ą  staru szk ę .

—  C zy to  p an i p o c ią g n ę ła  zs. 
sy g n a ł ?

—  Ja , bo ch c ia łam  p ro sić  o f i ­
liżan k ę h erb aty  A le , dopraw dy, 
p ocośc ie  p an ow ie  za trzym ali po­
c ią g ?  Czy to w arto?

WT W IE K U  M O TO RYZACJI 
I  L O T N iC iW A

—  P rzyp u szczam , żc zdążym y  
je s z c z e  na g. 10.15 n a  lo tn isk o  
i  będ ziem y tam m ieć p o łączen ie . 
P rzesiąd z iem y  s ię  n a  zm otoryzo­
w a n y  p o c ią g .

LENIWY  OLEŚ
O śm io letn i O leś, k ąp iąc  s ię  w  

W iśle  na  S iek ierk ach , w y szed ł z 
w ody i s ia d ł na  z iem i. S iad ł i za­
czyn a p rzera ź liw ie  ryczeć .

—  Co s ta ło  s ię  tem u d zieck u ?—' 
p yta  zan iep ok ojon a  sta r sz a  aa-  
m a

—  E , n ic  m u s ię  n ie  s ta ło . O n  
zaw sze  je s t  tak i len iw y  —  w y ­
ja śn ia  p ia stu n k a .

—  L en iw y ?  A  d laczego kraj' 
czy?

—  Bu u sia d ł n a  pokrzyw ie, i  
nie chce mu s ię  w sta ć .

MIEDZY  
WSPÓLNIKAMI

‘—  N a leża ło b y  go uKarać. W o­
bec k lien ta  n a zw a ł m nie o siem . 
Ł adny p racow nik .

—  U k a izm y  go za zdradę ta ­
jem n ic  firm ow ych .

NIE KOPERNIK
T ęg a  dam a z dalek iej p ro w in ­

cji zw ied za  W arszaw ę, jeżd żąc  po 
m ieśc ie  tram w ajem . J e s t  zlekka  
p od n iecon a  i zanudza są s ia d ó w  
rozm ow ą.

W iaśn ie  w óz za trzym ał s ię  na 
K rakow skiem  P -zed m ieśc iu . D a ­
m a trąca  kond uktora  p araso lką  i  
p yta :

—  P an ie , czy  to K opern ik?
—  N ie  —  odpow iada z zim ną  

k rw ią  tiam w ańarz —  to m oje ra­
m ię

TRUDNY WYBÓR
—  D la czeg o  n ie  w ych od zisz  za 

m ąż za W ładk a?
—  Zam alo go znam .
—  To w yjdź za S te fk a .
—  O, tego  zbyt dobrze pozna­

łam .
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J a k  u s u n ą ć  źy e n o w  z  a r m i i ?

y d z l  u  w o js k u  -■ lo  k a d r y  u r o s ó u  w e w n ę tr z n y c h
Zgodn"e z zap ow ied zią  rozpo  

tyn am y w num erze d z is ie jszym  
^Uk odpow iedzi, n ad esłan ych  
"am na an k ietę  , Jak  u su n ąć  ży- 

z

List Czytelników  — b. I iiitonbiów. Glos £vda

iów z armii?*

GŁOS 
B- LEGIONISTÓW

P ięc iu  b y łych  le g io n is tó w  z 1
II brygady, och otn ik ów  i u c z e s t­

ników w alk p o lck o-b o lszew ick ich , 
Wszyscy ran n i n a  w o jn ie , odznaczę  
ni krzykam i n ie p o d le g ło ść  , oraz  
łedtn  z  n ich  krzyżem  V ir tu ti M i- 
iitari i K rzyżem  W aleczn ych  (n a  
?Wirka zn an e  re d a k c ji) , n a d esła li 
*lam n astęp u jącą  od p ow ied ź:

„PrzypadKowo zesrło się kilku 
fas, starycn wojennych żołnierzy, u 
iadnege z Koiegów, gdzie wspólnie 
Przeczytaliśmy dzisiejsze „ABC“ z 
Pikietą na temat usunięcia żydów z 
laszej armii.

,,Od czasu isinien.a niepodległości,
<Kl cza_u, gay nieuft do nas żydzi w  obelg . 
Jjiczym się nie zmienili, a chyba je ­
dynie lepiej wyszkolili się pod Lar- 
dzu liberalnymi naszymi rządami, w  
Pvej przeciwko nam pertidi.ej i obłu­
dnej polityce, po rhz pierwszy z p ra ­
wdziwą w  duszy żołnierskiej ladością 
*1t u d *  tego rodzaju ankietę w pi- 
Sflue Szan. p  ma Redaktora i śpie- 
*zymy na jej temat z daniem odpc 
W ędzi1-.

USUNĄĆ ±TL'J 
X ARMIE

O d p ow iadając na  p ierw sze  py­
tan ie,czy u su n ięc ie  żydów  z arm ii 
je s t  k on;eczn e, * C zy te lir cy  n asi 
Pidzą:

,,Bezv ględnie konieczne, bon ieir. 
zyazi w  czasie walk o wolność a w  
Szczególności w  r. 1919 20 okazał' 
Wyjątkowo w rogą postawę w  stosun­
ku do nowotworzącego się panstv u 
Polskiego.

„Od czasu uzyskaniu niepodległości 
żydzi nie wykazali niczym, me tylko 
najmniejszej aozy patriotyzmu, ale 
Przeciwnie- niezbicie stwierdzili w re  
Kie ustosunkowanie się do swojej 
Irzybranej ojczyzny, która im aała  
Wszystko na równi z  innymi oDywate- 
Umi, zasłużonymi dla kraju.

NIE S Z K O I ’V 
P&EUB9 - ŻOŁNIERZY

„Szkolenie żydów w dziedzinie w ie­
dzy wojskowej ‘est przygotowywa­
nie wewnętrznych wrogich kadr kłó- 
re na zew nieprzy jaciela z zapałem 
Wykorzystają swoje umiejętności na­
byte w Armii polskiej przeciwko Niej 
samej.

„Wyżywienie żołnierza umunduro­
wanie go, zużycie sprzętu wojskowe­
go oraz amunicji przy szkoleniu — 
wtedy daje prawdziwą korzyść, je­
śli kształcimy obrońcow, a nie s  ro- 
góv ojczyzny.

„Gotuwka zaoszczędzona na zmmej 
szonej ilości pseuuo-żołnierzy może 
nyc obrócona, na skuteczniejsze szko­
lenie rzeczywistych pożytecznych 
obrońców kraju.

„Taktyka wojem.a mówi, że naj- 
■> ażniejszym czj nnikiem zwycięstwa  
jest wartość moralne żołnierza i łą ­
czność duchowa. T j łączność ducho­
w a i wartość moralna bez porówna­
nia zyska, gdy usunięty zostanie z 
armii element zgoła przeciwny mo­
ralności i honorowi żołnierskiemu, 
element wrogi, wichrzycielski, celo­
wo nie-dyscyplinowany i z gruntu 
Zły.“

W k w estii p y tan ia  drugiego- to  
je s t  — za stą p ien ia  słu żb y  w ojsko­
w ej dla żydów  poglów nym , bądź  
też p racą  p rzym usow ą, —  w  li­
śc ie  czy te ln ik ów  —  b. leg io n is tó w  
zn a jd u jem y  n a stęp u ją cą  propozy­
cje

J A K  OBLICZYĆ 
9GSŁOWNE

„Zastąpienie służby wojskowej pra­
cą przymusową uważamy za nie­
wskazane, gdyż i rak mamy wielu 
bezrobotnych l-olak.n., którzy chęt­
nie i bez porównania produktywniej 
Wykonają każdą powierzoną im pra­
cę.

,.Biorąc pod uwagę przeciętny czas 
s*użby w  wojsku (18 lub 24 miesiącej 
żydzi winni za okres nieodbytej po 
wmności wojskowej płacić pogłówne 
równające się ilości dni służby w o j­
skowej pomnożonej przez wysokość 
wynagrodzenia dniówkowego robotni­
ka miejscowego, w której znajduje 
się odnośne dla poborowego żyda 
l\ K. U.

„Pogłówne to winno być nakłada­
ne na gminy żydowskie, mnożąc od­
powiednią kwotę przez ilość poboro­
wych, przy pozostawienia podziału 
należnych sum gminom z tym. że 
gminy żydowskie są odpowiedzialne 
za ich ściągniecie.**

W  sp raw ie  u życ ia  żydów do 
prac i robót, C zy te ln icy  n asi pro­
p on ują  u żyw an ie  żydów  jed yn ie  
n a  w ypadek  w ojn y , trak tu jąc  ich  
na rów ni z jeńcam i w ojen n ym i.

n ie  p o w i e r z a ć
RGBÓT

N a sz  pren u m erator  z W arsza­
w y, p. J u lia n  P  p rop onu je za stą ­
p ien ie  słu żb y  w ojskow ej dla ży­
dów p oglów nem , w y su w a ją c  pro­
jek t zróżn iczk ow an ia  w ysok ości

u ch y la jący  się  od 
p ła c iłb y  p og łów n e w wysoKOŚci 
podw ójnej. P rop on u je  on obróce­
n ie u zysk an ych  z tego źród ła  fu n ­
duszów  na sp ec ja ln y  F u n d u sz  0 -  
orony K raju, w yp ow iad a  s ię  rów ­
nież

zap łacen ia  go, w ierzam u  drużynom  żydow skim  
jak ich k o lw iek  prac zw iązan ych  z 
obroną państw a.

GŁOS MY DA
N a n aszą  a rk ie tę  n ad esła ł ró­

w n ież odpow iedź jea en  żyd p. S il-

c zn ie jsze  w yjątk i z tej odpow ie, 
dzi, jako przyczynek  do p oglądów  
żyd ow sk ich  na tę  sp raw ę:

„Jestem żydem, ale sądzę że i 
mnie Pan Rtdaktor nie odmówi gło­
su w kwestii, dotyczącej żydów. Je-

k a tegoryczn ie  przeciw ko p o  b erste in . C ytujem y ch arak ierysty -1  wojska* s h o g L a y m  skutkiem ilej

Zjoaraiiej s p iż **  i - i o r  teca
Fołksfrantoócy u ż y t u M , ak pies w u u d .ii

Spraw a zatargu  rządu z a rcy ­
b iskupem  S ap ieh ą , p rzen ies ion a  
n iep otrzebn ie n a  u licę  u jaw n iła  
ca ły  rozhukany zesp ó ł fo łksfron- 
tow ców , ob syp u jących  K ośció ł 
katolick i w  P o ls c e ' poci-skami

C zerwanie ar Ko£:iołem
W „Robotniku** na  cze le  n u ­

m eru p op isu je  s ię  znany an typ a-  
p ista  p. C zapiński.

„Pokazuje się (niedoszła dymisja 
premiera wyraźnie na to wskazuje) 
więc, że obecny konkordat nie za­
bezpiecza naieżycie p-aw Rzeczypo 
spolitej...**
N a  razie ... luk i w konkorda­

cie . A  d a le j?
„Oburzcn.e społeczeństwa na 

niesłychany wyczyn ks. metropoli­
ty Sapiehy, któr, usunął prochy 
marszałka Piłsudskiego z krypty 
św  Leonarda, nie zwazając na p.os 
by P. Prezydenta, rośnie z godziny 
na goazinę. Niepodległościowy in­
stynkt społeczeństwa polskiego w y­
czuwa aourze, że nie cnodzi bynaj­
mniej o  rzeczy błahe, iormame, o 
incydent przypadkowe — chodzi o 
sprawę rtsaaniczą. Chodzi — jak  
pisai.sm\ wczoraj — o suweren­
ność Rzeczypospoi-tej. Chodzi o to, 
czy haniebna roia kiera w uuwnej 
Polsce ma się wznowić w Polsce 
odbudowanej? Oobuaowanej wbrew 
— pOdKrećlamy to sunie jeszcze 

..raz _  wDrew pomyce, wbrew sta­
nów isku kleru' . ■
A w ię c  te r a s  ju ż  „haniebna  

rola k leru  w  daw nej Polsce** i

Po.łska odbuaow ana „w brew  po 
lityce , w brew  stan ow isk u  kleru**. 
Czy „Robotnik** zap om n ia ł ju ż  o 
przem ów ien iu  ś. p. tow . D aszyń ­
sk iego , przyw ódcy P . P . S., w  
a u str ia ck iej izb ie p osłów , gdy 

g ło s ił, że  P c lsk a  p ow inna „jak  
blu szcz  ow in ąć  s ię  około tronu  
H ab sb u rgów ?“ T roch ę skrom - i
n iej, p an ow ie  i troch ę m niej zu 
ch w ale.

„Robotnik** p isze  d a le j:
„Staliśmy w debacie konkordato-1 

wej na stanowisku rozdziału k o - 1 
ścioła od patistwa. Sto my do dziś 
dnia na tym stanowisku (program 
ladomski). Airont, urządzony przez 
ks. Sapiehe, powinien właściwie po 
nownic pustawić sprawę konkorda­
tu na porządku dziennym '. j
O to  chodzi żydkom  i szab es-  

gojom  z P . P: S .! W yzyskać s p o - ' 
so b n o ść  i... rozd zia ł K ościo ła  od 
p ań stw a . •

Heca w Domu Kolejarzy
S o c ja lis ty czn y  „D zien n ik  Lu- 

dow y“ h u la  bez cerem on ii, op isu ­
ją c  w iec  so c ja lis tó w  w  Dom u Ku 
le jarzy . ’ - |

„W dmu wczorajszym o goaz 7 
wieczorem w sali ZZZ, Czerwonego 
Krzyża 20 — oabyio się zebranie 
Polskiej Partii Socjalistycznej z ca­
łej Warszawy, na ktOrym przemó­
wienia wygłosili.-' red. ■ Kazimier?' 
Czapiński o p. actśie moskiewskim i 
członek egzekutywy CKW PPS red. 
Zygmunt Zaremba o  zata-gu arcy-

Do t ;  iłSelników flSf
P am ięta jc ie , że
1) „A BC * je s t  n ieza leżn ym  p i­

sm em  narodow ym
2 ) „A BC “w a ic z j z żydam i, ko­

m uną, sa n a c ją  i m ason erią .
3 ) ..ABC" liczy  w  sw o im  zesp o­

le  red akcyjnym  czterech  b. w ięź ­
n iów  B erezy i

4 ) „ABC" będąc organem  ru­
ch u  narodow o - radykalnego , 
w alczy o now y tad [ w P olsce  
oparty  na za sa d a ch  sp ra w ied li­
w o śc i sp o łeczn ej.

5 ) „A B C “ jest p ierw szym  p i­
sm em  w P o lsce . Które w yp ow ie­
dzia ło  b ezw zg lęd n ą  w alk ę d yk ta­
tu rze  żyd ow sk iej w d zied zin ie  
reklam y p rasow ej, zryw ając  
w szelk i kontakt ł żyd ow sk im i blu 
ram i ogłoszeń .

6 ) „ABC" g ło s i w sp raw ie  ży ­
d ow sk iej program  od d zie len ia  e le  
m entu  p o lsk iego  od , żyd ow sk ie-  
gr we w szystk ich  d zied zin ach  i 
w y sied len ia  żydów  z P olsk i.

F* roter: amoasatfora o.s*i
p r z e c i w k o  w y s t ą p i e n i u  p .  W a g n e r a

Jak  w iadom o, n ad p rezyd eu t W a  
gn er  w y g ło s ił przed kilku  d iuam  
do grupy d zien n ik arzy  za g ra n icz ­
nych, zw ied zających  Ś ląsk  O pol­
sk i, przem  ów 1 en i» , u trzym an e w  
ton ie  an typ o lsk im .

A m basad or R- P  w  B c r lir ie  p. 
L ip sk i in terw en io w a ł u m in istra  
sp r. zagr  R zeszy  p. von  N eu ra th a  
w  zw iązku  z p rzem ów ien iem  n ad- 
p rezyd en t a p row in cji ś lą sk ie j p. 
W agnera

b v  a ł t o w n e  b u r ^ e
n a d  T o r u n i e m  i n a  5 : ą s k u

TORUŃ*, 26. 6. W czwartek „ - z e ­
szła nad Toruniem gwałtowna ulewa, 
połączona z piorunami i gradem. Je- 
den z piorunów uderzył w  gm - ch 
urzędu wojewódzkiego, uszkadzając

Z w o l n i e n i e
aresztowsnycn
narodowców

W ty ch  d n iach  zw o ln ien i zo­
sta li z w ięz ie n ia  w Łomży m ło­
dzi narod ow cy z W yszkow a ze  
S ta n is ła w em  D u m alą  na czele . 
Jak  w iadom o zo sta li oni a reszto ­
w ani pod zarzutem  organ .zow a  
n ia  za jść  p rzec iw żyd ow sk ich  w  
okolicach  W yszkow a.

„ K r z y i e c / *  pc słowacku
Tow Sw, W ojciecha w T rna- 

w ie w yd ało  „Krzyżaków** S ienkie  
w icza  w  doskonałym  przek ładzie

nieznacznie dach budynku, drag, pio­
run uderzył w- pomnik ku czci uole- 
głycb żołnierzy pułku toruńskiego, 
rozl.,jając częściowo cokół pomnika, 
tr-eci zaś w  dom przy ulicy W arszaw  
sk.ei, iszcząc przewody telefoniczne.

R Y B N IK , 26. 6. N ad  częścią powia 
lu -ybnickiego przeszła wczoraj na­
wałnica, połączona z wichurą, moru 
nami i silnym gradem. W  Dołudnio- 
wej części powiatu grad wyrządził po 
ważne szkouy na polach. W  kilku 
miejscach pioruny uszkodziły prze­
wody telefoniczne i elektryczne. W  
Gorzycach piorun uderzył w  jedno­
piętrową kamienicę, która itanęła w  
płomieniach. Ogień strawi! pierwsze 
piętro i cześć parteru.

W  Rybniku -  Raruszowcu pi„rar. 
uderzył w  komin przy: tanku kolejo­
wego, niszcząc część dachi1 W tym  
czasie w  poczekalni znajdowało się 
kilkanaście osób, które jednak nie 
odniosły żadnego szwanku.

biskupa Sap!ehy z rządem polskim...
Móv.ca potęnił niesłychany czyn 

i nieprawdopodobny tupet kierny, 
który ośmielił się podnieść głowę 
penad najwyższe władze państwa...

Dzis, gdy caiy kraj jest do głębi 
wzruszony zbrotiniczym czym ni 
klechy — królewiątka —  należy 

_ przypomnieć i żądać r"alizacji stal 
“ i ni' ztomiiie głoszonych haseł PPS: 

oddzielenia kościoła od państwa 
Niech księża idą óo kościoła, ich  

miejsce przy ołtarzu, precz z kle- 
cnami od politylri, precz od ■ tądzt 
nia państwem, Taką jest woła pol­
skiego lutu, takie żądania polskiej 
demokidcji.

Rezolucja piZtdłożona pi zez > ed 
Zarembę, potępiająca ni esłycha..y 
czyn arcybiskupa 3apiehy i żąda­
jąca zerwania konkordatu i oddzi 
tenia kościoła od państwa została 
przyjęta burzą oklasków i odśpie­
waniem „Czerwonego Sztanaam”. 
Znow u C zapińsk' i Zarem ba i 

„ tu p et klechy** ~ i „zbrodniczy  
czyn k ierh y“ i „precz z k lech a­
m i od polityki** i zn ew u  „zerw a­
nie  konkordatu  i ‘ od d zie len ie  
kościo ła  od pańs+w a“ a na legu- 
m in ę „C zerw ony Sztandar**.

Transpdranty i hymny
W ydaw an y przez Z w iązek  N a ­

u czy c ie lstw a  P o lsk iego  ’ „D zien ­
nik P oran ny"  tym i s ło w y  o p isu ­
je  d em on stracje  pe zebraniu  F e ­
d eracji O brońców  O jczyzny, k tó ­
rej W zew odntczy gen  G órecki 

„Na vze|c pochodu .ues.om tran, 
parenty z napisami: „Niech żyje
Prezydent” „Niech żyje Marszałek 
Śmigły - Rydz”, „Niech żyje prt ■ 
mier Śktadkowski'’, „LOmagamy się 
wyłączema g-ooow -ow  Wawelu z 
rąk jurysdykcji Metropolity Kra­
kowskiego”. Za tymi transparenta­
mi niesiona wienn i wstęgą o 
barwach Virtutl Militari.
; poszczególne grupy nocńodu nio­
sły wieńce i wiązanki ;wiatów, o- 
ra? transparenty z napisami: „Precz 
z Sapiehą!**, „Sapiehę do Berezy!“ 
i t. p. Mimo wezwań do spokoju ze 
strony organizatorów manifestanci 
wznosili okrzyki, wśiód których 
pizeważał okizyk: „Wara księżom 
od Majestatu Rzecz' pospolitej” i o- 
krzyki potępiające biskupa Sapiehe. 
Publiczność zgromadzona na c h o , 
nikuch jłodchwytywała te okn./ki i 
dużymi grupami przyiaczała się do 
pochodu, który urósł j o  imponują­
cych rozmiarów. Gdy czoło pochc 
do znajdowało się na placu Trzech 
Krzyży, ostamie szeregi mijały do 
pieto pomnik Kop -nika.

Orkiestry grały Hymn Nar Iowy, 
Pierwsza Brygadę i „O cześć waru 
panowie magnaci *, a publiczność 
poacnwytywała słowa pieśni**.
To ju ż  bez k om entarzy

poiityki antysemickiej. Jeżeli się pra 
gnie pozoawić żyda praw obywatel­
skich, to trzeba go także u w o l n i ć  
od obowiązićów ooywatelskicn. Poza 
tym branie do wojska jest wynikiem  
poiityki asymilacyjnej wobec żydów, 
która musi być przeprowadzana na 
całej linii. Inaczej żya szkodliwy jest 
dla armu i jest przedmiotem szykan, 
niekiedy zupełnie mimowolnych.

- N I E S Z C Z Ę Ś C I E '
„Proszę sobie wyobrazić przecięt 

negc zyda naporowego, Caią młodość 
spędził on w atmosferze ghetta, oa- 
aycha powietrzem chedert i bożnicy 
jest wycieńczony z niedojadania, nie 
zna języna polsniego, jest niezdarny 
i niedołężny. A tu teraz pi wrzuca się 
gc ao całkiem obcego środowiska, 
gdzie się wymaga zręczności, cięż 
kicn ćwiczeń i ayscyphny. Dia takie­
go człowieka wojsko jest prawdzi­
wym nieszczęściem Samo [eazeme 
trefne z kotła napełnia go w jtręterr, 
zupeime zresztą tak samo, jak gdy­
by zmusić chrześcijanina do jadania 
strawy, ugotowanej na ’ gęsim  
szmalcu.

„i cóz z takiego żołnierza wycho­
dzi? Niedołęga, ortrma, a ponieważ 
człowiek niezdarny nie w ie o tej sw o­
jej Właściwości, w ięc śmianie sie z 
jego niezręczności wydaje mu się 
szyazeniem z jego religo, nar „down 
ści**.

P  S ilb erste in  tw ie id z i ddlej, 
że na tym  tle  w y ra sta ją  jea n o stk i 
w sty lu  C h ask ie lew icza , n azyw a­
jąc  ich  lud źm i, którzy w  w ojsk u  
n a u czy li s ię  ty lk o  ob ch od zen ia  z 
bronią . P rop on u je  on  dalej u sta ­
n o w ien ie  p og łów n ego  d la  zam oż­
nych , a  robót przym u sow ych  d la  
niezam ożnych  żydów . N ajb ard ziej  
n ad ają  c ię , jeg o  zdaniem , d la  dru­
żyn rob otn iczych  zy a o w sk ich  ro­
boty  z iem n e i b udow lane, gdyz  
m ogą s ię  im późn iej przydać na e- 
m igracji.

TŁUM ACZENIE
ZBRODNI

T en  g ło s  żydow ski j e s t  w y so ­
ce ch arak terystyczn y . Z nakom itą

od p ow ied zią  na w yw ody p. S il-  
b erste in a  są  zam ieszczon e pow y­
żej u w ag i p ięc iu  żo łn ierzy  le g io ­
now ych . P ragn iem y ze sw ej s tro ­
ny  p od k reślić  jed y n ie  ch arak tery­
sty czn y  sp osób  p o d ejśc ia  do te ­
m atu . P  S ilb e r ste in  m ów iąc o u- 
w o ln ien iu  żyd ów  od obow iązku  
s łu ż o y  w ojsk ow ej, s ta ra  s ię  w y­
tłu m aczyć  przy te j okazji udrazu  
zbrodnię C h ask ielew icza  a w resz ­
c ie  s ł w ierd za  że  żyd zi u czą  s ię  
w  wojsku* jed yn ie  o b ch oozen ia  z 
bronią .

S tan ow isk o  Polaków  w  an k iecie  
je s t  ja sn e . P o n iew a ż  n ie  p ragn ie­
m y jed n ostek , k tóre zach ow u jąc  
sw ój w rogi s to su n ek  do państw*a 
w y n o szą  z a n n i' u m ie ję tn o ść  ob ­
ch odzen ia  s ię  z b ron ią , n a leży  o- 
debrać żydom  praw o s łu ż e n a  w  
w ojsk u .

W yp ełn ion e kupony n a leży  p rze­
sy ła ć  nod ad resem  red ak cji > B C  
al. Jerozo lim sk ie  121, z zazn acze­
n iem  „A n k ieta  ABC". C zyteln icy  
z W arszaw y m ogą w rzu ca ć  odpo­
w ied zi do sk rzyn ek  u m ieszczon ych  
w przedsion ku  n aszej red ak c'i, 
al. J ero zo lim sk ie  121, i  n aszego  
oddziału  m iejsk ieg o  a l. J erozo­
lim sk ie  3-a.

ODPOWIEDŹ 
JA C& A  BR2E3INY

W e w torek  29 bm og ło s im y  od­
pow iedź n a  a n k ie tę  A BC  n a d e s ła ­
ną  nam  przez zn a n eg o  p ow ieśc io -  
pisarza , au tora  drukow anej na  
łam ach ABC p o w ieśc i „T ow arzysz  
nr. 103“, p. Jack a  B rzezin^ , w e  
w torek  rów n ież  zam ieścim y  p ierw  
szą  tab elk ę  za w iera ją cą  ze sta  
w ie n ie  liczb ow e głouów  n aszych  
czyteln ików .

n N s s z  P T ^ g l ą d * 1

Przyznaie są Ci- fałszerstwa
Głcsy łydów w nasze] ankiecie

O n aszej a n k iec ie  w  sp raw ie  u- 
su n ięcia  żydów z arm ii p isze  sjo- 
n istyczn y  „N ow y  Dziennik* * w  
Krakowie.

Taka ankieta jest oczywiście non 
sensem. Wszelka dyskusja „a te­
mat usunięcia żydów z armii jest 
równoznaczna z osłabienic-i pań 
stwa i armii. Zachodzi tylko pyta 
nie, dlaczego zezwata się ne a g ita - , 
cję, osłabiające siłę państwa, naj 
ankietę, która jest dogodna chyba 
tylko wrogim Polsce mocarstwom

W łaśn ie  u czestn icy  ank iety  m a­
ją  s ię  w yp ow ied zieć , czy u su n ię ­
cie żydów  s  arm i. w zn  ocn i, czy  
też o s ła b i s i łę  p a ń stw a . Żydzi 
twńerdzą, że brak  tego  cen n ego  e- 
lem en tu  arm ie o sła b i.

„N asz  P rzeg ląd " , k tóry  s fa ł­
szow a ł te k s t  n aszej zap ow ied zi w

sp raw ie  an k iety , p rzyzn aje  s ię  te ­
raz- do „pom yśki".

„Przy tej sposobności cnętrae 
prostujemy błąd, który się u nar za­
kradł.

Nie woliiu więc byłoby, zdaniem 
ABC zatrudniać żyuów nie tylko 
przy budowie kościołów, ale nawet 
oriy budowie szkół i gmachów. Iło, 
tak! Jak szaleństwo, w  niech już 
będzie Kompletne! Przypomniei 
tizeba że z podchnyn wnioskleir 
wykluczenia 3 wojsk,-a żydów, Polu 
ków i innych inc-rodcow wystąpili 
w swoim czask  rosyjski czarna 
sotnia, ale nawet umiarkuwan, na­
cjonaliści rosyjscy potraKtowaii ten 
niede-.zeczny pomysł humorystyci 
nie.
C zasy s ię  zm ien ia ją  a żyd zi w 

ciągu  o sta tn ic h  la t  d w u d ziestu  
zd jęli m askę. D z iś’ u su n ięc ia  ich  
z arm ó n ik t n ie  trak tu je  hum o­
ry sty czn ie .

Dru’ji dzień obrad

Kongresu Chrystusa Króla
N a p ł y w  g c ś c i  z  z a g r a n i c y  ó o  P o z n a n i a

P o k ł a d y  ż e l a z a ?
ŁUCK, 2o.fi (tel. wł.). Niedaleko wsi 

.iewirków w pow. rówieńskim od- 
ryio pokłady żelaza, które znajdują

. „  .   - - - i --- , . .* ' , ' s i ę  na głębokości od pół metra do
pog łow n e  zosta ło  usta lone w  wy dokonał ju z szeregu  innych  p i z e - j 1(j ^ etr^w pnd powk^chnią jienu
sok ośc i ty s ią ca  z ło tych , to każdy k ładów  d zie ł litera tu ry  polskie.’ J zawieraj? około 50 procent zełaza.

p og łów n ego . N a przykład: gdyby słow ack im  prof. Gei*nu:S7.ki który'

P 07N A Ń , 26.li- W diugnn dniu 
Kongresu Chrystusa Króla odbyły się 
w szeregu kościołów Msze św ięte z 
medytacją poranna dla poszczególnych  
przedstawicielstw narodowycn, mia­
nowicie w  Kolegiacie Farnej dla u- 
czestniiiów polskich, w  kościele OO. 
Jtzuitów dla Czechów. Ula L rancuzów 
i Belgów (sekcja francuska) w  ko­
ściele św . Marcina, dla grupy fla­
mandzkiej Belgów w kościele św. 
Wojciecha, w kościele OO. Francisz­
kanów dla Niemców, w kaplicy Św 
Józi ił dla Węgrów, w kościele gar­
nizonowym dla Słowaków, w  kościół­
ku Pana Jezusa przy ul. Żydowskiej 
dla Jugosłowian i w kościele św, Flo­
riana dla uczestników obrządku grec- 
ko-katolickiego.

O godz. 9.30 rozpoczęły się w auli 
uniwersyteckiej zebrania plenarne. W 
miejsce przewidzianego programem 
wykładu ks. dra Algermissena z HH- 
desheim, któremu władze niemieckie 
nie udzieliły zezwolenia na przyjazd, 
prelekcję francuską wygłosił o. Ledit z 
Rzymu.

Następnie wygłoszono sprawozda­
nia przcdstawic.eli narodow o ruchu

dla królestwa Chrystusowego w po­
szczególnych krajach. Sprawozdanie z 
terenu Polsk* p zedstawił o. J. Urban
T ].

GOŚCIE 
Z ZAGRANICY

Do osoby bawiącego od wczoraj w 
Poznaniu J. Em. ks. kard Yerdier

bezbozniczym i sprawozdania z p ra c , az iego  ś led czego .

t Paryża został przydzielony w cha­
rakterze kapc.ana podczaa jego poby ­
tu w Polsce ks. prof. Wojciechowski.

W dalszym ciągu przybyli do P o­
znania na Kongres Chrystusa Króla 
z zagranicy: dyrektor ancji katoLic- 
kiej w  Rumunii ks. Dauto, ks. dr 
Metzger i Salwatorianin o. Paschalis 
z Berlina, dr. Muenstei z OsnabrutcK 
oraz wielu księży słowackich

RODACY  
Z CECZYZNY

Dzis w nocy przybyły pierwsze po­
ciągi specjalne, wiozące naszych ro­
daków zagtanicznych na Kongres 
Chrystusa Króla. Przybyłe ok. 1550 
członków Zjednoczenia Polskich To 
warzvstw Katolickich oraz Związku 
Polek we Francji poć przewodnic­
twem sedretarza generalnego Związ­
ku, ks. Januszczaka.

Wczesnym rankiem udali się go­
ście pod pomnik Wdzięczności gdzie 
złożyli w ieniec,-a następnie do katt 
dry, gdzie zwiedzili m in. Złotą Ka­
plicę pierwszych historycznych wład- 

I ców po’skicli Następnie wycieczka u- 
W środę część  oskarżonych  dale się do pałacu prymasowskiego, 

zo sta ła  p rzesłu ch an a  przez sę- celem złożenia hołdu delegatowi pa-

Współpracownik 
i „Tygodnia Robotnika"
irssztowany za k o m u n i z m

W K rakow ie dokonano a re sz ­
tow ań  w śród  m łod zieży  akadem i­
ck iej pod zarzu tem  w yw rotow ej  
działalność:- k om u n istyczn ej. A  
resztow ano 21 stu d en tów . —  
łY iędzy zatrzym anym i zn ajd u je  
s ię  A lek san d er  P ap ier , w sp ó łp ra ­
cow nik  p ism a tygod n iow ego  z 
W arszaw y p t/-;,T yd zień  R obotni 
ka".

pieskiemu



Str. 19 ABC -  NOWINY CODZIENNF Nr. 199

P  e  J  n u  t a b e l a  P o
I i li r ią g n ie n *
ołów n« wygrane

100.00U zh : i01089 
10.(100 zł : 82369 152842 
5 000 z ł.: 1566G0 
2.000 z ł.: 82836 
1 000 zł,; 1228 19006 82710

170966 
500 aUi 1503 56708 81133 
400 z ł.: 18860 24546 51023

64206 71388 76220 39115 121007
140728 171784 175372 

200 z ł . : 6835 46525 68905
99-165 175504
150 zł.: 6137 9480 213x9 35056 

39595 48717 50795 60609 70964
71008 77554 80729 9099? 95478
96565 103988 110198 11942
120912 134960 135099 142878
146213 151919 152131 157506
1593S2 i 85478 193043

Wygrane po 100 zt.
S'"?7"  998 1405 33 836 88 2143*228 

357 3383 4378 558 664 807 5011 »77 
G02 67 6064 491 7106 393 55* 889 
828= 331 615 79 9011 136 363 636 63 
10008 87 449 697 11260 308 618 12147

185774 843 18C525 747 1S7170 454 
7l3 882 967 188284 W  941 19193 233 
384 432 922 190215 473 92A 191850 
4 533 192360 19845 194012 714 

114200 322 115175 462 75 637 
907 1162 >8 414 56 581 117032 702 
118006 866 119108 T2057C 1 2 U 5 1  
263 122166 23603 749 602 124472 
3ob 71 36 12G258 624 127113 357
45"> 128138 129309 651 735 207 23 
86 130803 917 131153 995 32611 
865 362 134597 628 =72 135*66 "6/  
136709 885 138892 139492 356 7t>8 
904 140GS1 72 170 226 u47 9ł 
46= 141174 611 863 142861 91H 
143288 604 8 6 755 962 1 4411! 
14606? 981 147251 477 2 4 S020 =<7 
139 K0O 360 988 149131 660 917 
150077 505 51 672 7 2 » 151236

& y yr0ne po 30 zt.
239 657 937 D) 1223 304 53? 778

202» 163 49 283 884 59) 642 756 829 
3-30/ 15 486 360 850 4158 824 40
(67 86 £1* 8" 5050 430 615 678 81$ 
64 6,18 844 961 7308 484 113 6=8.* 
x20 781 0C73 100 750 10218 32 512 
H )5 8  204, 6=8 816 935 13711 857
*32CM ó 1447 15258 551 76 70 652
80 7»o 929 168/6 17212 94 372 920 
1&115 213 43 415 1945? 549 U  504 
32 »28 20024 579 756 97 2|019 13
»88 »85 22113 207 900 77 23,;'' 8 134 
oOO 2*244 371 25611 23 261 ;2 ‘48

5 - t y  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  1 - e j  k l a s y  3 9 - e f  L o t e r i i  p a ń s t w o w e !
114097 511 47 807 35 959 115189 11796 13050 14864 15853 16645

WIELE WY6RANYęH f i *  D Z I E R Ż Ą N O W S K I E G O
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580 83 26x00 15 692 27579 23022 131 
29175 917 80,38 610 53 779 31775 
.'2066 156 33664 34x73 290 335 619 
35368 36221 9u9 3720u 95* 72.

38149 251 53* 390*8 498 5=0 59 96 
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75219 88 02 390 462 88

70003 621 850 ix 7731" 567 64,7 
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656 725 ,54-79 425 931 153593 677 
948 63 1 :,62?7 487 33 4988 157091 
115 190 7 926 13802S 548 608 821 
159927 160122 257 9 403 6)1 865
1S206? 4/5 764 901 163282 466 557 
697 164872 959 163242 >2 622 60
106124 406 (28 ??> 167288 384 655 
682 932 1&8173 362 473 791 014
(69037 107 247 54 170(29 236 357 65 
547 I7J321 I/zlOS 92 476 592 716 
17j70I 174262 3(8 701 17536!, 445 
713 176030 577 643 743 177094 331 
523 82 1780=6 164 "83 800 1 79155 oJ5 
1 8 6 ! *9 3^3 563 32 181061 292 342 
785 182130 32u tP38Jl 184041 350
185071 112 % o  186401 57 343 ?30
13730/ 47 047 964 1880.10 608 37 804 
18940? 571 190193 236 9 74 505
191354 871 182115 27! 66) 19X97 575

til c e d e n i e
Wygrane po 100 zt.

273 93 0)5 1344 679 2026 3826 41fiC 
£38 5yS8 6429 790 9362 472 10591

11442 776 18417 2C129 806 35 2l 735 
22619 974 23222 S72 24064 247 367
837 995 23773 891 27088 28803 29887 
70435 31022 303 32056 9x4 34378
36343 37O02 147 S04 38068 3920 352 
456 40321 41688 951 4537i 747 46002 
47851 50085 53026 543 877 E4220 
56116 3 ,6  58 57500 58231 387 60470 
780 61808 62133 328 64297 65718
67184 262 617 930 6812D 950 69849
70725 71(06 293 72700 17 73306
74768 873 912 75436 77036 18, 581 
814 78x05 779 79633 995 80x78 83155 
349 84301 463 796 85300 694 86373 
4x3 54 87835 88005 499 91005 236 
315 46.5 94129 9oS14 5.1 [ 947 97552 
98702 99007 39x 918 100571

101374 421 107664 108680 P9169
044 11038x 111317 739 962 112065 7j 
994 113118 234 114528 774 xl7019
657 1(8050 304 634 119612 757 86) 
120827 121556 123598 970 124)14 
125831 996 127796 128094 625 129133 
59 700 131/76 133390 981 (34593
185611 li$6257 3x6 35 137271 x382,6 
377 139554 848 141617 144068 145448 
x,8309 580 893 149884 1510o-3 S it

152475 1 54043 K s  l553til 157066 215 
158354 406 160272 432 161411 715 52 
162873 163646 164992 105256 1690-15 
317 172745 173206 35? 428 845 1752.39 
17659- 84-> ,77925 178127 179256 335 
085 180660 l?139i 182141 833 l84b)7  
185650 186339 161431 188183 466
139268 130678 1913)7 760 193734 63

Wygnane pc SO zt.
169 274 5"5 617 1538 2218 508

3152 546 5253 978 6180 25-s 69 48S 
8422 919 |0070 987 11498 656 12301 
530 '4840 15142 761 811 1600Ć 545 
17038 724 18382 44< 19428 77f 2020r 
82" 23017 203 422 647 54 86 24316 
25266 00 743 808 4686 j 964 27878 
28244 49 50 692 29687 30106 673 
32191 435 97 6:14 49 7349E 63S 34253 
7) 360 3567? 739 36680 87318 640 
650 38525 39482 49649 752 41452 813

N A & Z C  K K I C W T K H ,
NIE PRZEPŁACAJĄC, UBIERAJĄ SIĄ W Y lW O R K lE

PŁASZCZE  
SUMIE, K O S T I U M Y

„ A N T O I N E T T E 1
Al. J e ro z o lim sk ie  35

L  S O K O C Ih SKA
N fiM IA T  7

S U K N I E
P Ł A S Z C Z E ,  K O S T I U M Y

K . M CH/ L S K A
C H M IE L N A  6 0 - 1

P Ł A S Z C Z E  
S U K N I E ,  S Z L A F R O K I

K O N F E K C J A  D A M S K A
H elena

KUCH • HUKOWA
C H M IE L N A  N i. 1 '

(Dom hotelu ROYaL)

m m  KOWALSKA
P Ł A S Z C Z E  
K O S T I U M Y  S U K N I E
Warszawa, Nowogrodzka 20 m. 3 

telefon 995 5f

t a n i  m i e s i ą c
SPRZEDAŻY

84 42087 518 43523 931 44919 45899 
46298 47054 50115 238 327 61394
,33 yól 52355 9’ 627 53905 54088 736 
55133 668 8x8 66021 223 49C 67425 
522 o8337 60276 423 986 62259 438 
64594 66197 o6815 C7759 68642 69852 
7106, 524 72288 598 7321" 69! 744"2 
551x4 Óu2 66 T78 56430 5)7 867 
77522 78314 468 79797 80179 449 551 
81409 308 939 82952 87208 886(0 
8J4x2 638 9x012 285 92470 s3114
425 81'/ 94233 468 95083 222 a36
96011 903 97916 98332 8=3 »9091 344 
48 720 100124 305 520

101658 845 102590 104471 752
1056U4 107641 829 108575 109635 47 
110,57 -1107? 373 5Su 745 1)2311 
595 l 13355 925 6 114209 342 : 1516, 
4*2 520 116951 118540 119436 69* 
120130 121=33 509 682 846 ?27349
92i 1230)5 124495 791 125179 884
520 653 128462 589 129960 131052 63 
132291 138021 105 384 451 656 747 
iSÓOSi .54 648 756 13613? 425 522 
137213 138404 62 13909 £57 140358 
9)1 143068 144346 145168 626 791 
14C344 147348 148833 151498 5C2 916 
152304 77 773 164257 403 555 1550)5 
1.17153 636 718 158407 29 686 1C0401 
88 541 83 781 161788 162786 163358 
959 164,20 165455 166085 157940
l6i»0bu 887 172669 813 173318 174451 
503 66 176(08 471 656 178635 =30 
1/9589 180469 18)716 183120 1C3096 
186232 801 (87016 232 844 138622
18942x 31 585 s48 x90530 83 70? 
191617 953 192081 161 755 1.93148
271 750 90“

Ni ciągnienie
Głów ne wygrane

StaiŁ dz(enni. wygrana rt, 20 000 
paaia nr nr. 84550

5.000 zł. nr. 1/869.
2.00C zł. na nr. nr. 82955 87021
1.000 zł. rja nr. nr. 3512 56912 

112081 17)728 189076
500 zł. na n r nr. 6866 16297 80133 

130700 158360 177646
400 zł- na nr. nr- 8165 34350 48953 

122174 125116 138799
200 zł. na nr. nr. 20201 64989 77)35 

33160 119,19 15x877 15606i 160730
150 zł, na nr. m . 1106 3700 6712 

6345 10075 T7515 39438 52U6 59678 
60942 78246 80926 02331 64021 87237 
101083 101059 108109 116515 112308 
■22650 121131 13568) 169098 170536 
'T2210 191341 194883

Wygrane po 1(r0 zt.
1756 805 2366 724 3741 84 990

10028 775 1229S 751

24938

1389? 14048
0 17569 S|8 
22845 561 649 
25451 26994

SfĄ 449 803

413 56660

( OOUl 865 952 b.05‘  2,6 62468 Ó390O 
4787 656M 6ey79 C9Ł/C /ut>3* 787 
r\ 71854 89 7<:650 /4690 .'27 7524) 
7258 78082 727 900 79027 82410
363 99 954 851(5 86512 u5 89110 433 
14 90440 91838 v*4Sl 95270 *6v43 
(<>85 v«)36  77i  99625 100324 <ul5*> 
ul 102229 103233 574 H S  10415,

41 127089 128875 130595 965 !33#* 
460 654 760 134098 353 56$ 9 '351J® 
136810 137404 685 828 385=6 1*954.,
843 14062, 14i 417 43723 1,401? ^
146183 147722 148599 931 1491P1 80) 
151905 153327 776 154273 4 I6 
155046 ) 5(,073 253 374 157426 676 <0» 
158294 (49 9i3 159273 623 9>1 16O88'

161104 863 958 162465 611 (6 3 ^ ' 
164742 166427 C7709 168764 169511 ^  
170/12 171637 (7318= I76i0l 2V
177109 714 17^333 17932 b , i  (80995 
161440 010 182007 377 84‘- 1342** 
Uó0l9  232 lo6025 187739 189894
190753 9u 191218 790 .(9229?  
193778 194278

Wygrane* po 50 zt.
420 866 ’ 476 644 2373 991 =091 

9 sl 4240 837 926 84 5828 692 943
6C22 7243 364 8055 ,37  40 9652 x ll ; I 
]2r>4 "7 4)6 765 131S' 599 79 1485? 
15243 16089 187 309 69 ]7( 1 !30
1324 854 725 891 193/4 20018 55*
114 966 21094 23151 211 Ó59 -<*-01 7i 
693 26019 238 860 2"05j 240 5 $
23959 2967? 30464 734 31161 72 9 78# 
32203 773 33493 S4826 r 5273 98 49) 
9*0 37035 316 706 38187 439 683 99# 
39)43 57 566 89 40006 C2i 660 952 
41720 8 )7  9*4 4 2035 324 43852 6 #  

ŁU 44646 58 90 45365 88 640 4*74# 
47439 631 992 49089 50236 51327 6Ł 
£85 62024 242 468 573 985 63029 100 
ba ri«273 6 '9  759 836 550"2 95 741 
66580 51 850 918 7392 403 ,  53# 
883 58386 69344 448

60566 771 G1850 64061 315 65020 S9-r 
6663/ 777 816 67561 68420 711 x964( 
70307 7.083 3a6 72105 °9 667 73432 
591 687 152 74212 72? 565 75196 386

76553 77711 858 78378 ,25 748 79819 
954 8/071 82030 ,9  46* 977 83104 658 
970 8529C 445 932 86101 $725' 13428 
£0616 902 90040 420 91663 TC 92290 
93076 331 455 713 vo217 "iO604 712 
0)9 9807 8 379 748 99678 ><9 (00’-2? 
420 99-1 101237 60; 102607 718 iu3£-9 
813 903 104069 l052oo 10630 182 
0"2?5 103970 >09,2* 669 Ubóyo

111818 31. 112370 555 o29 76 934 
113018 363 9-3 986

1149(10 78 1(5331 411 22 116063 89 
7o6 805 35 117271 1'S,//) 4 :5  120506 
121?y0 122966 .24797 914 125682
12C37.3 800 127041 520 764 9?4 lxo270 
197 I29U32 515 131955 132137 6,=  
13.3063 4% 509 0(9 ==3 134379 408 882 
1*6074 T ?y 326 W 2 5 c 138329 431 9u 

+0b9 141730 I42611 988 14,031 5=3 
J45071 60S 04s 4665= 1 723) 64 77 
784 855 148466 i,904S J50560 8^6 90( 
151272 496 779

152078 360 153509 765 15,674 823 
55937 156107 ,458 627 9=3 15753? £71 

15851.5 "72 159060 16u942 l6 i6«?  
■<2461 96 16-7051 233 594 845 !*9»7 { 

5 '5  966 65773 166&S< 96? io8ol9„5S3 
169390 601 17030f 455 650 Rófr > <tl *7 
329 002 172/87 293 )19 17„
170017 91$ i  (760<- 68, *7 7 0 ^ 2 5 8  
79C 815 92' 81 179315 773 l»0u06 o i  
314 181233 102256 44,  575 7o<- 930 
lSoi'52 305 884 92 <s<‘3S2 732 1850=7 
187120 24 934 188204 376 9uu w494 
647 1905.38 826 191820 192652 10-7291 
194290

W W O Ł O M I N I E
zapienum erowdć „A B C " możne 

u p. S zadkoTsk itj
(kidtik f j ( ł » fr iw y )

K IER M A S Z FIRM  CHRZESOJANSKICH
v i o i  p o c p d m  d w ,

C & J 3 t ! i r t ó

GRĘDZm/t£li/i
M A R Ś ?  A Ł K C W Ś K A I S Ó - R O G -

„ H R A B a S. A. Fabryka Maszyn Rolniczych w Kutnie

N A J W I Ę K S Z A  w P O L S C E
W ytwornie Młocam Sze^okomiotnych 

Z  g ó r ą  2 3 . 5 0 n
„KUTNOWIANEK"
uracujo w całej Polsce ku zupełnemu 
zadowoleniu rolników.

K T O  cłice mieć
„ K U T N 0 W I A N K Ę 11

P r z y b o r y  p o d r ó ż n e  -  t o r e b k i

G A L A N T E R I A  S K Ó R Z A N A

K. M Ł Y N A R S K A
MARSZAŁKOWSKA 74.

B k  G t V  l e c z n i «  x e
“  /m Sy 19 pończochy gumowe 

figurowa.

J. SZ03EA i H SZYMCZYK
G K O R t t l s H I  r ó g  M arsza łk ow sk iag
Tcleloa 80c <3 D W A G A . a.ientki nie wvsv(amv

g P j r W j ^ J W j f  P t  t r  N  w l  I E

o p b b  w a t  b o d n i a  p o i a « a  p r a w d z i w i a  o f c a s y j n i a

F -  » E W  A P i R R H A P h A I I  * ' 2
s h e u k i e w  c z a  e .  f i b i e f o n  * « a - 4 i o

K U P N O  ■ ■ s s a s ■■ ■■■ ■--.■X R E f K R A C J E

L O P d o s ta rc za  o d  S H  . L O D O W M I A  S T A R O M I E J S K A ’’
S k ł a d y  i c h ło d n ie : K r z y w e  K o ł o  2 0 -  O g r o d o w a  1 2  

—  F a s z y n s k a  16 , te l 1 1 -3 0 *4 2

L O D sprzedaje na miejscu w kaidej llośc. oraz dostarcza do klu­
bów, restauracji 1 mieszkań prywatnych L e c F o w n l a  
A g r y k o l a n K a  K. S tark^u w sk l PŁ 3 Krzyty t

Zamówienfs telefoniczne N  8-91-05

S t ? I S  W ’ S 1 f i W A  O B R A Z Ó W  wylillnycli art. malarzy pol­
skich IJam:ąlki z W arszawy— Tyny polskie jako A R TYSTYC ZN E  M A S K O T Y

Wejicis
hfipłitM

. ■ T i M i U U I R  M W
■ssjr.inar burof Rovy iwial k't

W S Z E L K I E  p iz y b o r y
W Ę D K A R S K I E  

o r a z  L E Ć A K l  od 8 z ł , 
H A M A K I  „  6 z ł .

poleca wytwórnia

Leonard CYBi
a sof«

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr ( I R Z t S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela

p r z y jm u je  w s ze lk s e  o b s ta lu o k i 
re p e ra c je  po tcnatlt arzystaonych

H i  wykwintne 
: .  | r  p * Ł S  w wielkim wyborze p o i eca
STAN ISŁAW  R A D K U tK t, Nowy sv.iat 30. róf, ^lerackjego, okazyjna 

pochodzące z zamiany Koszykowa 67 w podwórzu.

Podrćżui semolotein
r a

A B C  przyjmuje ogłuszenia tylko firm chrzęściłiftskidi 
i  w s e  u l p r a t u j e  t y l k o  z  c h r z e 4 c i i « h ń s ! > i m i  b i u r a m i  o g ł o s i *  ó
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C Z E R W IE C

2 7
N IE D Z IE L A

■> i, U  rt
wteM i' sachM

3 17 20—  0

a i  ■ t l  » C

wickod u » M

21 3 1 i 7 -  4

Dt. dnia 1 Ubytc

16 43 J>— 2

Jutro iw . Leona 11. 
Dziś św W ia a ys ta w a

w a ? i o n  n a  u l i c y
K a t a s t r o f a  k o l e j o w a  ii a  D w .  G ł ó w n y m

T E A 1 K  W IE L K I : rżeczjiiny, 
T E L T R  N A R O D O W Y : ..Powrót 

Przelęckitgo”
T ćA T R  P O l SKF: „Ceza- ; czKN/Iek" 

- TE ATR  M A Ł Y : y re u u  teoria
•nów44 Cwojdzińskiega  

TE A TR  LE T N I O  godz. «  ..Król 
w łó częgó w .

TE A TR  A T F N E L M :  Wkrótce „Za- 
zdTOść i medycyna- 

TEATR HO A  Y : Dzis komeara .VVO( 
na kobieta" Salacrou.

r£ A x R K A M E R A L N Y : ..Mecenas 
Bolbec I jvSo m yż'.

TE ATR  M A LIC K IE J : D l Iś o A po 
pot. „M ała Kittj ł wielka pomyka' 

T E A T R  8.15: „Kolerta". 
RO SYJSK lf '  S T U D IO  DR A M A -  

T Y C Z N E  (N ow y  owiat 19): Ostatni 
dzień „Wujaszek W ania".

Około g o j. 17-ej ,ia terenie stacji 
W arszaw;. Giów.ia T cw a iow a wy di 
rzyłt się katastrofa, któ. ej szczegóły 
są następujące. Maszynista t. zw. 
składu manewrowego łączył puste wa 
gOttj towarowe z  linii węglowej, mię­
dzy 5-tą a 6 tą bramą w jazdową od 
u To.zarowcj, ipycK ąc je dc końca 
Unii. VV pe wnej chwili, końcowy w a ­
gon Nt. 626674 skłauu, złożonego z 
okoni 70-tiu wagonów  ziamał L  zw. 
upór. stanowiący zakończenie linii, 
wjechał na v ? g (  w ozową, zuruzgotał 
budkę, w  które; mieścili się ag »  
w o low i i przeL.wszy mur, wlechał 
na chodnik od ul. Towarowej, gdzie 
zatrzymał się na krawędzi. W  budce 
znajdowali się wówczas* Wagowy  
oraz kilku interesantów. Na krzyk jed 
i.ego z nich* . W agon  przebił mur i 
jedzk n„ b„dhę” wszyscy rzucili się 
do ucieczki, unikając niechybnej 
śmierci pwd kołami wagonów.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
katastrofa nie (Wciągnęła za sobą 
ofiar w  ludziach. Mur został rozwalo­
ny na prze.,trzem p. zeszło 5 mtr Do* 
oi ula grum-Jziły sie tłun<y prteCłto- 
dniów, które policja rozprataała. W la  
dze kolejowe prowadzą dochodzenie

S K f t i i i n u ś ć  no b u r z
Przewidywany przebieg pogody do 

wlecze/- ć t .  26 bm.: V' z-chodniej
poło.rie kraju  pc przejściu burz ru- 
panuje pogoda o zachmurzeniu zmień 
nym z przelotnymi deszczami, głów ­
nie pochodzenia burzowego. Chłod­
nie, p/zy umiarkowanych wiatrach 
północno -  zachodnich. Poza. tym a- 
trzj mywać się będzie nadal pogoda 
upalna, jednak ze skłonnością do

celem ustalenia, kto ponosi odpowie- buf* przy słabych wiatrach z kieran- 
Jzialność z ł  katastrofę lków południowych.

FILHA jwrapąMH O , - o w a

POLSKA KAMERA
zdobył* wstępnym przebojem zaufanie wielu tysięcy 
Trwała fotoamatorów CAŁfcJ PÓ I SKI

P e w n j
Tania

> od  z Elonym 
węgorzem"

Aucycfa sfowno-muiyczna
W iosna na dworze wprowadza ra­

dosny nastrój wśród marynarzy i ry ­
baków. P ,„ed  w/ruszeniem na dale­
kie rejsy , i połowy „bractwo zielone­
go węgorza" zabawia się wśiód tań­
ca, pieśni i opowieści morskich. Ze­
brani opowiadają najciekawsze prze-

zł. 15,- 
zk 16,—

f dma i  - R form. 6 X  ® • • • *
Fiima C -R  fo m . 6 X  ^ 1 f 6 X  6

Prospekty gratis w foto-składach

Wytwórnia: Kamera Poiska 
(ncat.ez Wlkp.

mafio r
emana do paznokci, 

krem puder, mydło, 
Ex*rakt.

wypróbowany śro­
dek na porost wło­
sów. Dowody uznu 
ma o sKuteczności
wyryi; faDrytca pa
Zadanie

życia ? przygody, informując o zwy­
czajach w  obcych portach, przepla­
tając cpowieśji ta.icem i pieś.ńą. otam 
sław Roy zrekonstruuje przed mikro­
fonem zabawę w  gospodzie „Pod zie­
lonym węgorzem ". Audycja naiana  
zostanie w  poniedziałek, dnia 28 go 
czerwca, o godz. 21.15.

D o d a t k o w y  p o c i ą g
z Warszawy do Worochty

Od dnia wczorajszego został uru­
chomiony podiąg przysp eszony, od­
chodzący z dworca Głuwnego w  
W arszawie przer Dęblin i Lwów  do 
Worochty n ?. 21 tu 30. Powrotny 
pociąg z Worochty przybywa do 
W arszaw y następnego dma od daty 
wyjazdu na st. W arszawa Gdańska 
o §  6 m. 40.

S T U D E N T Ó W
biuralistów, wykwalifikowanych ko 
repetytorów w ysvła nu kondycje 
Społeczne 3iuro i-osreanictwa k i ł  
cy pr*y T -w ie „Bratnia Pomou” 
S. U . J. F“ Krat'owsk:e Przedm. 30. 
ł t) i  77-ci2 Zntoc^pnłfi ęoar 13 

— 14 ■ 1 8 -*o .

Kowł placówka polska
W  T/zewie na Pomorzu powstała i.r- 

ma „Zamek" wytwórni środków spo­
żywczych Firma wyrabia kostki bu­
lionowe,rosołowe watowe, i kurze, 
jak ióu nież zaprawy do zup oraz zu­
py jarzynowe.

Firma była reprezentowana na o- 
stamich Targach Poznańskich i spot 
kara się z ogolnym uznaniem.

O f e n s y w a  u p a ł ó w
Gdy zbyt już dokuczy upai, z za­

zdrością spoglądają panowie rra 
przewiewne, jedwabne stroje pan. zło­
rzecząc przyjętym zwyczajom nosze 
nia kołnierzyka i marynarki. 1 choć 
uryłamują się z pod władzy tych zwy­
czajów* w  godzinach snareru czy od­
poczynku, to jednak strój len w  cza­
sie upałów niezmiernie uciążliwy, o- 
gólnie obowiązuje.

Wszystko co najlepsze to d b  pań—  
utysKują mężczyźni —  dla nich mo- 
aa wygodna, dla mch jedwabnik snu­
je 6wą nieskończoną nic, przetwarza­
ją - aromatyczne liście moru o w « . na 
uelikatną przędzę. Tak! Ale i w dzie­

dzinie. która jest domeną panów, sub­
telne wtókna morwy znalazły właści­
we zastosowanie Mamy ■ na myśli 
zwijki do papierosów Morwitan Sta­
nisława Vt oloszyńskiego, które temu 
szlactietnemu surowcowi zawdzięcza­
ją swą moc i subtelność. Uzyskana 
porowata struktura bibułki .Morwitan 
zapewnia in najwyższą . samospal- 
ność bęaą/ą jak siaaomo podstawo- 

> zaleią dobre zwijki papierosowej. 
PodKresli5 tu wypada że jedynie 
zwijki Morwitn - zawierają szlachetne 
składniki morwowe,, a tajemnice, ich fa­
brykacji jest prawnie zastrzezona

P O D R Ó Ż U J  s a m o l o t e m ;

HenryK ZAK «■ Poznsnlu
F a b r y k a  p e r f u m ,  k o s m e t y k ó w  

l m y d e ł  t o a l e t o w y c h

Kronika prowincjonalna
L U o L I M

W A L N E  Z E R K A N IE  IO W . 
P R O F A C A N D Y  S Z T U K I

(w )  W  Lublinie odbyło się walne 
zebranie T -w a Propagand/ Sztuki, 
na którym zastał przedstawiony cało­
kształt jego  działalności w  r. 1966/37

W  okresie t/m T -w o  urządziło 
osiem wystaw Sal m lubelski repre- 
z et.tow ał twórczość 42 artystów, 
zw ’ązanycn z Lubelszczyzną, Poza  
tym odDywały się wystawy prac Ze­
nona Kanonowicza z LuDlina, Jerze­
go W o iifa  z, Puław, Leokadii Biel- 
ssiej z LuDtina oraz Jadwigi i Aten- 
.randra Jędrzejewskich z Łuck„. M. 
ki. odbyta się wystawa prac Leona 
WyczołkowsKiego, mająca na celu wy  
kazanie jego -łączności z Luolinens. 
Wszystkie wystawy zwiedziło ogo 
łem 2Ó00 osob. Na 120 tysięczne ntia 
sto jest to „stanowczo za maio.

O bjk  tego T-wo zorganizowało 
•ykl tcykładow o - sztuce, które cie- 

J użyły się wielidm powodzeniem. W y- 
kł_dy te nędą Kontynuowane.
' N a  powyższym zebraniu aoKonano 
cyboru nowego zarządu w  osoDach: 

dotychczasowy prezes, inż. Kelies 
Krauze, ć'r. Józef Dutkiewicz,, Ed­
ward Imkian, Juliusz ' Kurzątkuw - 
jk i, prof M. PoprawskJ, Do Komisji 
rew izyjnej weszli: prof. W . K rzyża-

R O Ż N E

A. WYTWOKHIA BIE­
LIZNY S. OLSZEWSKI

W arszawa, Ka-szykowa 48, poleca 
bieliznę: dam skę, męsk;,. dziecinna, 
pościelową, piżamy, biustonosze 
pasy brzuszne, Finm . istnieje od 
1912 r. 10 proc. rabatu dla ukuUciela 
nin. ogłoszenia Sprzedaż detaliczna 
i hurtowa.

r r i o R u E T  K O W 8 K A A 79 
PLA SZCZbi, P E L E R Y N Y  impregno­
wane Artykuły ptu^awe, Pa SY  ela­
styczne P O Ń C ZO C H Y  leczn-cze O Ju- 
wia letnie tern sowę, pokojowe, gim  
nastycznt

Dwói jDensjonat ( B.aiostockie) ma 
pekój dla studentów 2.50. VV ,aJo- 

i-ność Poz,tańska 7 —  10 od 1 —  4

JT: k L A U i l E T  wojskowy  
« KAW ILI i cywilny 

b. pracownik firm „Pa ­
wlik i Ska“ i „Krav. 

czyk" wykonywa zamówienia soi d- 
ni,. wg. ostati .ch fasonów-. Ceny kon­
kurencyjne Szymański Tadeusz ul. 
Zóraw ia 23 m. 12 (potsuteryna.J.

• RADI0SŁU- 
ó CKACZE

jący s.lny oubior na głośnik, bez u- 
życia prądu a-cumulatora i bater. 
Komplet z głośnikiem bez anteny zł. 
45.—  życzącym schemat, pudowy z 
opisem 1.25 ,.przek, poczt.), demon­
struje w godz. 18 —  20. Zakłady Ra­
diotechniczne „D E Z E T " Nowy świat 
21 m. 27, tel. 3-17-74.

SZ YoRY kominowe —  wyciero­
we, trnie. praktyczne 

Cnodnikowc płyty Krawężniki. Krę­
gi studzienne, „Cnambeau” Rury. 
Miski ściekowe odoroyrachema. Becz­
ki ogrodowe, oraz wszelkie wyroby 
netor.owe pierwszorzędne z dostawą. 
Zbokrzcki i S-Ka, Czackiego dzie­
sięć

W D WORA IH, willacn, w*yko. 
nywam spe­

cjalnie, całkowite instalacje wodocią­
gowo -  kanalizacyjne, remonty, trwa  
ie gwarancyjnie. Boiafacy Tadeui z 
Misiak. W arszaw a, Mokotowska 57, 
tel. 8-21-45.

Materiały budowlane: Cegła Pu­
staki. Gip= Cegła szklana W a p ­

no. Cement. Stal zbrojeniowa „Isteg ‘ 
Wanny stalowe emaliowane „Olkus, '* 
Posadzka t»ębow« i teti-akotowu. G la­
zura. Opale. Płyty podłogowe i Inne 
artykuły gam owe „W olbrom " Kafle  
zwykłe i maj,Mikowe. Krycie dachów 
papą i ruberoidem i t. d. K Uolaósk. 
W aiszaw a uL Królewska 29 a Teł. 
335-06.

Materiały budowlane, wapno, ce­
l i  ment, gips, - deski stolarskie 
i budowlane dostarcza . Edward  
Schwartz — Czerniakowska 34 tel. 
9.87-53.

W Y P R Z E D A Ż  ' ^

K A P E L U S Z E  odświeża
pierze, nicuje i fasonu 
if ..w  ootworzona pra­

cownia A. J A N E C K I Złota 8 przy  
MarsTiałkuwskiej (fron t sklep). Mod­
nie, solidnie, tanio i punktualnie

M A T E R I A Ł Y BIELSKIE  
ANGIELSKIE 

„SPO R TE X ” i D O I ‘AT KI k , l v » ,E (  
KIE tanio pilecr C. KRAW CZYŃSK I 
H O ŻA  23 (sklep).

rzy stna
okazja taniego nabycia 

*—  - ■ ~ł obrazów, współczesnych 
malarzy polskich. Ceny niebywale n’- 
skie —  od 3 złotych. Na miejscu ra­
my i artystyczna iprawa obrazów. 
Zigmunt  Engiert Świętokrzyska 36.

W EN TY L A T O R Y elektryczne, 
'rójfazowe, o- 

śmośm głowę na stałą pracę dla iab- 
ryk, cukierni, kiti. sal rubli:T*ivcn i td. 
Wytwórnia S NaąłońslP Zlnta 56a 
te 6.Ó9-50.

Hateiuily budowlane: wapno suche
oraz lasowane stare. Tynki szla­

chetne. Krystalit Cement. Gips. Sza­
moty'. Płyty Mastewal. Cywmater. Pa­
pa. Smoła. Dustarozaj? r*e składów' 
ir.ż. Jan Stanisław Pęuzich. V, ! rszawa 
Jerozolimska U 3 . , eltfor\, 6-06-97

M E B L E

A. A.) OKAZJA
j L l C t a i  | Firma 

 n t l  L l  chrześci­
jańska ,,J C IĘ żR O M  SK I“ Plac 
Trzech Lrzyzy  12 —  Now y św iat 39. 
Pierwsze źródło! —  W łasna wytwor­
nie! — Pokoje komplety od 800 do 
1500 zł. Gabinety —  Stołowe — Sy ­
pialnie —  K ’uhy —  Pokoje —  un.- 
wersalne —  k Dmbmswane. Pojedyn­
cze sztuki —  Dogodne rozpłaty. —  
Bezpłatne porady. —  Projekty  
„W nętrz" Now y  św iat 39 Plac 
Trzech Krzyży 12.

Ogrodn.cza spółdzielnia pra. 
cy „Krze” ” planuje ogródki 

p y *  upiększa aalkony i okna, prze 
sadza rośliny pokojowe W y -  
azdy Chmielna 89 m. 2a od 

godz. 17 —- 21 teL zam 66Ż-3& od 
goaz 9 - -  21.

P'Irucownia ubiorów męRkich 
B.acia Giowanoli ż lo t»  

4. Tel. 509-95. Przyjmuje 
wrzelk.c zamówienia. Pierw - 

nie okazicielowi niniejszego oglosze- 
szorzędny krój. Punktuame wykończe­
nia 10 proc rabatu.

jam ochody, powozy,
J  bryczki robi tal 

■osf w  ffiT n.o, term.nowo Fi*
jalkowskt-tcowalczyk, Leszno 64, tel. 
11-22-27 Zamiena Stare na now’e. La­
kieruje duko. Wyłcżclża robić kosz­
torysy.

rr==gn 7 i I A r ? t f l l  pocztowe do 
T  Ł lT l r lL L i i  zbiorów, wiel- 

fh~jj| łti wybór. Kupuje — sprze­
daje —  zam enia naj/tarsza 

firma lilatelistyczna. Zygmunt Englei, 
Ś-to Krzyska 36.

T f  f f l  jJ|A  interwencje —  spra- 
ł L _L I  I l IM f  wach mzjątkowych, 
handlov ych, wekslowych, adm iristra  
cyjnych, skarbowych, sumienni? —  
szybko załatwia Polskie Biuro Zle­
ceń powszechnych. Marszałkowska 
147 —  19. Tel. 2.31.71

MATERIAŁY BUDOWLANE

5 E T 0 M W N 1 A  J U t K Ó W *
ITarszawa, Soiec jg, tel. 9-89.741 i 
Płyty Krawężniki. Kręgi. Rury. Słu* I 
py Tralki W „zo jy . Kule M iski-Ko- J 
rytka ściekowe. Ceg Pustaki. O- ■ 
groazen.a betonowe pumę -żurow e  
Taraiy OMÓaiki, bajea k* A P-

M P R I  F  stylowe —  nów*. 
.y  ^  ,-ęt • I L U L L  czesne Sypial- 
U V* nie, Stołowe, Gabinety go.

towe i na zamówienia po­
leca V. Lenczewski i S-ka, Matowieć 
ka 10. Specjalny dział wykwintnych 
mebli tapicersk.cn.

MEBLE S T Y L O # !
nowoczesne u własnej 

pracowni poleca W j Ku- 
cicki. Marszałkowska 14fc lei. 5.04-68 
(w  podwórzu). Starsze fasony poje­
dynczo i w  kompletach wyprzeuaje za 
bezcen.

Tapt tany, otomany, kozetki, fotele, 
łóżka najtaniej na dogodn/ch wa  

runkach poleca Zajączkowski, Chłod­
na 64.

A R T Y K U Ł Y  S P O R T O W E

b  rt I f  I t T V  tenisowe sprzę 
n H l M L I l  ty, obiorv do 

wszystkich sportów, paraso­
li*. i meble ogrodowe ST E  
F A N  S T E F A Ń S K I, Jasna 
12 naprzeciw Filharmcnii.

mmi a rtvkutv liarcwtSiue, 
ora.s..cze, wiatrówki 

impregnowane, rakiety tenisowe, piłki 
poleca Starzyński. Firma Spor* i Gim­
nastyka. Hoża 29 (róg Marszałkow­
ska?),

N a u k  a W Y C H O W A N I E

i§ M f t k d l i l  tn°delowania) szyc.a
f‘ A R U J U  wyuczają gruntow-
/K nie Kursy Ireny Pieśkój N o ­

wogrodzka 26, stosując ć la  Czytelni­
czek A B C  specjalne ulgi. Zap sy co­
dziennie. , ;

f i

p  lipoc SzkoLna, Kraków. 
Przedm. 38, tel. 217-16. 

Meble szkolne. Przyrządy  
fizyczne, Szkło laboratoryj­

ne, Epidiaskopy, Mikroskopy, Tabli­
ce poglądowe M apy, Globusy, Mine­
rały.

Przep.sywani? na maszynach 
d’ ńskiej, Chmielna Nr 30 

Tel o9i 04.

KUPHO, SPRZEDAŻ

Me-
13

503 Coren 
tiy sDrze- 

d„m l8ivo zaraz. Gara 
z s $odz, 17

nowski, mż. I. Kedzieraki i płk. Mi- 
ch.ił Zdz.echoy ski

PRZ1 D  ..T Y G O D N IE M  M O R Z A "
, (w )  Lubelska L.M i K rozwija sze­
roką dzra!aIność organizacyjną i pro­
pagandową, mającą na celu postawie 
liife na należytym poziomie wszystkich 
imprez w  ramach „Tygodnia Morza", 
Jak aię dowiadujemy —  dnia 28 przy 
p mniesieniu bandery na PI. Litew­
skim oraz w  pochodzie, ctóry odbę­
dzie się 29 om wezmą liczny udziJ 
organizacje sp<oieczne, które 'zgłosiły 
się juz do komitetu.

Program uroczystości w dniu 29 
bm. uświetnią tradycyjne wianki na 
Bystrzycy, .które będą wzbogacone 
piękną imprezą regionalną, siynną 
„Kąpafą Lubelską” Gdtgra ją zespół 
akaoemirki studentów K. U. L.
L W u W

L IK W ID A C J A  S Z a JKI 
F A L S Z E K S K IE J  

Policja lwowska ziiltwidowsł: spiy  
trie zorganizowaną szajkę faUzc jj 
monet 5-cio i 10-cio złctoryeli Irtóra 
kolportowała fa lsyfika*y  a a  tc neUc 
okolicznycli powiatów. Pslsyfkapjt’ 
puszczane były w  obieg p ritw aśn ie  
wśród wueśniaŁow na Iagov?iskach. 
■Wyłapano wsrystKich członków szaj­
ki i osadzono ich -w więź eniu, konfis 
kując narzędzia fałszerskie. 

S T A R U S Z K A  P R Z E K R a C Z a CJ
NIELEC  A L N u d  G R A N IC E  

Z pogranicza polsko . rumuńsKiego 
donoszą o ciekawym wyaarzeniu, ja ­
kie zanotował? polska straż granicz­
na Straż . graniczna przytrzyma­
ła  w  chwili prz' nraczania nielegalnie 
linię graniczną po’ sko - rumuńska 
poa DcrbniLowem 82-letrJą W atu j-  
czakową, zamieszkałą od 3C lac na 
Bunowirie. Staruszka «zna la , że je j 
syn jednak zamieszkuje po stronie 
polskiej w  Jesenowie Górnym i p r  - 
gnąc się z nim zobaczyć, przyjechała 
n?u granicę, a następnie usiłowała ją  
nielegalnie przekroczyć.
ŚLĄSK

ŚMIERTELNY WI P iDEK  
M O T O C Y K L O W Y  

N a  szosie Rybaki —  Loty w yda­
rzył się .tragiczny wypadek moto. 
cyklowy, który pociągnął za Sobą 
śmierć motocyklisty. Jadący na mo­
tocykla August Jesz" wiech: ’ \v nie­
zwykle ostrym tempie na kamień 
przewrócił sio w raz z maszyną d )zn° 
jąc złamania podstawy czaszki, tak 
że przewieziony do szpitala v* Żo­
rach w  kilka godzin żrcie zakończył.

K 4 1 A sT R O rY  1 ió R N fC Z F  
W  podziemiach kopalni „Lech", 

wskutek wstrząsów podrjemnych, na­
stąpiło oberwan e się mas ęgla, Któ­
re przysypały *ębacza Wiktora Ner- 
czyka Po Kilkugodzinnej ukoji ratun­
kowej wydobyto zwłoki górnika. 
Trzej inni górnicy doznali lżejszycn 
obrażeń

W7 podziemiach kopalni „Walenty—  
W aw el" w  Rudzie Śląskiej wsKutek 
t. zw. tąpnięcia oberwały się bryły 
węgla i przysypały 24-. ńniegc gór­
nika Henryka - Rypała. Przewieziono 
go w  stanie bezm-dziejnym do szpi­
tala, 1 1

Również w  podziemiach kopalni 
„ Ś u . Barbara" w  Chorzowie w yda­
rz?, ł się poaoony wypadek. RęDacz 
VI ikior Śinrrak. zostai przysypany bry­
łami w ęgła i zmarł wskutek ponie­
sionych obrażeń w  drodze do szpitala.

WILNO
S K A N D A L  

W  KOLONII T. O Z.
N a  Pcśpieszce otwarto kolonię ie- 

tnią dla żydowskich dzieci T -w t  
„Toz“. Kierownictwo kolonii wydało  
przyjęcie dla gości i rabinów, W szys* 
kie potrawy mięsne były rzekomo 
sporządzone z mięsa trefnego, j dy? 
n: Pośpieszce nie można było nu. 
teźć mięsa koszernego. Goście,, praeo 
stawiciele grrany żydowskiej i rabin, 
w^ród skanaancznycn okrzyków i zło­
rzeczeń opuścili hansiet, Kabin: rzu­
cili klątwę na Kierownictwo, które 
po-zęstowalo ich trUnem mięsem.

Kom isja raoinseka nt. czele z ra­
binem posłem Rubinszt-njnem wszczę­
ła dochodzenie.

S T R A *  O B S Ł U G ’ A U T O B u S Ó W  
Strajk okupacyjny obsługi auro- 

bu.JW. miejskich w M7ilnie trwa ju i  
szósty osi ni j re i  przebieg spokojny, 
komiąja m inlf'm ór i m . , która baorara 
4-4.c: -f  'Jew/t pray. z.tny zatargu, od-
jachefc do W. .asaw y, zapm* radając
'■yrhłt jiedezra ie oraeccetiia. Robit  
nicy, oFnjjująay garazt  ̂ tnodtodowe 
w  1 czoie ckoio 2tK) etco, powzięli 
ucni*atę niewypes-ctania r/kogo na  
miasto z te:*e/iu okup«wanego.

WOŁYŃ
REKOLEKCJE D L a  M a T U R Z Y S T O W

W' Seminarium Duchownym w  Ł ut 
ku odbyły się rekolekcje zamknięte dla 
maturzystów pod kierownictwem  
p:of. Bukowińskiego. W  Sierocińcu 
„Terejihel:’ odbyły się takież reko­
lekcje dla matiirzcstek pod przewod­
nictwem ks. mgr. Sokołowskiego. Z o r ­
ganizowaniem rekolekcji tamli Łię 
księża prefekci Gałęzowski i \Vojcie- 
chowss.

POTAJEM NY HBOJ
Starosta powiatowy w  Lucku ostat 

nio ukarał za tiprawianie potajemne­
go uboiu następujące osoby: Gitmana 
Libeibarga z Łucka nu karę g m ‘wn*' 
w kwocie 150 zK i 14 dn- bezwzględ­
nego aresztu, Szmuła Millera z Łucka 
na grzywnę 200 z . i 14 dni oe iwzglęa. 
ares r.tu, Lejbę Kierm„na z Łucka B'! 
grzywnę 250 zi. i 30 ani oerwzgl. a- 
re«Łtu, Mojsza Feldmnna z Łucka na 
200 zł. i 14 ani bezwzględnego are z- 
tu. Kiuiela Feldmana ze wsi Z* ,’ierÓY 
gm. Poddębiec na grzywnę 500 t.i. i 
30 dni bezwzgi. aresztu, Potasza D a- 
w-ida ze wsi Kupcz Czeskie gm- Foo 
óębce na grzywnę 500 zl. i .-ś) dm 
bezwzgł- aresztu, Gregorza Pina z 
orczyna na grzywnę 100 zł., Michała 

Wojnę i  T orczyna r.a grzywnę L50 zł. 
i 14 uni aresztu, Szlomę S/lejcere z  
kol. Wygaóunki gm. Trośuairiec na 
grzywnę 75 zł. Frydela Ritza z kol. 
Milaszów gm. Silno na 75 Zł., i 10 dni 
bezwzgl. aresztu i Judkę Binsztc-ka z 
Kuiek.

RADIOSTACJA W  ŁUCKI
Na ostatnim posiedzeniu rady miej­

skiej m. Łucka załatwiona została 
spraw a budowy Radiostacji w  mie­
ście. Radiostacja ma być wybudowana  
w  Łucku w  przyszłam roku, w  związ­
ku z tem zachodzi potrzeb? wybudo­
wania nowej ■ elektrowni miejskiei, 
któraby moglu dostarczać prądu dla 
radiostacji. Elektrownia ma s*amu  
w odległości kilku kilometrów' od m. 
Łucka w osadzie KIwerce, skąd pod­
ziemnymi kabiami będzie dostarczany 
prąd do Łucka.

O ?

P a m i ę t a j c i e  
e  b e z r o b o t n y c h  

n a r o d o w c a c h

Roboty Jubilerskie -  Grawerskie wy­
konuje tamo Lucjan Lopieński. 

Jasna lp, front.

P O S A D Y  Z A O F I A R O W A N E

J ak otrzymać pracę? Zwrocie, się dc 
Administracji „A B C ", W arszawa, 

A Jerozolimskie 3a. Ogłoszenia o po­
szukiwaniu I zaofiarowaniu pracy zu  
mieszczamy z ustępstwerr 50 pr -c 
W  wypadkach uzasadnionych bezpła­
tnie.

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E
U łO W

Kronika poznańska
ODOM „ A B C *  PDZUUb 27 6RDDRD. 2

m a m

Pięknie pisać wyuczam tanio i szęb- 
ko. przyjmuję również wszelkie 

prace z zakresu pisma artystycznego, 
jak: dyplomy, adresy, tytuły, Iaunci, 
i„ minacja tekstów opis p m ów tp. 
Wiadonmść w  Admioistracji ABC Al. 
Jerozolimskie 3-a, p. 10 dla M Kop.

M łó w y . energiczny, posiadający ma- 
1 turę, b. czi- Obózu Naroaowo-Rady  
kalnego poszukuje pracy biurowej sta- 
tej lub dorywczej, „askawe ofe,*ty. 
Dział Ogłoszeń A B C  AL Jerozolim 
siać 3i p. lf t  dtą J. S ”.

tłodz. 7.30: msza św, jak dnia po­
przedniego.

1 Godz. 9.„0 do 12: trzecie zebranie
, plenai ne MTykład prof. d ra Bauera 

(H oion i_) —  „Socjalne przyczyny 
n e z S o z n k fa “. W ykład ks. prał. dra 
Fr. Sawickiego (Pe lp lin ) —  „M oral­
ne przyczyny bezbożnictwa". Dysku 
sja

I God/. 14: Inauguracja kaplicy w ie­
czystej adoracji w kolegiacie poznań-

i
KINA

A P O L L O ; „Niesamowity Dom "
« O R S u : „Antek Policmajster" 
G L O P iA : „Sen nocy letniej'" 
G W IA Z D A : „Gsiat.n akord * 
M LT k O P O J S : ,,Kusici»lka' 
O Ś W IA T O W E  T  C L .  , M ojL 

gwiazdeczka"
ł R E N A lS bA N C E : „ W Z  «  a i«  wylą

sbiej.
uodz. 15 —  13: w/ktad ks. pr: lata  

dra A . Żychlińskiego (Poznań ) — 
Reiitriin* przyczyny bezbożnictwa". 

W ykład prof. ‘ /orsaniego, prof. in ­
stytutu Papieskiego obojgi praw p. 
w. św. Apolinarego w Rzymie —  „Sc 
cjatna odbudoa a życia chrześcijań­
skiego* . Dyskusja.

Godz. 18.30 nabożeństwo wieizor- 
ne jek w dniu popizednim.

uuVeu , Nadprogram film cowboy ski 
SJ-ONCL: „Zakochane kobiety" 
SFINKS: „Ta albc żadna’
SWTT „Pięć dziewczynek z Kana­

d y .
TĘCZrw -ŁAZAR Z: „M aiia  Stuart”  
T fC Z A -W Z L D A  - „Fiure 'aginke- 

nych hidr >
W IL S O N A : „ P o l a n o  aobietę ;  {



ABC -  NOWINY CODZIENNE -  Str. ^
0. Z .  n . r"zv?5cza sie do protestów

■ t o f t m  ic Honfillhfig w a w d s l d c f t
Hu? “a Pok.*va opiekunką grobótr kkóle^rsk?ch?

P r o f .  S r y s z k o - B o h u s z  z d r a p u j e  s w o j e  h e r b y

In źy s iiro w -e  Eotnlcy
F i r z e p r o w a c J z i l f  p a r a g r a f  a r y < s k i

przez Federac ję  ( y y j f ic

Rozw ój konfliktu  m iędzy czyn- 
nikam rządowym i a ks. metropo­
l i ą  krakowskim Sapiehą, nia 
wskazuje na tendencie ułagodze­
nia sytuacji. Zarówno rezo lucje 
o tatnich zebrań protestacyjnych, 
jak  i ośw iadczenie płk. Koca 
zw raca ją  się w  ostrych słowach 
przeciwko k s .  metropolicie.

Przez ośw iadczenie płk. Koca 
sprecyzowane zostało stanowisko 
O. Z. N . w Konfl.kcie. Zwraca 
row m ez uwagę charakterystyczne 
zestaw ien ie m ówców na wiecu 
zorganizowanym
P  Z. O O. w  W arszaw ie. Prze 
m aw 'a li tu : A r tu r  Ś liw iński, pos. 
W alew ski i  gen. Górecki.

Oświadczenie pta. Koca’
„ Silniejsza nil śmierć mu ość żołnie­

rzy do «Podza została głęboko obra­
łe m . Cześ.: narocu dla pum ęci naj­
większego w dziejach Połasa zastała 
boleśnie . doWciietń. Zaiuócono bez 
istotnej j^ uzeby spokój zwłok nie- 
śmierttuiego wodza. Przed dwoma 
luty w inne wielkiej iatotjy zjedno­
czy! się naród, Kościół i caiy świat 
cywilizowany w  uznaniu Jego wiel­
kości 1 wekopomnej zasmgi. Dzis _
W ro u«i ierzyć trudno —  samowola o- 
sobifia ,ednostki wywyższyła się pc 
nau woię 1 prawo rodziny Zmar‘ego, 
wojska, którego był twórcą i v edzem, 
Instytut.j. odpowieuziałnej dotychczas 
z *  otoczenie należytym pietyzmem 
miejsc i Jego wiecznego cpoazynKU. 
Wrła Głowy Państwa została świado­
mie odrzucona.

Z boietnyin .burzeniem w zupełne] 
pewności, że daję wyraz uczucior 
aziroldcn r-esz ipoieczrostwa — za- 
kłaaam protest przeciw niedopusz­
czalnemu postępkowi J-dnostki, nuru- 
szającenra g.ę . .... kult narouu dla 
nieśmienemego Wodza.

ADAM  KOC 
Szef Obozu Zjednocz. Naród."

Komunikat Komitetu
W  p.ątek w  goaz. w iecz. og ło ­

szony został drugi komunikat W y ­
działu W ykonawczego Naczelnego 
Kom itetu uczczenia pam ięci M ar­
szałka Piłsudskiego, jctory pole­
m izu j* x ośw iadczeniem  ka. me­
tropo lity  Sapiehy.

W edług tego komunikatu kore- 
■puudcutj i, która poprzedziła 
przen iesien ie zw łok składała się 
z  2 listów ks. m etropolity Sapiehy 
i  jednej odpow iedzi W ydzia łu  W y ­
konawczego. Komunikat s tw ier­
dza rów m ei. h  W /dział W yko­
nawczy' nie uważa robót dokona­
nych w  krypcie pod W ieżą  Srebr­
nych Dzwonów  za zakończone i 
nie zatw ierdził wykończenia kryp­
ty, dokonanego przez rektora 
Szyszko-Bohusza.

Polem izu jąc z oświadczeniem 
ks. m etropolity  Sapiehy w  spra­
w ie  uchwały kom itetu z dn l l - g o  
m arca b. r. komunikat stw ierdza, 
że wojew oda krakowski płk. Gno- 
Inski zgłosił w  porozumieniu z 
p ro f. Szyszko-Bohuszem, wniosek 
o przen iesien ie trumny. Który je­
dnak nie uzyskał aprobaty N a ­
czelnego Kom itetu. Kom itet W y ­
konawczy nie uważa również, aby 
zw łoki M arsz. P iłsudskiego w  
krypcie  św Leonarda narażone 
Ijyty na niebezpieczeństwo, gdyż 
pozostawały pod opieką kom isji 
lekarskiej.

W  zakończeniu tego komunikatu 
znajdu jem y stw ierdzeń e, że nikt 
z  członków W ydzia łu  W ykonaw­
czego w  przeniesieniu zw łok u- 
dzialu nie brał, a m jr. dr- KaM- 
c iń3ki przybył do K rakcw a nie 
z  ram ienia komitetu, a z in ic ja ty ­
wy kom isji lekarskiej,

w y  - D ługosze tyskiego, zarzucają­
cym p ro f. SzyszKO - Bohuszowi, iż  
bez w iedzy i  zgody komitetu, u- 
m ieścił k ilkakrotnie , na. W ieży  
Srebrnych Dzwonów  tw ó j herb.

Wobec żądań o Ja m a katedry 
iia W aw elu  pod nadzór w ładz 
państwowych w kołach zbliżonych 
do N aczelnego Kom itetu  uczczę 
nia pam ięci marsz. Piłsudskiego, 
wysuwany jest Jak się dowie duje 
my projekt oddania grobów  kró­
lewskich pod jurysdykcję biskupa 
poiowego W. P .

na pl. Piłsudskiego
Jak donosi urzędów * agencja  

P A T  w  p iątek o g. 19-ej na P lacu

P isu d sk  ego w W a is za w 'e  odbyło 
się zebranie publiczne zwołane 

'p rzez  federację P. Z. O. O. prze­
ciwko stanowisku ks. m etropolity 
Sapiehy. '

N a  zebran:u tym przem aw iali 
p. A rtu r Śliwiński, pos. Jan W a­
lewski i gen. Górecki. “ Zebranie 
uchwaliło rezolucje, w  których ią  
da oddania W aw elu  pod opiekę 
w ładz państwowych, Uchwalone 
rezolucje nie odb iegają  swym to­
nem od znanych już czytelnikom 
wystąpień przeciwko ks. m etro­
po lic ie  Scpieże.

Po wiecu uczestnicy Jego prze 
szli pochodem do Belwederu.

W y b i t a  s k y b j  

w  „Małym dzienniku1
Grupkę, uczestników poci odu, 

powracająca z  Belwederu, w ybiła 
ozyby i zdemolowała lokal redak­
c ji „M a łego  D zienn ika" w  A le ­
jach  Jerozolimskich.

N a leży  tu zw rócić  uwagę, i e  
współpracownikiem  „M a łego  
Dziennika", a jak  K iążą pogłc-sid 
nawet kierownikiem  jegu- działu 
politycznego jest p. Jerzy Ru t­
kowski, nowumiaiiowany zastęp­
ca płk. Koca, dla spraw  m łodzie­
ży. Dem onstracja ta zw raca się 
rów nież i  przeciwko je g o  osobie,

W  piątek wteczwem odbyło się 
tebrani' polskich inżjuiierów lotni 

czych, które miało na celu pczyjęcie 
paragrafu aryjskiego o nast. trtści: 

zydz.1 i osotj pochodzenia żydow- 
akiego do związku należeć nie -nogą.

Wnk/sek zgłosiła a  piśmie grupa 
05 inżynierów, członków związku. 
Należy zauważyć, że wSród podpisów 
pod wnioskiem nie brakowało podpi­
sów wybitnych inżynierów oficerów, 
pracujących w przemyśle lotniczym.

Po dość di ugiej dyskusji, orzecią- 
gamj p.zez nielicznych przeciwników 
wniosku, przystąpiono d j głosowania

Za wnioskiem giusowaic 45 głosoW, 
prztciw 7, wstrzymało się 9. W  ten 
sposób wniosek osiągnął przewiazi* 
ną większość. Związek pomidch inży­
nierów lotniczych grupuje wszystkich 
'nżjnierów pracującycł r przemyśl* 
lotniczym polskim Obecnie liczy ok. 
190 członków, w  tym osób pochottze* 
nia żydowskiego itahczono około 10. 
Wyeliminowanie żydów zr związku 
Inżynierów, pracujących w przemyśl* 
o podstawowym rouczenłu J'a ob.t>- 
ny państwa powita apo.eczeńsfwe poi 
skie ze specjalnym uznuniem.

liie z n a c z n y  s ^ a r h
w s k a ź n i k a  c e n  h u r t o w y c h

Ogómy wskaźnik cen hurtowych, 
obliczony przez Główny Urząd Sta­
tystyczny przy podstawie 1928=100, 
wyniósł w maju r. b. 59,9 wobec 60.1 
w kwietn.u r. b. t!0,6 w marcu r. b., 
59,S w lutym r. b. ora* 53,7 w maju 
r. ab.

Poniżej podajemy wskaźniki grap 
specjalnych i"- maju r. b. (podstawa

P .T z e m & w le n la  o b r o n y  i p n k u r i f & n -
w  p r o c e s i e  m y ś i e r i t c k i m

KRAKÓW, 25- 6- Dziś o g^dz. 9.15 
tano w procesie i )bu», yńskiego roz­
poczęły nę przemówienia stron.

Pr-^swodi uczący dr. Krupiimd odzk 
lii gtoi u oskarżycielowi publiczhenui 
dr Sz /pule, który mówił m. in., że 
wystąpieiJ. DoŁ oszyńskiego uJe- 
t i.jrto w jedną z najłstoiniejoi.j.Ji pod- 
St iw o trakt Ui y  państwowości, jaką 
jest idea ładu społecznego. Zdu.ile.u 
p. prokuratora ewentualne naślado . 
nictwo przez innych i gdzie indziej 
nodobtr, ch wystąpień wywołałoby 
wsliząsy poważne i groźne

Prokurator 
o Doboszyńskim

„Sam jeden — muw Doboszynsk. 
wubec B ga i ludzi wziąłem na siebie 
odpow.edzudnośc za konieczną samo­
lot mę bo interes narodu tego wyma­
gał i dlatego zdecydowałem się na 
czyn nielegalny ‘.

Zapytujemy j.-dnak, czy oskarżony 
nie wziął ne siebie zbyt •amozwańczo 
tej odpowiedzialności i 

Czy wy prawa Docoszyńsłc>go nie 
wywołała ujemnycn następstw 1 

Przytoccę zn ine powszechnu wy 
paaKi w Wierzcnosławicacn, gazie dr 
15 sierpnia I 930 r., i więc w tak krót­
kim czasie po marszu n* My sienie t, 
urządzono masowy napaa na posteru 
uek, Który podpalono, a policjantów 
ciężko poroniono? Przytoczę masowy 
napad na poste, unck w  Nlegowici 
dna 23 września 1936 r„ wypadki w 
Wysokiej dnia 7 września 1)36 r- 

Następnie prokurator zajął się ze 
maniami świadków, zarzucając im 
przt ja skra wianie taktów 1 tworzenie 
iia tb Ojów.

Zapytam jednak panów: Czy to
wszystko, Cu uiówi* ram uskaiiony, o 
czym mówili świadkowie, choćby ło 
nawet prawdą bvło i rzeczy W iStoacią, 
czy wszystko to noże usprawiedliwić 
wystąpienie Dobuszyriskicgo — pójdę 
Uiżej i  zapytam czy są tak* pra 
niema, które by mogły usprawiedlf 
wiać ten samuoąd, fl d władzami ad 
midstracj jnymi?

Przywiódłszy panom na pamięć 
dzieje wyprawy, która niczego nie 
zburtow da, a w bezcelowości swej 
iak w'elką przyniosła szkodę, oddaję 
w wasze rt.ee los przewodcy i inicja- 
tora.

Nie zniósłbym tego sam, a togo 
niewątpliwie nie ihciaioy 1 nie znosU 
by sam Dobosz/ńskL

Kończę
W procesie towarzyszy uoooszją- 

sklego wsuazał jeden z ibrońców na 
jsrai żonego 1 za nknąt swe pnemó 
wienic stow tnu. „leszcz. Pi lska nie 
zginęła, poid my żyj my‘ ‘.

7dajc m l się, ie  Polskę budowaliś- 
iy  Wozysey, budujemy t budować bę­

dziemy —  nie warcholstwtio, nie czy­
nami Doboszj ńskiego, al< potężnym, 
twórczym  my sitkiem zespolonych sil.

Po przemówieniu ptokuratora dr, 
S ij~  t zabrał gtos 1 zecznik pokura- 
torii generabie; rade* dr. tan Dzianiu, 
który pupail zgłoszone już powódź 
two cywilne pizedstębiorstwa pań­
stwowego Poczta Polska na kwotę 
1.284,40 zł, i skarbu Piństwt na 
kwotc 2.359,M zL ~re\ wreszc i  kosz­
ty akcji pościgowej w  kwocie 9.779,50 
zlutyclu

2 kolei pneA^cmłczscy turaełii 
gtosu ławie ‘ bron co w  jako pierwszy

przełamie skałę bierności 1 bram. za­
stanowienia naa niebezpieczeństwem, 
grożącym państwu ze strony czynni­
ków wywrotowycn —  zalewowi Ko­
munistycznemu.

Z kolei analizuje zagadnienie pra­
worządności, aie nie aktu w praw* ,a 
ko fetyszu. Jak stwierdził boboszyn- 
lW, gdyby w  stosunku du ińegc Ne 
stosowano tego rodzaju metod jakie 
przewód sądowy wykazm, nie doszło­
by do wyprawy myślenickiej- Rada- 
aowanie bólu muslaki nastąpić. Gdy- 
iiy nl« nastąpiłe w formie zajść my­
ślenickich. tu ktiujpiloby może przy 
codziennej legalnej pracy.

Obruńca, zastaiutwiając aię nad 
skutkami wypadku myślenickiego,
stwierdza, ic  ostatni rok wykazał 
Znaczną Dopraw, w  uświadomił niu 
naro luwyi.i w walce z dzialalnoScia 
wrogow państwa. Zdaniem jego przy- 
czyi * si ę do tego również v  duiis] 
mi rze Oobosz’ ńsni.

Na podstawie cyrn.t z r d «  s^cjolo- 
girznycn mec, Czerwińsk. wskŁzuje,giosu sinic uuruncow. joku u raw itj . 0—, ■>—■ ------- - _ — , 1

„ ystąp-- adw Kat krakówsk. dr. Stubr. «  w  rozwoju narodowej śwfr
1 r  aomcsci konflna i wanta są najwai
Gozie jest słcsznosć?

Zwracających się do sefziów  przj 
sięgtycn, obrońca f odnosi,

mejszymi czynoJlmmo 
Kończąc swoje przemówienie zwrć 

ie  oede c<ł *1? tawy pn  ysięgłych z Wezwą 
mieli’  no rozstrzygnięcia problem, czy rozważywszy wszystkie
siusznosć 1 spi awiedliwość była po okoliczności Które nugły wpłynąć iij 
strunie oskariorego, czy tei po stro- ó 'C j7 ję oskarżonego, werdyktem 
nie tych. którzy mieli obowiązek prz< 
mzegać jrawa. Cały przewód dt star

.Kupcy*

Usuwanie herbów
K R U tó W , 25. 6. (te l. w ł j .  Z 

polecenia prof. Szyszko - Bohusza 
przy w ieży  S rtbm ych  Dzwonów 
ustawiono rusztowania i  na jego  
polecenie wy drapano umieszczone 
tam poprzednio w  charakterze 
elem entów dekoracyjnych, herby 
p rof. Szyszko - Bohusza.

Pozosta ie to w  zw iązku ze zna 
nym oświadczeniem  gen. Wienia

JętirzeJowsKa zwycięża
W  da'szym ciągu tumieji w  V, m- 

bledonie w  grze pojedynczej pań Ję­
drzejowska pokonała Ang elkę South- 
well 6 :1, 6 :1.

Doboszyński przyznał się dc czynu. 
P.zyznał się do zorganizowania i kie­
rownictw x ¥ yprawy, do wydani 1 roz­
kazów przecięcia przewodów komuni­
kacyjnych, podpalenia synagogi zde­
molowania jiosterunku, zabrania broni, 
zniszczenia mieszkania starosty i mie­
nia k u p c ó w  myślenickich, roz­
brojenia strażnika miejslaego oraz wy 
dania polec sia ostrzeliw arna policji 
w czasie utarczki w  lasach Piręby 

Pozostaje moment tzna-ia jego 
winy. Tu nie ma wątpliwości.

Bo cóż mogłoby przeważyć szalę’  
Litość?
Tej inż. Adam Doboszyński od wa» 

żądać nie będzie 
A może znalazłyby sę głosy, któ 

re by chciały urpra wiedli wić jego w y­
stąpienie ideową pobudką i orzec, że 
droga, którą poszedł, była dobra, 
słuszna i właściwa?

Wy, panowie sędziowie, stoicie we­
dług brzmienia konstytucji na straży 
tanu prawnego w  państw e i kształtu­
jecie poczucie prawa sp ktczeństwa 

Baczcie, by poczuciu sprawiedli­
wości tych ludzi, których dotknął 
wyrok skazujący, nie sfala się krzyw 
d: by nie urannąl odpowiedzialności 
człowiek, który innym otworzył bra­
my więzienia.

i*j aż sadto materiału, *by się Sę­
dziowie mogli zot.emo-wdć, (dzie le 
ży prawda. Ozyn Doboszyńsl iego ntial 
aa celu dnnoimrację przeciwko sto- 
-unkom panującym na tendrach po­
wiatów myślenickiego i Ki akowskie­
go, chciał zwrócić uwagę społe- zeń- 
stwa na niehezpieczeustwo coraz 
większego zalewu agitacji ko-num 
stycznej i akcji w,wrot<twej, ■ zagrr 
tającej coraz bardziej ładowi fb^e^z 
nemu. O f czaau jt go wy stąpienia w  
czerwcu 1936 r. s4,«CTłd znacznie się

swoim stwierdziła, czy czyn Dobo- 
szyńskiego miał pozytywne cele.

Nlr by to związku 
zbrojnf jo

Ostatni orzmnawial mgr. Jaworski.

Obrońca twierdz1, i t  nie może być 
mowy o związku zbrojnym, ponieważ 
ni* zaistniałj te der..eiity istawowe, 
które oy skwalifikowaly postępuwairi, 
oskarżonego i towarzys^,, j»Ko zwią­
zek ZDrojny.

W  długin wywrdzit, priecńoćząc 
do stosuako w politywoiych l  moty- 

czynu o. ska. żonego 1 -alizuje 
tueoezjMeczeństwo komuids tyczne w 
r. 1936, wskazuje na objawy zanar > 
cnizcrwania jpewiicgo odłamu społe­
czeństwa 1 pewnego rocb aju prób^ sil 
w Krakowi., Chrzanu wie. Lwowie i 
innych miastach oraz Optuje poprze- 
f  tającą to wszy ;tko podziemny .ob»- 
tę na wszelkich odcinkach żyda 
przez propagowanie zgodn.e z in- 
-tn*Kcjan:', V-go zebratńa Ku.ninteriiu 
naset, zmierających do podminowa 
ma społeczeństw zachodnich w  dązo 
niu do rewolucja

Naotępni* mgi Jaworski poiemlz. - 
wai z wielu pun Kiami przemówienia 
prokuratora. ”

Okres, który poprzeaTH powzięci* 
d cyzp  orziz o karzonego był mu 
już męką jako Polakov. i p » irło- 
de, tumczka, jaką odbył w  czasie u- 
deczki przed posdgiem, rok więzle- 
nu w  tych muracii (gm«ch «ądowy 
jśst pouczony z kompleksem więzie­
ni* św. Mlchata), i wreszcie tirew je­
go były do ita rizną  ekpiacją za 
obrazę praw boskich i ludzkich.

1m28=100, (pierwsza liczba w  bm 
wiasie oznacza wrkażiuk za kwiecień 
r. b., dru^a ia. maj r. ub.):

ż y n o ś ć  i  użytki 68,2 1 (68J. —  
51,4], nabywane 'prze-'* sooiywcoW 
61,7 (61^ —  57,3) ;

artykuły rob.a krajów* 64,C (63,9 
-  4b^J) aprzedawan^ pr«*z lub ikóir 
49,6 (4 5 — 39,9): 

i-.yku ły  przemysłowe « l j ł  Jó2^ — 
5T.9), surowce 64,8 (66,7 —  6f^ .j,
jtółfabrykaty (69.u — wy­
roby gotowa 61,C (61,1 —  » M ) ;

surowce i półrab.ykaty przemysUr- 
wc 61,8 (62,C — 54,4), uzależniono 
oa zagranicy 56,4 (68,0 —  46,2) akotr 
telizowan* 75,6 (76,4 —  TBpS);

n  areriały buac^laŁe Ł3A (64A —* 
4 8 , 7 ) ;

anyicuły przemysłowo Łaby-as* 
przez rolnfka 66,4 (66,5 —  63,7).

P i o r u n  u d e r z y ł
w pana młodego

L W Ó W  2-5. 6 N iezwykły wypa­
dek w ydarzył się w e  w s: Choło-
tzyrów  pod Równem. W  eiastw 
szalejącej burzy piorun uderzył 
w  cerkiew, w  której znaj dawało 
aię kilkanaście osób x orszaku 
ślubnego n iejak iego Suchiewla. 
cza. Slub nie doszedł do skutku, 
gdy l pan m łody a W”az x nim 
trzy  iim e osobj zosta ły  poralona 
przez piorun.

Na rym 
rozprawę.

przm.odniczący odrocz,!

Z&Hcia antyżydowskie
w  Koziegłowach

AA WIER* I i -  25. 6. M «a asie tar- 
„ ć i  n Koztegiowacn pow. sawter 
« La ..Jrlur doszło do zajść antyzyaow 
slich. Zajadu te »yw ołim « “oeta/y 
kłótnią pomiędzy dn runa zydicv. —’ 
Tanenb^rgiem Kami kim — 1 <MC 
* n wiościanamL Kłótnia zamh ~is 
się w bojkę, no utór j wmieszaj: się 
tł. a- W  czat .a zajść w Ictiłni domacn 
i bóżnicy wybiro szyby. Po inierwen 
cjl władz polieyjnycn aresztowana 
9 osób. •

W KALISZU
zaprenumerować „ A  B C“  

u p. Durczyńskiego 
nL Piłduddkiegc. 17.

można

poprawiły.
ższj ustęp swego pn emówlerńa 

poświęca działalności władz, a szcze­
gólni t  itaiOście Basarze.

Nastęjnde ze swego miejsca Ob r 
ny mówi, że DoDAszyńakl może być 
»in>kojny, bo sąozą go P"lacy.

Przemówienie 
met. Czerwińskiego

Drugi 1 kolei pt/emówll adwokat 
z Warszawy mec. Czerwiński, który 
na wstępie wej mowv , navńązując 
do słów prokuratora m iwi, że oskar­
życiel publiczny ma rację że osk. D«»- 
boszyński ni,: prz) szedł prosić o li­
tość. Człowiek, któiy ni* 1 !chy_s się 
od wrmiaru sprawiedliwości, kióry 
będąc za granicą pańs wt- wródi, by 
wziąć na Jebie '  dpov iedziatność za 
wvpadKi myślenickie nie prosi, byście 
w itosunku ,io niego n ieli serce, ale 
ma orawo zadać byście spojrzeli w 
jego serce 1 stwierdzili, czy nie jest 
watr bliskie.

W  procesie tak trudnym I subtel­
nym 11 e wystarczy stwierdzenie czy­
nu. Trzeba zbadać podłoże. Dooierc 
po zbadaniu motywów możni, prze­
łożyć na języL dostępny dla sędziów 
skiego sumień!-,

Mówca oowoluje się na szereg orze­
czeń sęd iów przysięgłych, uv alnia- 
jących oskarżonych, pomimo, iż czyn 
Dyl bi zsporny, a to dlatego, że oce­
niono szlachetność pobudek.

By przełamać skałę 
biernoSci...

Przykłady ostatnich jyrzełomów na­
rodowych wskazują, że przełom taki 
nie musi oyć krwawy i rewolucyjny. 
Wystarczy silny psychiczny wsf- ząs, 
co miał na celu Doboszyński, ażeby

Król Kara! ®'ju?cił Bukareszt
Pocia? k ró le w s k i w  d ro d ze  do P o lsk i

B U K A R E S Z T , 25 6 . D zis ia j o 
godz. 17.20 król K aro l I I  w  tow a­
rzystw ie  W ie lk iego  W ojew ody M i­
chała w yjechał do W arszaw y z  o- 
fic ja m ą  w izytą  O godz. 17-tej na 
dworcu reprezentacyjnym  Mogo- 
souia zeora li s ię  wszyscy człon­
kow ie rządu, reprezentanci izb 
ustawodawczych, genera lic ja  i 
członkowie królewsk-ego domu 
cyw ilnego i wojskowego. ,v,’

O godz. 17.15 przybył król K a ­
rol I I  i W ielk i W ojew oda M ;chal, 
obaj ubrani w sportowe szare 
ubrania. K ró l K aro i p rzyw ita ł się 
z gencra lic ją  oraz człuukam: po­
selstwa Rzeczypospolitej. Po krót­
kiej rozm ow ie z premierem Tata- 
rescu i k !lku ministrami, król K a ­
rol za ją ł m ie js .e  w  swym w ago­
nie salonowym.

Poc iąg  ruszył w  drogę ku W ar­
szawie punktuajffne o godz 17.20. 
P oc iąg  królewski składa się z 12 
wagonow salonowych i służbo­
wych, ciągnionych przez dwie lo­
komotywy.

W raz z królem  i następcą tronu 
w yjecha ł5

spraw zagranicznych Antonesru, 
podsekretarz stanu do spraw u- 
zbrojenia w  m in isterstw ie obrony 
narodowej gen Glatz, m arszałek 
dworu Urdarianu, min. pełnomoc- 
ay F łondor, m istrz dworu, ppłk. 
F il it t i  adiutant króla, ppłk Sta- 
var p re fek t pałacu, p U ilea  dy­
rektor dworskiego urzędu m ar­
szałkowskiego, m jr. M ihailescu, 
m jr. S idoroyici —  adiutant króla, 
mjr. Ragu o fic e r  ordynansowy 
króla, p. Joanid sze f gabinetu m i­

n istra spraw  zagranicznych, kpt. 
Stefanescu oficer ‘ ordynansowy 
gen. Góatztt, oraz w charakterz* 
n ieo fic ja lnym  p. Paveleacu, dy­
rektor generalny pociągów  kró­
lewskich. W  osnbnych wagonach 
jedzie  służba królewska w  liczbie 
39 osób.

Z chw ilą nrzekroczenia przez 
K ró la  Karo la  I I  gran icy państwa, 
a w ięc ju tro  rano, p rerogatyw y 
królewskie przechodzą ua Radą 
M in istrów .

Zisekw estrow ane zło to  baskijskie
S k o n f [ s K o w 9 n ś e  b r o n i  s o w i e c k i e }

w ierzyc ie liB ILB A O , 25. 6 . D zień d zis ie j­
szy przyniósł szereg sensacji do­
tyczących losów transportu złota 
i kosztowności w yw iezionych  z 
Bilbac na królko przed upadkiem 
miasta. Statek angielski „Sea- 
banks", który w  zeszłym tyg. o- 
puścił z  kosztownośr'ssru u jśc ij
rzeki N ervion , został s»«t,kwestro 

do W arszaw y: m in:ster wany przez francuskie w faćze  na

SMAKOSZE! DZIŚ OTWARCIE 06K0GU
R e s t a u r a c j i  „ A u  G c u r m a a d "  M a r s z a łk ,  71

pod zarz. współwl. M FAWLlKO\EA 4  7NAKOMIT5 PIWO W1ECKIE

żądai s w ierzyc ie li zagran ic*- 
nych.

Kosztowności oraz pap iery war 
teściow e znajdujące się na stat­
ku pochodzą z oddziałów  Banku 
Hiszpańskiego, oraz są częściowo 
własnością Banku F ran c ji i rn - 
gielskich banków w Kanadzie.

H E N D A Y , 25. 6. N ocy  dzisie j­
szej zakomunikowała rozgłośnia 
w  Salamance, że w  godzinach 
rannych zatrzymano i odprowa­
dzono do Bilbao okręt sowiecki, 
na którego pokładzie znajdowało 
się 20 samolotów, 40 czołgów, 
oraz 2 m il. naboi v araDinowych
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